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Rozpoczęliśmy nowy etap 
samokształcenia ideologicznego

samokształcenia 
jednak, że wyni- 
wciąż w rażącej 
stojących przed

Nieznana przedtem dla większości nau­
czycieli, nowa, socjalistyczna pedagogika 
była głównym elementem samokształcenia, 
co w pewnym stopniu osłabiło stopień za­
interesowania materiałami źródłowymi z 
zakresu marksizmu-leninizmu.

W szkole im. Grzegorza Kunawina 
w Harasimowiczach

W traste tegorocznych konferencji sierp­
niowych raz jeszcze stwierdzono, iż samo­
kształcenie ideologiczne jest niezmiernie 
■ważną, potrzebną i skuteczną formą dzia­
łalności związkowej.

Dotychczasowa ocena 
Ideologicznego wykazuje 
ki tej pracy pozostają 
dysproporcji do zadań
nauczycielem, jako wychowawcą młodego 
pokolenia, że mimo prowadzenia samo­
kształcenia ideologicznego wyniki działal­
ności dydaktyczno - wychowawczej nie 
wszędzie są zadowalające. Wysunięto bar­
dzo dużo krytycznych uwag 1 postulatów, 
które musi uwzględnić każda instancja 
związkowa i każdy zespół samokształcenio­
wy, jeśli.pragnie, aby wyniki dalszej pracy 
zaspokajały potrzeby nauczycieli.
i Gdzie tkwią źródła 1 przyczyny niedo­
ciągnięć?

Głównym powodem tego jest fakt, że 
dotychczasowe samokształcenie nie było 
oparte na systematycznym, konsekwentnie 
realizowanym programie. Wybrane, nie 
zawsze najistotniejsze zagadnienia z mark­
sizmu-leninizmu, dawały jedynie frag­
mentaryczne, poważnie zwężone, nie po­
wiązane ze sobą wiadomości. A i te spro­
wadzane często, w wyniku szkolarskiej 
metody, do mechanicznego, pamięciowego 
opanowania nie uzbrajały odpowiednio na­
uczyciela do pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, nie zachęcały w dostatecznym stop­

niu do dalszego, samodzielnego poznawa­
nia bogatej, marksistowsko-leninowskiej 
nauki.

Trzecia wreszcie przyczyna niedostatecz­
nych wyników samokształcenia ideologicz­
nego polega na tym, że całość tej pracy 
spadła na barki słabo jeszcze przygotowa­
nych, nie zawsze starannie dobranych in­
struktorów samokształcenia.

W okresie poprzednim dość powszechne 
było jeszcze zjawisko, że ani instancje 
związkowe, ani wydziały oświaty i aparat 
doskonalenia kadr oświatowych nie inte­
resowały się w zadowalającym stopniu 
pracą zespołów samokształceniowych. Og­
niwa te nie analizowały -wspólnie postę­
pów i braków samokształcenia, nie 
ustalały wspólnych wniosków, nie spraw­
dzały, w jakim stopniu samokształcenie 
ideologiczne wpływa na podniesienie wy­
ników pracy szkolnej.

W czasie konferencji sierpniowych wy­
raźnie stwierdziliśmy, iż samokształcenie 
ideologiczne winno stać się główną formą 
w kształtowaniu podstaw naukowego po­
glądu na świat samych nauczycieli, a dzię­
ki temu również czynnikiem kształtowania 
naukowego światopoglądu u dzieci i 
dzieży.

Rozpoczynając zatem w bieżącym 
szkolnym nowy etap samokształcenia
logicznego wprowadziliśmy zmiany orga­
nizacyjne i programowe, które winny 
wpłynąć na dalsze podniesienie poziomu
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Podejmując wezwanie kol, Haw­

lickiego zobowiązują się wykonać 
z uczniami Liceum Pedagogiczne­
go „wyprawkę" do nauczania geo­
metrii w szkole podstawowej. 
W skład „wyprawki" wejdą pod­
stawowe bryły geometryczne, wy­
konane z kartonu i drutu (grania- 
stosłupy i bryły obrotowe).

St, Stanisz
II Państw. Liceum Pedagogiczne 

Wrocław

Solidaryzując się z wezwaniem 
kol. Hawlickiego dla uczczenia 
czynem X-lecia Polski Ludowej, 
członkowie międzyszkolnego ze­
społu metodycznego historii w 
Żninie postanowili wykonać do 
dnia LII 54 r. 60 taśm chronolo­
gicznych, dostosowanych do po­
trzeb nauczania historii w szkole 
podstawowej i zaopatrzyć w nie 
wszystkie szkoły w powiecie.

NAUCZYCIEL FIZYKI
Dla uczczenia 10-lecia Polski 

Ludowej zobowiązuję się wykonać 
wraz z uczniami w godzinach po­
zalekcyjnych do dnia 15 maja 1954 
roku następujące pomoce nauko­
we do fizyki: 10 elektroskopów, 
2 galwanometry, 2 motorki elek­
tryczne, 2 przyrządy do elektroli­
zy wody, 2 przyrządy do wykaza­
nia ciśnienia cieczy na dno, 2 ma­
szyny parowe, 2 wahadełka elek­
tryczne, 2 induktory z dzwonkiem 
na prąd zmienny, 2 prądnice, 1 in- 
duktor, 1 pompę ssącą, 1 mikro­
fon, .1 przyrząd do wykazywania 
drgań, 1 blok złożony z ciężarkiem 
i podstawą.

Mikołaj Poznański
Szkoła Podstawowa 

Czerwonak, pow. Poznań

NAUCZYCIEL WYCHOWANIA. 
FIZYCZNEGO

W związku ze zbliżającą się 
dziesiątą rocznicą istnienia Polski 
Ludowej zobowiązuję się do dnia 
15 listopada 1953 r.: 1) urządzić 
duże boisko szkolne, 2) poprawić 
skocznię, 3) naprawić boisko do 
siatkówki, 4) zrobić 20 chorągie­
wek, 5) wykonać 40 szarf o dwóch 
kolorach.

Bolesław Rychłe?
Szkoła Podstawowa w Białowieży

PRACOWNICY PRZEDSZKOLI 
W ALEKSANDROWIE ŁÓDZKIM

PRACOWNICY PODKO
Dla uczczenia 36 rocznicy Wiel­

kiej Rewolucji Październikowej 
i dziesięciolecia Polski Ludowej 
zobowiązania podjęli instruktorzy 
i kierownik PODKO w Puławach;

1) na każdym miesięcznym ze­
braniu zespołu metodycznego (w 
powiecie są 52 zespoły) pokazać 
i nauczyć uczestników wykonania 
dwóch prostych pomocy nauko­
wych celem wykorzystania ich w 
pracy szkolnej,

2) Dla dokształcających się na­
uczycieli niewykwalifikowanych 
zorganizować i uruchomić trzy 
punkty konsultacyjne: w Puła­
wach, Nałęczowie i Opolu.

3) Każdy instruktor zobowiązał 
się zdobyć 10 nowych czytelników 
dla biblioteki pedagogicznej.

W odpowiedzi na apel kol. Haw­
lickiego dla uczczenia X-lecia 
Polski Ludowej pracownicy przed­
szkola zobowiązali się wykonać 
następujące prace:

Kol. I. Błaszczykowa, kierow­
niczka przedszkola — przygotuje 
6 albumów tematycznych jako po­
moce do ćwiczeń kształcących mo­
wę dziecka, sylwetki do 2 opowia­
dań w teatrzyku chińskich cieni, 
loteryjkę obrazkową, 25 worecz­
ków przydatnych do ćwiczeń nau­
kowych.

Kol. A. Burkacka, wychowaw­
czyni — wykona sylwetki do 3 
opowiadań w teatrzyku chińskich 
cieni; 2 loteryjki obrazkowe, 25 
woreczków.

Kol. A. Marciniak, kucharka — 
dokona naprawy płótna do 30 le­
żaków.

Kol. D. Jezierska, intendentka 
i kol Z. Bikówna, woźna — obiją 
płótnem 30 leżaków.

ideowo-politycznego nauczycieli i pracow­
ników oświaty.

W nowym okresie naszej pracy samo­
kształceniowej, trzeba będzie zwrócić uwa­
gę na następujące zagadnienia. Nowy pro­
gram samokształcenia przewiduje studio­
wanie historii KPZR. Jest to więc długofa­
lowy program, obejmujący niezmiernie cen­
ne i, ważne tematy wiedzy marksistowsko- 
leninowskiej, zobowiązujący jednocześnie 
do studiowania dzieł klasyków marksizmu. 
Realizacja tego programu wymaga wyż­
szych, lepszych metod pracy zespołów sa­
mokształceniowych. Każda więc ŻOZ i 
MOZ oraz instancje związkowe winny się. 
troszczyć o to, aby zespół obejmujący 
wszystkich nauczycieli pracował metodą 
seminaryjną. Zależy bowiem na tym, by 
każdy uczestnik był gruntownie przygoto­
wany do każdego zajęcia i brał czynny 
udział w omawianiu i wyjaśnianiu po­
szczególnych problemów wyłaniających się 
w toku pracy zespołu.

Nowy program nie przewiduje studio­
wania pedagogiki. Nie znaczy to jednak, 
abyśmy te zagadnienia mieli zupełnie po­
minąć w pracy samokształceniowej. Stu­
diowanie historii KPZR daje liczne okazje 
do omówienia zagadnień oświatowych 1 pe­
dagogicznych, jak uchwały partii w spra­
wach oświaty i wychowania, wkład kla­
syków marksizmu w kształtowanie socja­
listycznej pedagogiki itp.

Sprawdzianem poziomu pracy zespołu 
samokształceniowego będzie dobrowolny 
udział wszystkich nauczycieli w zebra­
niach zespołu. Sprawdzianem i wynikiem 
naszego samokształcenia będzie systema­
tyczne podnoszenie się poziomu praty dy­
daktyczno-wychowawczej, do czego przy­
czynić się winnó każde zajęcie zespołu.

Oczywiście, w zajęciach seminaryjnych 
wystąpić mogą dość poważne różnice w 
stopnia dotychczasowego przygotowania | ciągnięcia, pomoże

uzupełniającym samokształ- 
się właściwie organizowane 
wśród nauczycieli. Upow- 
czytelnictwo, dostarczając 

odpowiedniej literatury,

oświatowej i powiązania jej s procesem 
samokształcenia.

Szczególnie ważnym elementem wzmac­
niającym pracą zespołów samokształcenio­
wych winny być odczyty popularnonau­
kowe organizowane przez TWP. Innym 
czynnikiem 
cenie stanie 
czytelnictwo 
szethniając 
nauczycielom
uchronimy studiujących od niebezpiecznego 
ograniczania się do powierzchownej zna­
jomości fragmentarycznych cytatów z 
dzieł klasyków.

W nowym etapie samokształcenia musi- 
my dążyć do tego, aby przynajmniej raz 
na kwartał ZOZ i MOZ analizowały prze­
bieg i wyniki pracy zespołów, aby je kon­
frontowały z uzyskanymi wynikami w pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej.

Konieczne jest również kontrolowanie 
•wyników pracy nauczycieli przez wizyta­
torów, badanie, w jakim stopniu samo­
kształcenie przyczynia się do osiągania 
lepszych niż dotąd wyników w nauczaniu 
i wychowaniu, wpływanie na doskonalenie 
pracy zespołów.

Również pod adresem pracowników 
ośrodków doskonalenia kadr oświatowych 
musimy postulować większe zainteresowa­
nie zajęciami zespołów samokształcenia 
ideologicznego. Musimy również dążyć do 
tego, aby podczas obrad zespołów przed­
miotowych ODKO każdy nauczyciel dowie­
dział się, jak należy wykorzystać i za­
stosować w pracy pedagogicznej zdobyte 
w toku samokształcenia wiadomości.

Nieodzownym warunkiem osiągania do­
brych rezultatów w samokształceniu jest 
wspólne przeprowadzanie przez zarząd 
oddziału, wydział oświaty i PODKO kon- 

j kretnej analizy wyników samokształcenia, 
j Analiza taka wykaże nasze braki i niedo- 
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’ programu samokształceniowego. Ta oko- i bobór właściwej kadry Instruktorów 1 

liczność wymaga pewnego zróżnicowania ■ kierowników zespołów, słuszna metoda 
metod pracy, nawet z poszczególnymi uczę-1 pracy, systematyczna, konsekwentna reali- 
stnikami, dobrania odpowiedniej literatury, zacja progra.mu, właściwa, twórcza atmo­

sfera pracy zespołów — oto podstawowe 
postulaty w nowym okresie samokształce­
nia ideologicznego.

STANISŁAW MACH

niekiedy dodatkowych konsultacji itp.
Nowy program samokształcenia wymaga 

rozszerzenia i pogłębienia wszystkich po­
zostałych form naszej pracy kulturalno-
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Artykuł o szkole im. Kunawina w Harasimowiczach, pow. Sokółka, zamieszczamy na 
str. 5. Na zdjęciach: 1) Pomnik na grobie Grzegorza Kunawina, 2) Uczennica kl. IV— 

Renta. Baranowska przy tablicy na lekcji języka polskiego

Inauguracyjne posiedzenie Rady Naukowej 
Inslylulu Pedagogiki w Warszawie

W trosce o stale i systematyczne dosko­
nalenie pracy naukowo-badawczej Instytu­
tu Pedagogiki Minister Oświaty powołał 
ostatnio Radę Naukową Instytutu, w skład 
której weszli wybitni pracownicy nauko­
wi, jak również znani praktycy i działa­
cze oświatowi.

Inauguracyjne posiedzenie Rady Nau­
kowej odbyło się dnia 7 października.

Posiedzenie otworzył Przewodniczący 
Rady Eustachy Kuroczko, który w swoim 
przemówieniu wstępnym przedstawił za­
dania, jakie stoją przed Radą Naukową.

Następnie Minister Oświaty W. Jarosiń­
ski wskazał kierunek, w jakim winna 
pójść dalsza praca Instytutu. W szczegól­
ności podkreślił konieczność stałego i kon- 
-ekwentaeglj -stesowanią-. w -pracy —In­
stytutu Pedagogiki zasady ścisłej łącz­
ności teorii i praktyki, wykonywania za­
dań, jakie przed Instytutem stawiają pilne 
potrzeby Ministerstwa .Oświaty, szkoły 
i nauczycielstwa w zakresie programów, 
metodyki nauczania, teorii wychowania i 
nauczania.

Działalność Instytutu w roku 1953 przed­
stawił Dyrektor Instytutu prof. Tomaszew­
ski. W dyskusji podkreślono, że realizacja

tych prac jest dostosowana do potrzeb Mi­
nisterstwa Oświaty, szkoły i nauczyciel­
stwa, co wcale nie pomniejsza badawczo- 
naukowego znaczenia Instytutu. W dzia­
łalności swej I. P. dąży wyraźnie do reali­
zowania hasła: „Frontem do nauczyciela 
i szkoły" i do stosowania takich metod 
pracy, które by pozwoliły na uogólnianie 
i upowszechnianie przodującego doświad­
czenia pedagogicznego.

Zwracano uwagę na konieczność utrzy­
mania systematycznych kontaktów z PAN. 
Wskazywano, że wyniki badań nauki pol­
skiej należy uwzględnić w programach 
i podręcznikach, przy opracowywaniu aktu- • 
alnej problematyki nauczania politechnicz­
nego oraz, kształtowania naukowego poglą- 
"dii na świat’. "" " ’ r

Na zakończenie posiedzenia został uchwa­
lony plan pracy Rady Naukowej na rok 
1954, który przewiduje kilka posiedzeń 
plenarnych i komisyjnych dla opiniowania 
planów prac naukowo-badawczych I. P. i 
oceniania ich wykonania, organizowanie 
sesji naukowych z udziałem szerszego gro­
na zainteresowanych.

E. C.

Przed nami leży ciekawy dokument: dru­
kowany w dużym nakładzie list otwarty 
nauczycieli szkoły podst. we wsi Wieleń 
(pow. Trzcianka) do kolegów z całego wo­
jewództwa poznańskiego. Piszą w nim 
nauczyciele wielęńscy: Sylwester Andrze­
jewski, Helena Szot-Rutkowa, Józef Mar­
kowski i Lucyna Czołowska — o tym, „jak 
nasza szkoła walczy o wykonanie patrio­
tycznych obowiązków wobec państwa".

Najaktualniejszym zadaniem chwili obec­
nej jest bowiem zrealizowanie obowiązko­
wych dostąw przez wieś. Terminowy skup 
zboża — to podstawa wyżywienia kraju, 
to zabezpieczenie regulującej roli państwa 
w wymianie towarowej między miastem 
i wsią, to utrącenie zamiarów spekulantów 
i spryciarzy, wrogów człowieka pracy —■ 
to wreszcie kamień węgielny sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego.

Rozumieją to dobrze nauczyciele wieleń- 
scy i w liście otwartym do kolegów opisują 
różne formy swej pracy uświadamiającej 
w walce o terminowe dostawy. A więc: ga­
zetki i wykazy nazwisk chłopów zalegają­
cych z dostawą, wieczornice, występy arty­
styczne, prace uświadamiające w świetli­
cach gromadzkich, dobrze zorganizowane 
czytelnictwo, witanie piosenkami jadących 
wozów ze zbożem dla Państwa, Spotkania 
przodujących chłopów z dziećmi, albumy 
o tematyce dotyczącej osiągnięć wsi i Pla­
nu 6-letniego, udział dzieci klas starszych 
w posiedzeniach GRN, których tematem 
jest akcja zbożowa.

Formy te, jak widać z naszych odwiedzin

w kilku szkołach, przyjęty się i są stoso­
wane z dobrym skutkiem.

Wieś Budzyń stoi w krasie jesiennych, 
złotych liści. Okna klasy są otwarte. Wi­
dać pochylone nad niewielkimi kartkami 
papieru potargane nieco główki dziecięce. 
Rumieniec emocji oblewa twarz.. Małe, za- 
plamione atramentem ręce mocno ściskają 
pióra. Dzieci piszą listy.

Papier szybko zapełnia się pismem. Po­
chylamy się nad jedną z ławek i czytamy:

„My, dzieci klasy VI szkoły podstawowej 
w Budzyniu, powiat Chodzież, zwracamy 
się do Ciebie, Obywatelu, w bardzo ważnej 
sprawie. Chcemy spytać się, czy odstawi­
łeś już zboże na skup? Czy wiesz, że sprze­
dając zboże Państwu, odddjesz je dla takich 
samych dzieci jak my, jak Twoje dziecko, 
tylko mieszkających i uczących się w mia­
stach?".

Listów takich jest dużo, trudno byłoby 
przytaczać wszystkie. Zawierają proste, 
szczere słowa. Ciekawa jest argumentacja 
Stasia Dobczyńskiego, który tak pisze:

„Czy wiesz, Kochany Sąśiedzie, ze odda­
jesz zboże nie tylko dla ludzi z miast, ale 
i dla traktorzystów z naszej wsi, którzy nie 
mają ziemi, i dla tych, którzy mieszkając 
u nas, jeżdżą co dzień do pracy w lasach, 
spółdzielniach, sklepach spółdzielczych!".

Szkoły powiatu Chodzież zastosowały tę 
formę oddziaływania. Rozumiejąc donio­
słość sprawy mobilizowały wszystkie siły, 
by ich gromady wywiązały się z dostaw 
w 100%;

Jesteśmy w dużej, zapełnionej ludźmi sa-
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Tam gdzie nauczyciele biorą czynny udział w życiu wsi, tam też i władze gminne 
okazują więcej uwagi sprawom szkoły i warunkom pracy nauczycieli. Na zdjęciu: 
przewodniczący GRN we wsi ReW.no, pow. sochaczewski, wraz z radnymi . podczas 

odwiedzin w szkole podstawowej

li świetlicowej wsi Tarnowo. Scena ude­
korowana mapami, różnymi pomocami na­
ukowymi, ławki, tablice. Ogarnia nas zdu­
mienie.

— Co to, szkoła na scenie?
Tak, to dzieci urządziły przedstawienie 

pt. ..Szkoła dawniej i dziś". Tekst insceni­
zacji przygotował zespół nauczycielski.

„Dziś mamy dobre warunki w szkole, 
możemy się spokojnie uczyć. Nasi nauczy­
ciele dbają o nas — kończy jedna z uczen­
nic — nasze Państwo otacza dzieci troskli­
wą opieką, a zboże, które sprzedajecie Pań­
stwu — to większa liczba książek, zeszy­
tów, pomocy naukowych, to zwiększenie 
liczby nauczycieli. Więc, rolniku, po to by- 
śmy się mogli dobrze i spokojnie uczyć, 
odstaw zboże w stu procentach".

Rysunki, gazetki, „błyskawice", na któ­
rych widnieją nazwiska gospodarzy przo­
dujących i tych, którzy zwlekają z odsta­
wą, wykazy liczbowe, mówiące o przebiegu 
skupu zboża, obliczenia procentowe, robio­
ne na lekcji matematyki, wypracowania, 
pt. „Dlaczego oddajemy zboże na skup" — 
to formy powszechnie stosowane we wszy­
stkich szkołach gromadzkich województwa 
poznańskiego.

W tej tak poważnej dla państwa akcji 
nie pozostają w tyle licea i szkoły ogólno­
kształcące w mieście..

Kolorowe plansze i ciekawy program ar­
tystyczny, przygotowany przez zespół koła 
ZMP przy Liceum Ogólnokształcącym w 
Szamotułach, jest gotów. Uczniowie Wy­
jeżdżają właśnie do Lubosina (gm. Oto- 
rowo).

Śmieszne karykatury przedstawiające 
kułaków, którzy chowają zboże w piwnicy, 
pokorne ich miny, kiedy stojąc przed ko­
misją gromadzką, wykrętnie się tłumaczą 
— to elementy dekoracji sceny.

Ciekawie i żywo prowadzona przez ucz­
nia IX klasy liceum konferansjerka, tańce 
solowe i zespołowe, piosenki oraz dow­
cipne anegdotki ośmieszające kułaków, 
wrogów klasowych — wywołują burzę 
oklasków. Toteż zachęcony tyżn zespół z 
ochotą jeździ w teren w dni wolne od 
nauki. A nawet — jak nas informuje se­
kretarz POP — „wykłócają się o to, by 
częściej wyjeżdżać".

Za przykładem ZMP w większości szkół 
poznańskich przodują w akcji skupu zboża 
drużyny harcerskie, wykazując dużo ini­
cjatywy i pomysłowości. Na przykład w 
Szkole Podstawowej w Pleszewie, powiat 
Jarocin, harcerze wykonali ozdobne dyplo­
my dla przodujących gospodarzy i uroczy­
ście je. wręczyli.

Aktyw nauczycielski województwa poz­
nańskiego szeroko i samorzutnie włączył 
się do akcji, by zdemaskować manewry 
wroga klasowego i umocnić sojusz robot- 
niczo-ch łopski.

W czasie wędrówki po województwie 
poznańskim mówiono nam również o wy­
jątkach, wprawdzie nielicznych, kiedy 
nauczyciele nie stanęli na Wysokości zada­
nia w tej tak niezmiernie ważnej sprawie.

Chcielibyśmy więc zapytać, czy prawdą 
jest, że we wsi Ludomy (pow. Oborniki) 
kierownik Tadeusz Jakubowski masowo 
i bezkrytycznie pisze kułakom podania 
o zmniejszenie wymiaru dostaw? Czy 
prawdą jest, że kierownik Franciszek Błot­
ny z gromady Strzelce (powiat Chodzież), 
sńm do tej pory nie oddał zboża, że kol. 
Walerian Bukowski ze wsi Piłka (gmina 
Drawsko) zamiast mobilizować ludzi, wpły­
wa tzw. biadoleniem na osłabienie entu­
zjazmu wśród chętnych? I czy miało miej­
sce wystąpienie publiczne kierownika szko­
ły Stanisława Wichra ze wsi Chełmno 
(pow. Szamotuły), który na zebraniu gro­
madzkim wykrętnie uzasadniał zwłokę w 
dostawach „zmianami geodezyjnymi" wpły­
wającymi rzekomo na obniżenie urodza­
jów?

Oczekujemy wyjaśnienia od kolegów, 
których wymieniliśmy, i z radością poda- 
jemy drugą, znacznie dłuższą listę nau­
czycieli, którzy swą patriotyczną postawą 
mogą służyć za wzór innym.

Aleksander Bieluszewski jest jednym 
z najbardziej aktywnych członków redakcji 
gazety „O Nową Wieś" wychodzącej w po­
wiecie Kępno. Poprzez mobilizujące arty­
kuły, satyrę, humor i odpowiednie ilustra­
cje oddziałuje na teren piętnując machi­
nacje kułaków.

Kolega Edward Ruks przez uświadamia­
jące zebrania z członkami spółdzielni „Rol­
niczy Zespół Spółdzielczy im. M. Nowotki 
w Tarnowie" spowodował, że spółdzielnia 
wywiązała się już z obowiązków, a dosta­
wę ziemniaków wykonała z nadwyżką.

Budująca jest także obywatelska posta­
wa nauczycieli: Maksymiliana Kubiaka 
z gromady Przystanki, pow. Szamotuły, 
i Czesława Ostrowskiego z gminy Grzebie- 
nisko. pow. Szamotuły, którzy pierwsi od­
stawili zboże dając tym dobry przykład, 
a obecnie aktywnie pracują przy skupie. 
Wymienić należy także kol. Jana Szczęsne­
go z grom. Jaryszewo, gm. i pow. Oborni­
ki, który poprzez zebrania MOZ zmobili­
zował nauczytieli do akcji.

Dodajmy jeszcze nazwiska tak aktyw­
nych nauczycieli, jak kol. Rogoszówna ze 
wsi Miłkowo, pow Trzcianka, kier. Leńgier 
ze wsi Lubusz, kol. Polus ze wsi Klępicz, 
kol. Alfons Piechota ze wsi Pęckowo i wie­
lu. wielu innych.

Ważność akcji i znaczenie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego zrozumieli nie tylko nau­
czyciele szkół wiejskich, ale także aktyw 
nauczycielski z miast i osiedli. I tak np. 
w Sokołowie Budzyńskim nauczyciele: Ka­
zimierz Peche, Mieczysław Nowak, Margo- 
min. nie czekając na apel i dyrektywy 
władz, sami zgłosili swą pomoc w akcji 
i pomagają w pobliskich wsiach,

— To przecież nasza wspólna sprawa —• 
mówi kol. Nowak.

Patriotyczna postawa nauczycieli woje­
wództwa poznańskiego budzi entuzjazm 
i pozwala wierzyć, że sprawa skupu zboża 
jest „wspólną sprawą" wszystkich nauczy­
cieli w całej Polsce., A. N.
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O tegorocznych konferencjach sierpniowych
Konferencje sierpniowe stały się już tra­

dycją w dziejach odrodzonego szkolnictwa 
polskiego. Te masowe narady wytwórcze, 
obejmujące obecnie pracowników szkół 
wszystkich typów i resortów, zostały za­
początkowane pięć lat temu, kiedy szkoła 
polska, wprowadzając nowe programy nau­
czania oparte na podstawach marksizmu- 
Jeninizmu, zdecydowanie zaczęła się prze­
kształcać w szkołę socjalistyczną. Zrozu­
miale, że dokonanie tej jakościowej zmia­
ny treści nauczania i wychowania nie mo­
gło nastąpić bez jak najbardziej aktywne­
go i świadomego udziału nauczycieli, rze­
czywistych twórców procesu pedagogicz-

nego, bez wszechstronnej wymiany do­
świadczeń, bez konkretnego planowania 
bieżących zadań polityczno-wychowaw- 
czych na początku każdego roku szkolnego.

Analizując osiągnięcia I braki tegorocz­
nych konferencji sierpniowych, rozpatrzy­
my, czy i w jakim stopniu spełniły one 
swe zadania w zakresie:

pogłębienia znajomości celów i zadań 
nauczania i wychowania socjalistycznego, 

upowszechnienia przodujących osiągnięć 
poszczególnych nauczycieli i szkół, 

przekazania wytycznych do pracy w nad­
chodzącym roku szkolnym.

I. Konfferenci® sierpniowe lako masowa 
k onsuitacga pedagogiczno - polityczna

Doroczne konferencje sierpniowe stano-1 Niewątpliwie tegoroczne konferencje 
wią przede wszystkim masową konsultację sierpniowe zbliżyły do nauczycieli trudną 
w zakresie teoretycznych założeń pedago­
giki socjalistycznej. Pod tym kątem dobie­
rano zasadniczą problematykę trzech po­
przednich konferencji, jak Plan Sześciolet­
ni i kształcenie politechniczne w pracy szko­
ły (rok 1950), działalność organizacji mło­
dzieżowych w szkole (rok 1951), wychowanie 
w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu 
(rok 1952). Na tegorocznych konferencjach 
należało, jak wiadomo, wydobyć silniej 
problematykę kształtowania naukowego po­
glądu na świat i moralności socjalistycz­
nej, jako podstawowego obowiązku nau­
czycieli oraz pokazać ją jako integralną 
część całokształtu wychowania socjali­
stycznego.

Równocześnie konferencje miały przy­
czynić się do uświadomienia, jakie zada­
nia stoją przed szkolą i nauczycielem w za­
kresie programu Frontu Narodowego, 
zwłaszcza w świetle uchwał VIII Plenum 
KC PZPR i postanowień IV Zjazdu ZZNP.

Czy dobór tegorocznej tematyki był traf­
ny, czy nauczycielstwo dojrzało ideologicz­
nie do rozpatrywania tak trudnej proble­
matyki?

Problematyka tegoroczna nie była i nie 
mogła być dla nauczycielstwa nowa. Prze­
cież we wstępie do programu nauczania 
każdego przedmiotu czytamy wyraźnie, że 
nauczyciel realizując program dąży do 
osiągnięcia wychowawczych, kształcących 
i poznawczych celów nauczania, tzn. dąży 
do kształtowania naukowego poglądu na 
świat i moralności socjalistycznej.

Podobnie czytamy w uwagach metodycz­
nych, np. do programu języka polskiego, 
z których wynika, że niemal każda partia 
materiału programowego nadaje się do rea­
lizacji tych celów.

W latach ubiegłych rozważaliśmy już 
poszczególne eleiĄenty ‘ tej problematyki 
i było rzeczą konieczną wskazać obeópie 
całemu nauczycielstwu, że światopogląd 
naukowy i moralność socjalistyczna, to jak­
by żelbetonowy szkielet całej naszej bu­
dowli programowej.

Nauczycielstwo w większości swej włą­
czyło się czynnie do szeregów Frontu Na­
rodowego i ofiarnie pracuje dla jego umoc­
nienia. W toku tej działalności ogół nau­
czycielstwa dojrzewa politycznie i ideolo­
gicznie. Przeobrażenia te zachodzą nieu­
stannie (świadomie bądź też nieświadomie 
przeżyte przez nauczyciela), zachodzą co­
dziennie w szkole i życiu, w działalności 
społeczno-pedagogicznej nauczycielstwa, w 
procesie szkolenia i doskonalenia. Zachodzą 
one na tle wciąż rosnących rusztowań bu­
dowli socjalistycznych w naszym kraju 
w realizacji Planu 6-łetniego, w toku 
przeobrażania się narodu polskiego w na­
ród socjalistyczny. Warto tu bodaj wspo­
mnieć charakterystyczne „przemiany war­
szawskie" szeregowej wychowawczyni 
przedszkola, kol. Szymankiewicz, które 
znalazły wyraz w jej wypowiedzi na kon­
ferencji sierpniowej w Warszawie („Głos 
Nauczycielski" nr 39, z 27 września br.).

A zatem trzeba stwierdzić, że problema­
tyka tegorocznych konferencji była słusz­
nie dobrana.

Czy ta masowa konsultacja pedagogicz- 
no-polityczna osiągnęła swój cel i jakie 

’ były, jej wyniki?

problematykę kształtowania naukowego po­
glądu na świat 1 moralności socjalistycznej. 
Nauczycielstwo uświadomiło sobie, że jest 
to jego zasadnicze zadanie, wynikające 
z programów nauczania, jego niezaprze­
czalny obowiązek, którego wykonanie de­
cyduje o ideowym kierunku procesu dydak­
tyczno-wychowawczego. Ale w masie swej 
nauczycielstwo nadał nic rozumie jasno, 
na czym polega istota naukowego poglądu 
na świat i moralności socjalistycznej, nie 
widzi całego bogactwa form i metod po­
stępowania pedagogicznego 
się,; nie dostrzega w pełni 
mnianej 
walki o

Charakterystyczny jest postęp wymiany 
doświadczeń podczas obrad w sekcjach wy­
chowawczyń przedszkoli oraz nauczycieli 
zawodu na konferencjach szkolnictwa za­
wodowego. Głosy wychowawczyń przed­
szkoli wskazują twórcze wysiłki zmierza­
jące do realizacji elementów socjalistycz­
nego wychowania dzieci w wieku przed­
szkolnym. O wspomnianych pozytywnych 
doświadczeniach pedagogicznych świadczą 
zresztą wypowiedzi nauczycieli z całego 
kraju zamieszczone we wrześniu na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego" pod ogólnym ty­
tułem „Z trybuny konferencji sierpnio­
wych".

Wymiana doświadczeń, która miała miej­
sce na tegorocznych konferencjach, była 
jednak niewystarczająca i przeważnie ogól­
nikowa. Okazuje się, że łatwiej jest poka­
zać, jak należy pracować nożem Koiesowa. 
niż przekazywać przodujące doświadczenia 
pedagogiczne. Wiele bowiem wypowiedzi 
miało charakter deklaratywny, nie wydo­
byto na obradach plenarnych i sekcyjnych 
licznych osiągnięć i nowatorskich pomy­
słów nauczycieli, 
one zobrazowane

chociaż częściowo zostały 
na wystawach.

strony — poglądowość

w tym zakre- 
związku wspo- 

całokształtem 
i wychowania.

problematyki z 
wyniki nauczania
mieszano w dyskusji takie pod- 
pojęcia, jak naukowy światopo-

nauczania i wy-

konferencji 'była 
raz /pierwszy na

Często 
stawowe 
gląd, politechnizacja i poglądowość nau­
czania. Identyfikowano również zadanie 
kształtowania naukowego poglądu na świat 
Z aktualizacją polityczną. Na konferencjach 
szkolnictwa zawodowego ujawniło się nie­
bezpieczne niedocenianie przedmiotów 
ogólnokształcących.

Przeważająca część nauczycieli lepiej niż 
w ubiegłym roku rozumie program Frontu 
Narodowego. Na tegorocznych konferen­
cjach nie mówiono już o tych problemach 
w sposób ogólny, natomiast podejmowano 
skuteczne próby przedstawienia wniosków, 
jakie wynikają z wydarzeń politycznych 
dla pracy dydaktyczno-wychowawczej.

Wciąż jednak rzadko wiązano z prakty­
ką szkolną takie sprawy, jak wrogi sto­
sunek Watykanu do Polski, zagadnienie 
niemieckie, walką z penetracją wroga na 
terenie szkoły, który celowo usiłuje hamo­
wać poczynania nauczycielstwa zmierzają­
ce do poprawy wyników 
chowania.

Atmosfera polityczna 
spokojna i poważna. Po
tegorocznych konferencjach niektórzy nau­
czyciele przedstawili swą drogę wyzwole­
nia się z idealistycznych obciążeń. Wystą­
pienia te były konkretne i rzeczowe, cecho­
wała je szczerość i siła przekonania. Ilu­
stracją tego może być np. wypowiedź mło­
dej nauczycielki, absolwentki liceum peda­
gogicznego, B. Naumiuk („Głos Nauczyciel­
ski" nr 36).

Ale nierzadko również spotykaliśmy się 
! z wypaczeniami ideologicznymi, które 
■ świadczyły o słabych wynikach dotychcza- 
| sowego kształcenia ideologicznego. Dały 
się one szczególnie zauważyć na obradach 
takich sekcji, jak historia, nauka o Kon­
stytucji, język polski, geografia. Wyraziło 
się to w opacznym rozumieniu zagadnień 
z językoznawstwa, w mętniackim interpre­
towaniu zasad materializmu dialektyczne­
go i historycznego, zwłaszcza nauki o ba­
zie i nadbudowie.

Ogólnie biorąc, możemy stwierdzić po­
zytywną postawę polityczną nauczyciel­
stwa, co znalazło wyraz w podejmowaniu 
licznych zobowiązań z okazji zbliżającego 
się dziesięciolecia Polski Ludowej, w orga­
nizowaniu zbiórek pieniężnych na pomoc 
dla strajkujących we Francji, w zobowią­
zaniach nauczycieli szkolnictwa zawodowe­
go, którzy deklarowali wyprodukowanie 
z zaoszczędzonych materiałów — maszyn 
1 pomocy naukowych dla Korei.

I tak z jednej 
nauczania była utożsamiana z kształtowa­
niem naukowego poglądu na świat, z dru­
giej strony — nierzadko pojmowana w spo­
sób ograniczony z tendencją do wąskiego 
praktycyzmu (np. sprowadzana jedynie do 
wytwarzania pomocy naukowych przez 
nauczycieli 1 uczniów), bez zrozumienia 
sensu poznawczego poglądowości i jej zna­
czenia dla konfrontowania teorii z prak­
tyką.

Pojęcia nauczycielstwa o politechniza­
cji — pomimo omawiania tego zagadnienia 
już na poprzednich konferencjach ■— są 
nadal mętne, co w dużym stopniu jest wy­
nikiem lansowania przez niektórych au­
torów broszur o politechnizacji prób „po- 
litechnizowania" nauczania języka polskie­
go, historii literatury, a także podciągania 
wszelkiego przygotowania młodzieży do 
praktycznego życia pod pojęcie „politechni­
zacji". Trudno — bez szkody dla sprawy— 
wypowiedzi tego rodzaju uważać za wy­
mianę doświadczeń.

Bardzo mało mówiono o doświadczeniach 
pedagogicznych w zakresie organizacji ko­
lektywu dziecięcego i młodzieżowego, 
o pracy wychowawców klasowych. Konfe­
rencje wykazały, że praca szkolnych orga­
nizacji ZMP i harcerskich jeszcze ciągle 
nie jest na właściwym poziomie, zarówno 
z powodu niedostatecznej opieki ze strony 
dyrektora i nauczycieli, jak wydziałów 
oświaty oraz instancji ZMP. Obrady wielu 
sekcji, przewodników, harcerskiej wypadły 
słabo; referaty na ogół źle lub w ostatniej 
chwili przygotowane, niski poziom wypo­
wiedzi. Zbyt mała była aktywność, a czę­
sto uderzała bezradność przewodników 
drużyn, brak dostatecznego przygotowania 
do tego działu pracy. Okazało się, że .jesz­
cze większość kierowników szkół i nauczy­
cieli nadal nie w pełni rozumie rolę i za­
dania przewodników drużyn harcerskich 
i nie pomaga im w pracy.

Podstawowa tematyka — naukowy świa­
topogląd i moralność socjalistyczna — zna­
lazła na ogół zbyt słabe odzwierciedlenie 
w toku wymiany doświadczeń na konferen­
cjach. Z tych dwu zagadnień lepiej nieco 
przedstawiała się sprawa 
moralności socjalistycznej, gdyż — jak się 
wydaje — jest ona bardziej zrozumiała

dla nauczycielstwa, które zdobyło już pew­
ne doświadczenie w zakresie rozwijania 
patriotyzmu i internacjonalizmu.

Ograniczona wymiana doświadczeń, do­
tycząca podstawowej tematyki, tłumaczy 
się najwidoczniej niedostateczną pracą or­
ganizatorsko - przygotowawczą ze strony 
PODKO i kierownictw szkół w zakresie 
gromadzenia doświadczeń w toku całorocz­
nej działalności szkolnej, poprzedzającej 
konferencję. Nie ustalając z góry wybra­
nych zagadnień do opracowania przez szko­
ły, nie utrwalając w ciągu roku przodują­
cej praktyki1 w postaci konspektów, opisów 
1 sprawozdań ż lekcji, nie wiążąc tej prak­
tyki z tematyką przyszłej konferencji — 
trudno oczekiwać wszechstronnej i twór­
czej wymiany doświadczeń. Braki te są 
wynikiem zbyt późnego ustalenia tematy­
ki konferencji’ sierpniowych przez Mini­
sterstwo Oświaty.

W dyskusji nie było ścierania się poglą­
dów ani krytyki referatów kierowników 
wydziałów oświaty, chociaż niektóre były 
ogólnikowe, nie oparte na rzeczywistej 
znajomości szkół i nauczycieli czy też na 
wnikliwej analizie procesu dydaktyczno- 
wychowawczego w szkołach.

Nauczycielstwo i administracja szkolna 
na ogół nie posługują się orężem krytyki 
i samokrytyki. Wciąż jeszcze — jak twier­
dzą — nie chcą „szargać opinii" własnej 
szkoły 1 kolegów.

Krytyczne wypowiedzi dotyczące dzia­
łalności władz szkolnych zdarzały się rzad­
ko (np. o niewłaściwym stylu wizytowania, 
niewłaściwym przygotowaniu pytań egza­
minacyjnych). Z gorącą aprobatą przyj­
mowano referaty tych kierowników wydzia­
łów oświaty, którzy wymieniali mało faktów 
negatywnych lub podawali je bezimien­
nie. Nauczyciele skrytykowani najczęściej 
milczeli, bądź też zajmowali pozycję obron­
ną, kwestionując fakty lub tłumacząc się 
obiektywnymi przyczynami. Również dy­
skutanci występujący z relacjami o wła­
snej praktyce mówili zazwyczaj chętnie 
o swoich osiągnięciach z pominięciem sa­
mokrytyki dotyczącej 
powodzeń i błędów.

źródeł braków, nie-

w referatach i wy- 
drażliwe", jak fakty

Rzadko podnoszono 
powiedziach „sprawy 
deprawacji młodzieży, chuligaństwo, nad­
używanie alkoholu, seksualizm.

Zastanawiające jest; to, że ani programy, 
ani podręczniki nie pobudziły nauczyciel­
stwa do krytyki władz szkolnych, pomimo 
podjętej na łamach „Nowej Kultury" dy­
skusji. Nauczyciele, którzy — jak wiado­
mej —■ wiele mają do powiedzenia na te­
mat przeładowani^ programów, złych pod­
ręczników, niedostosowania wymagań do 
wieku i poziomu Uczniów, wypaczeń zwią­
zanych z procentomanią w zakresie ocen, 
nawet ci nauczyciele, którzy występują 
rzeczowo w dyskusji prowadzonej na ła­
mach prasy — nie dzielili się swymi spo­
strzeżeniami na konferencjach sierpnio­
wych; Widocznie charakter urzędowy tych 
zebrań wciąż jeszcze ciąży! na nauczyciel­
stwie i częściowo tłumił chęć do śmiałej 
krytyki, która mogłaby wydatnie wzboga­
cić naszą 
gicznych.

Nie bez 
oświaty,
nauczycieli do krytyki, ale, niestety, jakże 

kształtowania często jeszcze niewłaściwie ustosunkowu- ■ 
ją się do krytyki. Niejednokrotnie wskazy­
wał to „Głos Nauczycielski",

W porównaniu z ubiegłym rokiem sekcje 
wykorzystały ‘w sposób bardziej właściwy 
nagromadzone na tegorocznych wystawach 
eksponaty. Były one różnorodne i pomysło­
we, świadczyły o nowatorstwie wielu nau­
czycieli, o ich twórczych wysiłkach nad 
upoglądowiehiem nauczania. Wystawy nie ) 
stanowiły .już tylko dekoracji, lecz stały) 
się przedmiotem obrad I pokazów. Z re- ■ 
guły organizatorzy wystaw oprowadzali j 
uczestników sekcji, objaśniając przeznacze­
nie 1 zastosowanie eksponatów do realizo­
wania odpowiednich punktów programu.

Oceniając ogólnie prace wszystkich sęk-) 
cji, trzeba jednak stwierdzić, że nie dały 
one nauczycielstwu konkretnych wskazań, 
jakie elementy materiału programowego 
nadają się szczególnie do kształtowania 
naukowego poglądu na świat i moralności 
socjalistycznej, w jaki sposób je realizować 
na lekcjach. Najczęściej referaty wygłasza­
ne na sekcjach zawierały przydługi wstęp 
polityczny (który był prawie zawsze powtó­
rzeniem części politycznej referatu kierow­
nika wydziału oświaty), sprawozdanie orga­
nizacyjne z działalności sekcji, ogólniko­
we —. nieraz błędne — sformułowania za­
sad materializmu dialektycznego bez po­
wiązania ze specyfiką danego przedmiotu 
nauczania. Część referatu, przeznaczona na 
bezpośrednie omówienie zasadniczej pro­
blematyki tegorocznych konferencji, prze­
ważnie nie była oparta na analizie progra­
mu, ani też na konkretnych doświadcze­
niach nauczycieli. [Rzadkością stawała się 
dyskusja nad przedłożonymi konspektami, 
nad metodami pracy, nad podręcznikiem. 
To samo dotyczy lektury pomocniczej’ — 
pedagogicznej, naukowej i beletrystycz­
nej — związanej i danym przedmiotem. 
I tak np. kiedy na! sekcji historii w War­
szawie, przy omawianiu rozkładu materia­
łu, wymieniono w związku z dziejami Sta­
nów Zjednoczonych książkę Fasta: „Wolni 
i dumni", liczni uczestnicy nic 
o tyrh postępowym autorze i 
nych dziełach.

W toku obrad podstawowa 
ka bądź zupełnie się gubiła,
tanci pomijali ją, bądź też na odwrót wy­
stępowała w sposób przesadny i wypaczo­
ny, . kiedy usiłowano doszukiwać się • ele- 

) mentów moralności socjalistycznej na po- 
[ szczególnych lekcjach rachunków czy też 
■ światopoglądu naukowego’ w przeprowa- 
I dza.niu ćwiczeń w. f. Rzadkie i słabe były

J ’ < j ■ ■! >■ <■
Przyczyny niedoci ttńlęiL

nie wiedzieli 
jego wybit-

problematy- 
gdyż dysku-

Hi Wymiana 
przodującej praktyki 

doświadczeń jest nam

doświadczeń
Upowszechnienie 

poprzez wymianę 
potrzebne po prostu jąk powietrze. • Znaj­
duje to swoje uzasadnienie nie tylko w 
konieczności nieustannego doskonalenia 
pracy pedagogicznej w ogóle i nie tylko ze 
względu na przeobrażenia jakościowe na­
szego procesu dydaktyczno-wychowawcze­
go, ale także ze względu na znaczny do­
pływ młodych kadr, które stanowią już 
około 50% ogółu nauczycieli. Dlatego jed-’ 
nvm z podstawowych zadań konferencji 
sierpniowych jest wszechstronna wymiana j 
przodujących doświadczeń pedagogicznych.

Tegoroczne konferencje w większym 
stopniu niż poprzednie pokazały wzrost 
liczby nauczycieli, którzy nagromadzili po­
ważny dorobek pedagogiczny. Przebieg 
dyskusji świadczy o wzmożeniu troski 
o wyniki nauczania i wychowania.

Mimo częstych wypadków mieszania 
i utożsamiania poglądowości z kształtowa­
niem naukowego poglądu na świat wzro­
sło u Ogółu nauczycielstwa zrozumienie 
doniosłości zasady poglądowości nauczania. 
Można powiedzieć, że tegoroczne konferen­
cje przebiegały w dużej mierze pod zna­
kiem tej naczelnej zasady. Świadczy o tym 
duże zainteresowanie wystawami w posz­
czególnych sekcjach oraz zgłaszanie licz­
nych zobowiązań na wielu konferencjach 
w odpowiedzi na apel kol. Józefa Hawlic- 
kiego, dotyczący wytwarzania pomocy nau-j'

kowych własnymi siłami. Nauczyciele mo­
gą się poszczycić pewnym dorobkiem w 
pracach na działkach szkolnych, w zaję­
ciach kółek technicznych (woj; olsztyńskie, 
st-alinogrodzkie), w organizacji czytelnic­
twa. Dzielono się również doświadczenia­
mi w dziedzinie pracy społecznie użytecz­
nej nauczycieli i uczniów, zwłaszcza na 
wsi. Wystawy pokazywały osiągnięcia szkół 
w pracy nad podniesieniem kultury rolni­
czej i wiedzy technicznej na wsi.

m1

próby jakościowego analizowania wyników 
nauczania w oparciu o analizę programu 
i wskazań metodycznych, sprowadzono je 
raczej do strony ilościowej, do ocen.

Słabość obrad wiązała się niejednokrot­
nie z nielicznym składem poszczególnych 
sekcji. I tak np. w niektórych powiatach 
sekcje 
języka rosyjskiego były zaledwie 3—5-oso- 
bowe, nierzadko z przewagą nauczycieli 
początkujących lub niewykwalifikowanych. 
Zrozumiałe, że obrady takich sekcji — przy 
słabości instruktażu ze strony ODKO —• 
nie mogły być owocną odprawą metodycz­
ną, przygotowującą do pracy w nadchodzą­
cym roku szkolnym.

Ujawni! się również dotkliwy błąd w or­
ganizacji naszej działalności szkolnej, po­
legający na niedocenianiu sprawy specja­
lizowania się nauczycieli w danym przed­
miocie- nauczania i określonych klasach, 
na braku ciągłości pracy. I tak np. w Za­
kopanem na 12 uczestników sekcji historii 
i nauki o Konstytucji tylko 3 osoby brały 
udział w roku ubiegłym w obradach zespo­
łów metodycznych, reszta obejmuje prąci, 
w tej .specjalności dopiero w bieżącym ro? 
ku szkolnym.

w. f., przedmiotów artystycznych.

Wytyczne CODKO nie przewidywały 
opracowania w toku obrad sekcji roz­
kładów materiału, gdyż należy to do za­
dań zespołów metodycznych. Niektóre sek­
cje jednak z własnej inicjatywy zajęły się 
na miejscu przygotowaniem rozkładów 
materiału, co było przyjmowane przez 
większość uczestników z dużym zadowolę- ; 
niem. Wskazuje to, że nauczycielstwo ocze- i 
kuje od konferencji sierpniowych konkret- ; 
nej i rzeczowej pomocy w zorganizowaniu / 
procesu dydaktycznego, choć wyręczanie ; 
nauczyciela od samodzielnego opracowania ; 
rozkładu materiału nie jest właściwą for-) 
mą tej pomocy.

Pomimo słabości pracy instrukcyjno-me­
todycznej ogółu sekcji trzeba podkreślić 
ofiarność i znaczny wkład wielu szerego­
wych nauczycieli, kierowników obrad sek­
cyjnych, którzy ochotniczo, z dużym uml-l 
łoWaniem swej 'specjalności, nie szczędząc 
trudu oddali częściowo swój czas wakacyjj 
ny na przygotowanie referatów i urządzał 
nie wystaw. Jest to poważny, kilkutysięcz­
ny aktyw pedagogiczny, który winien stała 
znajdować się w polu widzenia wydziałów 
oświaty i ODKO. Aktyw ten trzeba cenić, 
nieustannie szkolić i doskonalić.

Wspomnieliśmy już, że jedną z przyczyn 
niedociągnięć tegorocznych konferencji 
sierpniowych było zbyt późne ustalenie te­
matyki. Co więcej, nie została ona do koń­
ca przedyskutowana na szczeblu central­
nym. Odprawy i kurso-konferencje orga­
nizowane przez Ministerstwo Oświaty nie 1 
naświetliły dostatecznie jasno problematy- j
ki konferencji aktywowi terenowemu. Nie , chowania, 
spełniły również tego zadania, artykuły w 
czasopismach przedmiotowych i w „Głosie 
N auczycielskim".

wymianę doświadczeń pedago-

winy są tu oczywiście wydziały 
które nie tylko nie pobudzają.'
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Dotychczasowe samokształcenie ideolo-; 
giczne nie wyzwoliło się jeszcze od po­
wierzchowności i szkolarstwa, nie 
nauczyciela w trwałe podstawy 
marksistowskiej, które mogłyby
fundamentem ugruntowanych przekonań' i 
przyczynić się do umiejętnego wykorzysta­
nia tej wiedzy w toku nauczania i wy-

uzbroiło 
wiedzy 

się stać.

IHI Odprawa insłmkcygE?O" metodyczna
słusznie pragną widzieć w 
sierpniowych odprawę in-

Nauczyciele 
konferencjach 
strukcyjno-metodyczną przed rozpoczęciem 
pracy w nadchodzącym roku szkolnym. 
Toteż cenią sobie działalność tych ODKO, 
które potrafiły właściwie zorganizować 
obrady sekcji, gdzie omawiano w sposób 
konkretny poszczególne węzłowe punkty 
programu nauczania.

Obrady sekcji w drugim dniu przebiega­
ły dość niejednolicie w zależności od pracy 
PODKO i od tego, czy referat był konkret­
ny i instruktywńy, czy nawiązywał bezpo­
średnio do praktyki szkolnej, do doświad­
czeń nauczycieli danego przedmiotu, czy 
też zawierał tylko ogólnikowe i abstrak- 
cyjno-teoretyczne sformułowania dotyczą­
ce podstawowej tematyki.

Z dotychczasowych relacji wynika, że 
pozytywnie wyróżniły się na ogół sekcje 
biologii, wychowawczyń przedszkoli oraz 
kierowników (dyrektorów) szkół. Referaty 
na wielu sekcjach biologii przedstawiały 
w sposób konkretny, jak należy prowa­
dzić działki szkolne, kąciki żywej przyro-

dy, gabinety biologiczne. Wskazywały one 
te partie materiału programowego, które 
nadają się szczególnie do kształtowania 
naukowego poglądu na świat, i obrazowały 
w jaki sposób niektórzy nauczyciele reali­
zują to na lekcjach. Niekjedy ilustrowano 
to konspektami, nad którymi następnie 
dyskutowano w toku obrad.

Na licznych s.„<cjach wychowawczyń 
przedszkoli umiejętnie analizowano pro­
gram pracy wychowawczej, zwłaszcza w 
zakresie kształtowania moralności socjali­
stycznej u dzieci. Omawiano plany, poda­
wano przykłady zajęć, pogadanek, wycie­
czek, które przyczyniają się do wyrabiania 
zamiłowania do pracy, poszanowania wła­
sności społecznej, umiejętności życia w ze­
spole, miłości do Wojska Polskiego, wszcze­
piania uczuć braterstwa i przyjaźni dla 
dzieci innych narodów itd.

nauczania z życiem

przeprowadź— Filipie, m6.f— Filipie, mól drogi, wyjdź i. dziećmi na świeże powietrze 1 zamiast historii 
praktyczna lekcję biologii na temat „Zbieranie traw 1 zlól", bo Inaczej nie będę miała 'paszy 
dla naszej krowy.

(pomysł satyry nadesłał kol. St. LuWenleekt z Bielawy, pow. Dzierżoniów)

W większości powiatów szczególnie owoc­
nie i na właściwym poziomie przebiegały 
w trzecim dniu obrady sekcji kierowników 
(dyrektorów) szkół. Można twierdzić, że 
sekcje te w zasadzie dobrze uzbroiły ucze­
stników w konkretne wytyczne z zakresu 
hospitowania lekcji i organizacji czytelnic­
twa w szkoie, słabiej natomiast wypadła 
sprawa kierowania pracą wychowawców 
klasowych, gdyż w tej dziedzinie nie nagro­
madzono jeszcze dostatecznej ilości pozy­
tywnych doświadczeń. W toku obrad oma­
wiano realizację instrukcji Ministerstwa 
Oświaty dotyczących wspomnianych dzie­
dzin pracy szkolnej. Wskazywano, w jaki 
sposób może to przyczynić się do poprawy 
wyników nauczania oraz jak dobrze prze­
prowadzona hospitacja pomaga, zwłaszcza 
młodym i niewykwalifikowanym nauczy­
cielom, w doskonaleniu metod pracy. Rów­
nocześnie zgłaszano różne wnioski i dezy­
deraty pod adresem władz • szkolnych 
w sprawie zwiększenia asortymentu pomo­
cy naukowych, upowszechnienia filmu 
oświatowego, właściwego zaopatrywania 
bibliotek szkolnych w obowiązującą lek­
turę itp.

Nie wskazano wyraźnie, że kształtowanie ) 
podstaw naukowego poglądu na świat osią- ; 
ga się przede wszystkim drogą przekazy- | 
wania uczniom prawdziwej wiedzy, zgod­
nej z najnowszymi osiągnięciami nauki, 
przez wyrabianie umiejętności samodziel­
nego i krytycznego myślenia.

ODKO w swej pracy z nauczycielami, 
koncentrując się na metodyce nauczania 
poszczególnych przedmiotów, niedostatecz­
nie wiążą problematykę metodyczną z tre­
ścią ideologiczną.

Oto są główne przyczyny niedociągnięć 
tegorocznych konferencji sierpniowych.

Wiąże się to ze słabością naszej nauki 
pedagogicznej, która wciąż jeszcze nie na­
dąża za potrzebami rozbudowującego się 
szkolnictwa, nie podejmuje żywych pro­
blemów praktyki szkolnej, nie uogólnia 
niewątpliwych osiągnięć poszczególnych 
nauczycieli.

Na przebiegu konferencji zaciążył poważ­
nie funkcjonalizm aparatu oświatowego, co 
znalazło wyraz w niedostatecznym współ­
działaniu wydziałów oświaty z ODKO, w 
przerzuceniu, całej odpowiedzialności za 
obrady w sekcjach na młody i nieokrzeply 
jeszcze organizacyjnie aparat ODKO.

Niewłaściwie również ułożyła się współ­
praca między wydziałami oświaty a zarzą­
dami powiatowymi ZMP, nie opracowano 
wspólnie oceny działalności organizacji 
młodzieżowych na terenie szkół, nie przy­
gotowano wspólnie obrad sekcji przewod­
ników drużyn harcerskich.

Praca aparatu oświatowego, która wciąż 
ma głównie charakter administracyjno-or- 
ganizatorski z poważnymi obciążeniami 
biurokratyzmu, dość słabo jeszcze wnika 
w samą istotę procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego w szkole.

Z przedstawionej analizy osiągnięć i 
błędów tegorocznych konferencji sierpnio­
wych wynika, że nauczyciele uznają za 
podstawowe swe zadanie w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej kształtowanie u 
młodzieży podstaw naukowego poglądu na 
świat i wychowanie jej w duchu moralno­
ści socjalistycznej. Nie są jednak w pełni 
przygotowani do należytej realizacji tego 
zadania, zarówno od strony' metodycznej, 
jak i ideologicznej. Te właśnie braki 
ograniczają zakres i możliwości oddziały­
wania wychowawczego nauczycielstwa na 
młodzież i środowisko.

Inne ważne źródła- niedomagań naszego 
szkolnictwa zostały również ujawnione 
dyskusji prasowej nad 
ręcznikami.

w 
programami i pod-

zadania dla całego 
ZZNP. aby w bie- 
przyśpieszyć prace

Stąd wynikają pilne 
aparatu oświatowego i 
żącym roku szkolnym 
nad ulepszaniem programów i podręczni­
ków oraz podjąć dodatkowe wysiłki, celem 
podniesienia poziomu naukowego, ideolo­
gicznego i metodycznego całego nauczy­
cielstwa, co zapewni naszej szkole lepsze 
wyniki nauczania i wychowania w naj­
bliższych latach.

F. BIELECKI, B. MILEWICZ

wydziałów oświaty PWRN i dyrek- W naradzie uczestniczyli przewodniczący 
WODKO. Na naradzie tej wyglo- | komisji oświaty i kultury wojewódzkich

W Ministerstwie Oświaty
W dniach 14 i 15 października odbyła) „Ocena pracy ODKO I wytyczne na rok 

się pod przewodnictwem ministra Oświaty bieżący". Nad wygłoszonymi referatami 
ob. Witolda Jarosińskiego narada kierów- ; wywiązała się szeroka dyskusja.
ników
torów
szono dwa referaty: 1) „Wytyczne do pra- rad narodowych.
cy wydziałów oświaty i szkół na podsta- ) W najbliższych numerach „Głosu Nau- 
wie analizy wyników nauczania w roku ezycielskiego" zaznajomimy czytelników 
szkolnym 1952/53 oraz na podstawie oceny i i treścią referatów i wytycznymi Minister- 
tegorocznych konferencji sierpniowych", 2) ] stwa Oświaty.
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Kłopoty nauczyciela historii
Jestem staryrń fjedagogiem 1 wyznawcą 

poglądu Czernyszewskiego, który uważał, 
że nauka historii odgrywa wyjątkową rolę 
w procesie wychowarżia. Może też stąd wy­
pływają moje wieczne niepokoje i troski, 
poszukiwania nowych sposobów podawania 
młodzieży w możliwie najkrótszym czasie 
maksimum wiadomości. Jakjdotąd zresztą 
próby nie zawsze udane.

W czym tkwi źródło największych trud­
ności dla nauczyciela historia, a zarazem 
i przede wszystkim dla uczącej się mło­
dzieży? Według mnie — pole.ga ono głów­
nie na niezgodności między', programem 
a podręcznikiem, braku odpowiedniej lek­
tury pomocniczej i wskazówek, skąd nau­
czyciel ma czerpać materiał dla zaoszczę­
dzenia sobie trudów szukania, jakże czę­
sto daremnego.

A oto konkretne przykłady. Weźmy do: 
ręki program (projekt) historii z r. iS5C 
i tuż obok Instrukcję Programową Mini­
sterstwa Oświaty, rozłóżmy równocześnie 
na stole podręczniki, jakimi dysponujemy, 
i porównajmy, a okaże się, że całe partie 
programu nie znajdują pokrycia w pod­
ręczniku.

I tak np. w kl. X (z uwagi na opóźnienie 
z poprzednego roku) — Epoka feudalizmu 
(ciąg dalszy), C. VII-merkantylizm, nie 
znajduje odpowiednika w podręczniku Je­
fimowa. A zatem nauczyciel czerpać musi 
materiał z Wszechnicy Radiowej, z ekono­
mii politycznej — teoria pieniądza z tek­
stów źródłowych pod redakcją Bronisława 
Krauzego (cz. I, str. 39 — akt nawigacyj­
ny Cromwella z r. 1651 — i str. 53 58).

Dalej C VIII — Rosja w okresie abso­
lutyzmu. Strony 33—40 w „Historii nowo­
żytnej" Jefimowa nie pokrywają się z sze­
roko rozbudowaną tematyką programu. 
Poza zupełnie pomijaną przez Jefimowa 
historią Polski (plany magnatów polskich 
związane z ich wschodnią polityką — woj­
na interwencyjna, układ Żółkiewskiego 
itd.) potrzebna jest wykraczająca poza za- 
kres podręcznika znajomość dziejów Mo­
skwy i Rosji. I znów nie wystarczy Wszech­
nica Radiowa, dużo cennego materiału 
znajdujemy w stenogramach wykładów 
w Szkole Partyjnej KC PZPR — 8 małych 
broszur i obszerny skrypt do dziejów Ro­
sji począwszy od Rusi Kijowskiej. Ponadto 
teksty źródłowe str. 97—145 i apel do ko­
leżeńskich uczuć nauczyciela języka rosyj­
skiego, ażeby zechciał omówić z młodzieżą 
teatr, muzykę, architekturę i plastykę.

C IX — Kultura Oświecenia — na próż­
no szukałbyś, człowieku, odpowiedniego 

i “'miejsca w podręczniku. Str. 62—67 „Ideo- 
\ logia postępowej burżuazjl i mas ludo- 
\ wych" stanowi zaledwie drobny fragment 

i bogatego materiału zawartego w progra- 
\ mie. Na ogół punkty jego pokrywają się 

I z treścią zawartą w broszurze Gryzeldy 
1 iMissalowej i Heleny Zaborowskiej pt. 

..Kultura Oświecenia", (Wyd. Wiedzy Po­
wszechnej), ale nie można jej dostać—wy­
czerpana. Pomocą będą: „Czasy Oświece­
nia" — Bobińskiej i kilka artykułów z cza­
sopism.
^Przykładów. takich z historH_^^^h~ 

. '■-i ■i-.ętoby mfaltum, omównem ; r , 
Punktów ------- TT \ ninIe<szesa-^^W. w którym chodzi tylko o ich

' zasygnalizowJnię. Z kolei przejdźmy do 
historii Polską, do której w szkole śred­
niej ogólnoksztaJgĄce) brak podręcznika 
(z wyjątkiem kl. XI). Niejsst nim bowiem 
..Historia Polski" dla kl. IV — G. Missalo- 
wej i J. Schoenbrenner, zbyt skromna na 
tym poziomie; nie wystarcza Wszechnica 
Radiowa, z której zresztą uczniowie nie 
zawsze mogą korzystać, a zatem trzeba szu­
kać materiałów w wymienionych przeze 
mnie stenogramach wykładów, w skrypcie 
C. Bobińskiej, w zeszytach dawnych „Wia­
domości Historycznych", artykułach z „No­
wych Dróg", z dużymi zastrzeżeniami „Hi­
storii gospodarczej Polski przedrozbioro- 
wej" — J. Rutkowskiego itd.

Gorzej, skoro gorliwsi uczniowie zechcą 
zaspokoić swoją ciekawość i odczuwając 
potrzebę rozszerzania i pogłębiania swych 
wiadomości, wydobędą z lamusa 
nogo różnego rodzaju

rodzin- 
i . ..Historie Polaki". 

Do’ nich należy przede wszystkim bardzo 
częsty klejnot rodzinny .domów inteligen­
ckich „Zarys historii Polski" — A. Le­
wickiego — opracowany i uzupełniony 
przez Janą Friedberga. Obfita treść tego 
podręcznika pociąga często młodzież za­
truwając ją swoją endecko-idealistyczną 
interpretacja, faktów, wydarzeń, zjawisk, 
(podziw dla działalności jezuitów w Polsce, 
głęboka solidarność z polityką magnaterii 
polskiej, nienawiść, do Wschodu; kult-dla 
Zachodu itp.).

Poprzestańmy na tym bardzo powierz­
chownym zestawieniu programu z 'podręcz­
nikiem, ale i ta krótka konfrontacja wy­
starczy, ażeby stwierdzić aż nazbyt częsty 
brak zgodności między nimi (względnie 
brak podręcznika do historii Polski), co 
pociągnąć za sobą musi ogromne trudności 
w realizacji programu. Nas bowiem, nau­
czycieli, obowiązuje wszak nie-podręcznik, 
lecz program.

Zadanie, jakie staję przed nauczycielem 
historii, jest piękne i seczytne; ma on bo­
wiem przez nauczanie wychowywać przy­
szłych świadomych, aktywnych budowni­
czych Polski socjalistycznej. Oddziałując 
zaś na młodzież przekształca Jakże często 
sam siebie, gdyż według Marksa „cała hi­
storia jest nieustannym przekształcaniem 
natury ludzkiej". Pomni słów Kalinina, 
że „być marksistą — tzn. zachować słuszną 
linię marksistowską, na to zaś trzeba być 
doskonałym specjalistą w dziedzinie, w

której się pracuje", musimy się sam! wciąż 
uczyć 1 doskonalić, dokształcać, ażeby pro­
dukt naszej pracy nie był marny.

Celem niniejszego krótkiego artykułu nie 
jest.bynajmniej biadolenie, ale jest nim za­
sygnalizowanie Istniejących trudności, z do­
datkiem, że „periculum in mora", stąd ko­
nieczność szybkiego zmobilizowania wszyst­
kich stojących do naszej dyspozycji środ­
ków, aby w br. szk. było lepiej. A zatem 
apel do odpowiednich czynników z prośbą 
o przyjście z pomocą szerokim rzeszom 
nauczycieli historii borykającym się z po­
ważnymi trudnościami.

Formy pomocy — opracowanie odpowied­
niej bibliografii przy równoczesnym dąże­
niu do uprzystępnienia jej nauczycielom 
historii przez biblioteki pedagogiczne — 
wojewódzkie i powiatowe, wydawnictwa 
popularnonaukowe MON, „Wiedzy. Po­
wszechnej", „Książki i Wiedzy" itp.; wzno­
wienie nakładu książek potrzebnych, a już 
wyczerpanych; podniesienie operatywności 
czasopisma przedmiotowego „Historia i Na­
uka o Konstytucji", tak ażeby na jego ła­
mach nauczyciele celniejsi dzielić się mo­
gli swymi doświadczeniami i osiągnięciami. 
Wskazane byłoby w ramach WODKO 
i PODKO zorganizowanie kół koresponden­
tów wyżej wymienionego czasopisma przed­
miotowego, którzy by podjęli się opracowa­
nia materiałów odnoszących się do poszcze­
gólnych punktów programu przez podanie 
źródeł, a nawet odnośnych stron. Warto by 
też sprawą podręczników historii zaintere­
sować i PAN, i IKKN.

A. D.
Sulejówek

Kilka uwag ® jjilgeferie8® dl® feta I i I!
W artykule tym chcę omówić podręcz­

nik K. Frejłich — M. Hornowski: „Algebra" 
dla klas X—XI, Warszawa PZWS, który 
doczekał się już 3 wydań: z roku 1950, 1951 
i z grudnia 1952 . Teksty wszystkich 3 wy­
dań są prawie identyczne, jedynie w dwóch 
późniejszych zostały zmienione w kilku 
zadaniach dane liczbowe (w związku ze 
zmianą waluty) oraz w wydaniu z 1952 r. 
został usunięty jaskrawy błąd dotyczący 
twierdzenia Bezouta, który wkradł się do 
dwóch pierwszych wydań. Do ostatniego 
wydania zostały dołączone „Errata", za­
wierające „zauważone błędy w tekście za­
dań" w liczbie 10 i „zauważone błędy 
w rozwiązaniach zadań" w liczbie 30.

Podręcznik ten Jest na ogół ładnie napi­
sany: podejście do nowych zagadnień przy­
stępne, dowody poprawne, styl łatwy. Nie 
trzeba uzasadniać, jak bardzo to jest waż­
ne w podręczniku matematyki — gdzie po­
prawność językowa i stylistyczna musi 
całkowicie odzwierciedlać ścisłość pojęć 
matematycznych. Dlatego też trzeba tu 
dbać o szczególną precyzję językową. 
A — niestety •—■ są pewne niedopatrzenia: 
IV tekście zadania 94 na stronie 73 trzy­
krotnie użyto słowa „dochód" zamiast 
właściwego „przychód". I w języku potocz­
nym, i w księgowości pod' słowem „do­
chód" rozumiemy nadwyżkę przychodu nad 
rozchodem, z tekstu zaś zadania wynika, 
że chodzi o wpływy pieniężne pewnej fa­
bryki i o jej rozchody, a nie o nadwyżki 
wpływów nad wydatkami.

Na stronicy 101 w wierszu 10 1 9 od dołu 
czytamy: „Wyrazy ciągu były coraz mniej­
sze, tak małe, jak tylko będziemy tego 
chcieli". Zdanie to jest niepoprawne pod

względem składni. Może dałoby się je za­
stąpić następującym: „Wyrazy ciągu były 
coraz mniejsze, tak małe jak tylko tego 
chcieliśmy".

Na str. 254 w wierszu 9 i 10 od góry wy­
drukowano: „Czytelnik zechce dokończyć 
przykładu 1 . wypisać cztery rozwiązania 
'układu równań". I mnie osobiście; i specja- 
listów-stylistów, do których się zwracałem, 
razi to zdanie. Proponowałbym je tak ująć: 
„Czytelnik zechce dokończyć opracowania 
przykładu i wypisać 4 rozwiązania układu 
równań".

Przechodzę obecnie do spraw czysto ma­
tematycznych,

Moim zdaniem — zupełnie niepotrzeb­
nie są brane w nawias liczby dziesiętne 

,przy podnoszeniu ich do potęgi. Jeżeli za­
pis 901 nie budzi w nas wątpliwości co do 
swojej treści, to dlaczego zapis 0.92 
ma być niezrozumiały i musi być 
uzupełniony nawiasem: (0,92)? Przecież 
obie liczby są napisane w układzie dzie­
siętnym i pozycyjnym, a więc właściwie 
nie różnią się niczym istotnym. Nic będę 
w tej sprawie kruszył nadal kopii, uważam 
jednak, że trzeba być konsekwentnym 
w obranej metodzie znakowania, a tej 
konsekwencji właśnie brak w podręczniku: 
na stronie 16 przy rozwiązywaniu tego sa­
mego zagadnienia w wierszu 13 od dołu 
czytamy: aso •= 5000.(1,015)2'1, a w wierszu 
7 od dołu znajdujemy taki zapis: l,015M - 
1,34686. Trzy podobne odstępstwa od przy­
jętego w podręczniku znakowania znajdu­
jemy na stronie 17. (Numeracja stronic 
i wierszy podana dla wydania z roku 1952). 
Chcąc skończyć ze sprawą używania na­
wiasów, zaznaczę też przy okazji, choć to

Pisarze radzą o podręcznikach
Srprawle poezji i historii literatury pol­

skiej w podręcznikach szkolnych poświę­
cone było zebranie sekcji poezji oddziału 
warszawskiego Związku Literatów Pol­
skich w dniu 7 października br. O znacze­
niu, jakie do sprawy podręczników przy­
wiązują nasze władze, świadczy obecność 
na sali obrad wiceprezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza i Ministra Oświaty 
Witolda Jarosińskiego, 
stniczyli również' inni 
nisterstwa Oświaty, a 
go WODKO.

Jak ocenili pisarze 
tury? Zdaniem ich — podręczniki 
autorów, jak Wyka, Jakubowski i 
dobrze spełniają swoje zadania, 
miast 2 podręczniki: „Zarys Literatury" 
cz. II dla klasy XI i „Wypisy Polskie" dla 
klasy VIII — spotkały się z ostrą krytyką.

Antoni Słonimski, zagajając obrady, 
wskazał liczne błędy — nieścisłości, złe 
sformułowanie itd. w „Zarysie Literatu­
ry". Jako przykład błędnego sformułowa­
nia przytoczył on m. ta. zdanie ze strony 
4: „W dwudziestoleciu międzywojennym

W zebraniu ućze- 
.przedstawiciele Mi- 
także warszawskie-

podręczniki litera- 
takich 

Libera, 
Nato-

szej charakterystyki twórczości Jarosława 
Iwaszkiewicza czy Jerzego Andrzejewskie­
go.

Próżno szukalibyśmy jakiejś Informacji 
o autorze najwybitniejszej książki powo­
jennego 10-lecia. Igor Neverly nie jest na­
wet wspomniany. Oczywiście, autorzy pod­
ręcznika mogą się tłumaczyć, że gdy opra­
cowywano podręcznik, Newerly nie dostał 
jeszcze nagrody państwowej. Ale nowe 
wydanie „Zarysu Literatury Polskiej" 
w nakładzie 70 tysięcy egzemplarzy pod­
pisano do druku w lutym 1953 r. Cóż to 
znaczy? Znaczy to, że ani autorzy podręcz­
nika, ani Ministerstwo Oświaty nie uwa­
żało za stosowne sprawdzić, co zostało do 
druku podpisane i jaka jest 
tość jedynego podręcznika 
literaturę Polski Ludowej.

W „Wypisach Polskich" 
kich poetów i pisarzy okresu ostatniego 
siedemdziesięciolecia, jak St. Wyspiański, 
Wacław Berent, Boy-Żeleński. Nie wiado­
mo, z jakich względów zamieszczono wiersz 
Urgacza, a pominięto Marię Dąbrowską

kćw popełniono poważny błąd metodolo­
giczny. Młodzież powinna otrzymać analizę 
literacką, która powiąże całość zjawiska 
literackiego z punktu widzenia społeczne­
go, uczuciowego, artystycznego itp.

Jarosław Iwaszkiewicz postawił pod­
ręcznikom bardzo poważny zarzut, że nie 
spełniają one swej roli wychowawczej, że 
nie uczą młodzieży mówić tego, co myśli, 
naprawdę o przeczytanym dziele, jakich 
uczuć doznała czytając dane dzieło litera­
ckie, natomiast analizują utwory według, 
jednostronnego schematu. Np. o wierszach 
lozańskich Mickiewicza mówią, tak jak 
o artykułach publicystycznych. I to jest 
najgroźniejsze — wywodzi Iwaszkiewicz.

Ostrze krytyki kierowało się w znacz­
nym stopniu przeciwko Instytutowi Badań 
Literackich. M. in. Jerzy Putrament za­
rzuci! IĘL sekciarstwo, przejawiające się 
np. w błędnej ocenie literatury dwudzie­
stolecia ‘ międzywojennego. Zarzucił też 
pomijanię trudnych zjawisk, np. takim 
„trudnym zjawiskiem" jest twórczość Gał- 

j czyńskiego. Dlatego go pominięto.
i Juliana Tuwima. Czemu znalazły się tam _ ... , ,,

■*-'MEoszvlskiegó, ale tylko je-i , \w ^'m> 1 wielu, innych Przypadkach 4'. . • /'i 57C Iz i 1 Q'l tł nr7Q!nn-łintrnłn "»n .•?'«£> ono

aktualna war- 
omawiającego

pominięto ta-

-swego .Arprćywnejowanego sta­
nowiska-. A przed dwudziestoleciem nie 
broniła? .— pyta Słonimski i przytacza 
kilka innych rażących przykładów.

Ze stu staron tekstu krytycznego ■— 
stwierdza Słonimski — poświęcono około 
20 stron Broniewskiemu, ale tylko jedną 
linijkę Mieczysławowi Jastrunowi, aby nas 
poinformować, że jest on autorem powieś­
ci (?) o Mickiewiczu. Przy omawianiu 
20-lecia nie starczyło miejsca na wymie­
nienie choćby z nazwiska Leśmiana, Paw­
likowskiej, Zegadłowicza czy Parandow- 
skiego. W rozdziałach poświęconych lite­
raturze Polski Ludowej pominięto całko­
wicie .Adolfa Rudnickiego i Mariana Bran­
dysa. Tak popularny poeta, jak Gałczyń­
ski nie jest nawet wspomniany z nazwiska. 
Uczeń kl. XI nie znajdzie nawet najkrót-

den króciutki 
skiego.

Na zebraniu w Związku Literatów ostro 
skrytykował wspomniane, podręczniki Ro­
man Karst, który egzaminując kandyda­
tów do studiów na Uniwersytecie Warszaw­
skim zetknął się z przykładami błędnej 
oceny naszej literatury przez część mło­
dzieży, za co winę ponoszą m. in. pod­
ręczniki. Karst ocenił dosadnie, że nie jest 
to zarys literatury polskiej, lecz analiza 
wypowiedzi politycznych naszych pisarzy. 
Ńie ma w podręcznikach analizy zjawiska' 
literackiego, wzruszenia estetycznego; pod­
ręczniki są bezradne wobec walorów arty­
stycznych.

Przykłady te — zdaniem Kąrsta — wska­
zują, że przy opracowywaniu podręczni-

programem obrad i toczyła się nie tylko 
wokół sprawy podręczników, 
sprawy literatury w ogóle.
bowiem, 
nikach, jest przejawem 
w krytyce literackiej, 
wskazywał, że trzeba 
przyczyny, które rodzą 
tyzmu w krytyce.

Sprawa literatury 1 sprawa podręczni­
ków literatury wiąże się zresztą ściśle ■— 
rzecz jasna — gdyż błędy popełniane przez 
krytykę literacką 
ręcznikach.

Spostrzeżenia 
podręczniki, były 
liczyły się z trudnościami pracy szkolnej, 
z koniecznością selekcji materiału, który

lecz wokół 
Schematyzm 

panujący w niektórych podręcz- 
jest przejawem schematyzmu 

Antoni Słonimski 
znaleźć i zbadać 
objawy schema-

odbijają się i w pod-

pisąrzy, krytykujących 
cenne, choć nie zawsze

musi być podany uczniom w odpowiednim 
wymiarze godzin, i — co najważniejsze — 
z koniecznością dostarczenia szkołom pod­
ręczników nawet jeszcze z usterkami (nie­
stety), lecz podręczników w nowym ujęciu, 
wiążących literaturę z przemianami spo­
łeczno - gospodarczymi.

Na naradzie zabrali głos również auto­
rzy niektórych podręczników — Wyka, 
Libera, Jakubowski i Dembowska — oraz 
dyr. Dobosiewicz z ramienia Ministerstwa 
Oświaty. Zobrazowali oni trudności, zwią­
zane z napisaniem podręcznika, który mu­
si być dostosowany do programu. Tu 
autorzy podręczników wysunęli wniosek, 
że programy trzeba dokładnie przeanali­
zować, i wprowadzić do nich wiele zmian. 
Trudność sprawia również- to — jak mó­
wili autorzy —— że w niewielkiej ilości go­
dzin trzeba podać olbrzymi materiał.

Dyskutanci stwierdzili, że są jeszcze 
w literaturze, zwłaszcza okresu międzywo­
jennego i lat ostatnich, sprawy ostatecznie 
nie wyjaśnione, co utrudnia właściwe ich 
naświetlanie w. podręcznikach.

I w zmianie programu, i w selekcji ma­
teriału powinni pomóc literaci. A dotych­
czas z ich strony nie było pomocy — nie 
recenzowali oni nawet podręczników.

Jakie zasadnicze wnioski płyną z dy­
skusji w' Związku Literatów? Przede 
wszystkim ten, że niektóre podręczniki do 
nauki literatury trzeba poprawić. Wypo­
wiedzi w czasie dyskusji wskazywały, w 
jakim kierunku powinny iść te zmiany. 
Następny wniosek — to konieczność współ­
pracy władz szkolnych, autorów podręczni­
ków i literatów, która jest niezmiernie 
cenna — i powinna być pogłębiona.

Obrady te nie wyczerpują, oczywiście, 
całego zagadnienia podręczników. Dalsza 
dyskusja niewątpliwie dopomoże w opra­
cowaniu jak najlepszych podręczników do 
nauki literatury.

E. W.
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Sprawy szkolne w „Życiu Warszawy"
BYCIE WAUSZJMY
We wrześniu br. rozwinęła się w „Życiu 

Warszawy" dyskusja na temat wyników 
nauczania w ogólnokształcących szkołach 
średnich. Dyskusję zapoczątkował redak­
tor Grzegorz Jaszuński artykułem pt. 
„Winni są nie tylko nauczyciele" (patrz 
„Życie Warszawy" nr 210 z 3.X. 1953 r.). 
W artykule tym informuje on czytelników, 
żel jako członek komisji egzaminacyjnej na 
Wydziale Dziennikarskim Uniwersytetu 
Warszawskiego stwierdził dwa niepokoją­
ce objawy: rażącą rozbieżność migdzy oce­
nami wystawionymi absolwentom szkół 
średnich na świadectwach dojrzałości a 
faktycznym stanem ich wiadomości oraz 
niski poziom przygotowania naszej mło­
dzieży do studiów wyższych.

„Jak nazwać nauczyciela — pyta Grze­
gorz Jaszuński- —■ który dał uczniowi wy­
nik bardzo dobry z języka polskiego, jeśli 
potem okazało się. że uczeń ten ze swoistą 
konsekwencją. myli ,.ż“ i „rz“, „u" otwar­
te i 7(ó“? Jak nazwać pedagoga, który wy­
stawił ocenę dobrą z geografii, jeśli po­
tem uczennica jego zapewnia, że Egipt 
znajduje się na samym południu Afryki i

głównym miastem Egiptu jest Alger? 
Jak nazwać wychowawcę, który uznał za 
możliwe ocenić postępy ucznia z historii 
jako dobre, jeśli potem uczeń ten nie od­
różnia powstania styczniowego od listopa­
dowego, a nic nie urnie powiedzieć o po­
wstaniu krakowskim 1846 r.? Jak nazwać 
nauczyciela literatury polskiej, którego 
uczennica zapewnia, że „Prus to poeta'*, 
a na poparcie swego twierdzenia wyjaśnia, 
że „Lalka" jest napisana wierszem.?"

Wydoje się — twierdzi autor — że TA­
KICH nauczycieli nie można nazwać ina­
czej jak brakorobami! Jaszuński zastrze­
ga jednak,, że określenie to nie dotyczy w 
żadnym razie ogółu nauczycielstwa,' pra­
cującego nieraz w trudnych warunkach 
i z ogromną ofiarnością. Odnosi się ono 
tylko do tych nauczycieli, którzy „ułatwia­
ją sobie życie" i którzy' chcąc pochwalić 
się wynikami swej pracy ■— dają uczniom 
znacznie lepsze stopnie, niż oni na to za­
sługują.

W. dalszym ciągu swych rozważań autor 
dowodzi, że znaczna część odpowiedzial­
ności za wydawanie świadectw dojrzałości 
młodzieży, której jeszcze nie możno uznać 
za „dojrzałą", spada również na wizytato­
rów wydziałów oświaty i członków matu­
ralnych komisji egzaminacyjnych, którzy 
najwidoczniej nie dość konsekwentnie 
walczą przeciw „podciąganiu" stopni ucz­

niów. Za niedostateczne przygotowanie 
absolwentów szkół średnich obciąża Ja­
szuński również organizację ZMP, która 
jest w szczególności powołana do tego, by 
interesować się postępami w nauce swych 
członków i zachęcać ich do wytężonej pra­
cy nad sobą.

BŁĘDY SZKÓŁ I NAUCZYCIELI
W artykule pt. „Jakimi drogami docho­

dzą do egzaminów" („Życie Warszawy" 
nr 213) kol. Jan Kazimierczak, dyrektor 
szkoły podstawowej i liceum w Wilanowie, 
zastanawia się,’dlaczego owi uczniowie do­
szli do klasy XI, mimo że byli wybitnie 
słabymi uczniami we wszystkich klasach 
licealnych — jak to wynika z ich odpowie­
dzi na egzaminie wstępnym na Wydział 
Dziennikarski Uniwersytetu Warszewskie­
go-

Jedną z przyczyn jest tzw. „holowanie" 
uczniów słabych. Ciągła troska dobrych 
uczniów b słabego kolegę wytwarza u owe­
go słabego ucznia stan całkowitego spoko­
ju o promocję, gdyż myślą o niej inni. Po­
za tym — zdaniem autora — duży wpływ 
ma presja wywierana na nauczyciela ze 
strony domu rodzinnego ucznia.

Ważnym powodem jest także złagodze­
nie Wymagań niektórych nauczycieli w 
stosunku do uczniów bardzo uspołecznio­
nych.

„Podciąganiu" ocen sprzyja też — zda­
niem autora — to, że niektóre szkoły pil­
nie strzegą „pierwszego miejsca" w sta­
tystyce promocji, co ujemnie odbija się na 
poziomie ich wychowanków.

Problem „wyścigów" między szkołami o 
najlepsze dane statystyczne porusza, rów­
nież E. W. w artykule pt. ,;Wykresy a wy­
niki" (patrz „Życie Warszawy" nr 225).

Tę samą przyczynę wskazuje Alfons 
Paszkę, nauczyciel szkoły średniej, w arty­
kule pt. „Dzielimy się doświadczeniami". 
Ale Paszkę wskazuje także błędy nauczy­
cieli, ' ich niedostateczne przygotowanie, 
niechęć do uzupełniania wiedzy, lekcewa­
żenie pomocy doświadczonych kolegów.

Dr Zofia Szymańska w artykule pt. „O 
właściwe proporcje zajęć" sygnalizuje, że 
na niezadowalające wyniki nauczania 
wpływa w poważnym stopniu „nadmierne 
i nieracjonalne obciążenie młodzieży za­
równo obowiązkami szkolnymi, jak i za­
jęciami pozaszkolnymi". Proponuje ona, 
powołując się n.a opinię doświadczonych 
nauczycieli, aby w każdej szkole został u- 
stalony taki rozkład zajęć lekcyjnych i po­
zalekcyjnych, dzięki któremu na barki 

[ młodego ucznia przypadałaby- właściwa 
| ilość godzin pracy na dobę.
1 Nad przyczynami złych odpowiedzi

kandydatów na egzaminach zastanawiają 
się mgr Bolesław Polieński i inż. Henryk 
Opoczyński, asystenci przy Katedrze Eizy- 
ki Ogólnej na Politechnice . Warszawskiej, 
w artykule „Egzaminator i nauczyciel" 
(„Życie Warszawy" nr 216). „Przyczyn tych 
należy szukać — stwierdzają oni — nie 
tylko w słabym przygotowaniu w szkole 
średniej, ale także w błędach popełnianych 
przy rekrutacji na wyższe uczelnie. Kan­
dydaci nie zostali dostatecznie poinformo­
wani, czego będzie się od nich wymagać 
w czasie studiów na wyższych uczelniach". 
Zdaniem autorów — każda uczelnia, a na­
wet każdy wydział powinien już w kwiet­
niu lub w marcu wydać informator, z któ­
rego można by się zorientować, czego uczą 
na danym wydziale, a także — jakie wy­
magania stawiane są wobec kandydatów. 
Wtedy zdający mogliby się lepiej przy­
gotować.

PROGRAM I PODRĘCZNIK
Koleżanka Kazimiera Krajewska, kie­

rowniczka sekcji geografii WODKO w 
Warszawie, zastanawia się nad przyczyna­
mi nieopanowania, przez uczniów materia­
łu programowego z geografii (patrz „Ży­
cie Warszawy" nr 223).

Autorka wskazuje, że program jest prze­
ładowany i wskutek tego brak czasu na 
ugruntowanie przerobionego materiału. 
Podręczniki zaś nie są dostosowane do 
programu, niektóre z nich zbyt trudne dla 
ucznia. Np. podręcznik Wiwera „Geogra­
fia gospodarcza świata" nadaje się raczej 
do szkół akademickich. Kol. Krajewska 
zwraca również uwagę na niedostateczne 
wyposeżenie szkół w niezbędne pomoce 
naukowe i na złe ich rozprowadzanie. Nie­
których pomocy po prostu nie ma, np. ma­
py gospodarczej świata, obrazów geogra­
ficznych, konturów ściennych itp.

Na temat przeładowania programów mó­
wi również kol. Janina Schoenbrenner. ’

Glosy nauczycieli o odciążenie progra­
mu dotychczas nie dają rezultatów ■— 
stwierdza autorka. — Przeciwnie, władze 
oświatowe idą po linii dodawania mate­
riału, a zmniejszania ilości godzin. Tak 
■np. jedynie w kl. V program historii był 
należycie wykonywany, materiał mieścił 
się doskonale w wymiarze 3 godzin tygod­
niowo. W b. roku jednak obniżona zosta­
ła ilość lekcji historii do dwóch tygodnio­
wo i już pierwsze lekcje z klasami V wy­
kazały, że jest rzeczą nieosiągalną w dwie 
godziny kurs właściwie przerobić, two­
rzyć konkretne obrazy przeszłości, nieu­
stannie odwoływać się do ucznia, aby zba­
dać, czy należycie tę przeszłość rozumie.

W ub. roku kurs klasy XI został zwięk­
szony o okres 1918—1952 tak ważny dla

politycznego wychowania młodzieży. No 
przerobienie tego materiału nie została 
jednak dodana ani jedna godzina. W tych 
warunkach brakuje vf kl. XI czasu na 
przedyskutowanie palących problemów, na 
powtórzenie całości kursu przed maturą, 
na umiejętność budowania syntetycznych 
odpowiedzi przez uczniów, na pisemne 
prace z historii, które wobec wprowadzania 
pisemnych egzaminów z historii na wyższe 
uczelnie, stają się koniecznością.

Najwyższy już czas — kończy autorka— 
eby powstały programy dające możliwość 
dobrej pracy.

Dyskutanci poruszyli także sprawę pod­
ręczników szkolnych.

W nr 243 „Życia Warszawy" z dnia 
12.X.53 r. ukazał się artykuł Antoniego 
Słonimskiego pt. „Literatura w podręcz­
nikach szkolnych". W artykule tym Sło­
nimski poddaj e ostrej krytyce dwa pod­
ręczniki szkolne: „Zarys Literatury Pol­
skiej" cz. II obejmujący lata 1918— 1950 
oraz „Wypisy Polskie" na klasę VIII. Pod­
ręcznikom tym autor zarzuca liczne nie­
ścisłości w sformułowaniach, błędy nauko­
we i usterki redakcyjne, nietrafną analizę 
literatury współczesnej i niesumienny do­
bór tekstów (patrz artykuł „Dyskusja u li­
teratów").

ODPOWIEDZ NA DYSKUSJĘ
Dyskusję podsumował.dyr. generalny Mi­

nisterstwa Oświaty, Franciszek Bielecki 
(patrz „Życie Warszawy" nr 236). Przy­
znając w zasadzie rację wszystkim dysku­
tantom, omówił on środki zaradcze, które 
zostaną przedsięwzięte, aby usunąć do­
tychczasowe niedomagania. Do środków 
tych należy przede wszystkim dalsze do­
skonalenie kadr. „Obecnie skoncentruje­
my — twierdzi on — główny wysiłek o- 
środków doskonalenia kadr na' niesienie 
konkretnej pomocy nauczycielstwu przez 
utrzymanie pracy zespołów metodycznych, 
które istnieją już w wielu gminach i przez 
tzw. „nowe wydawnictwa", w których bę­
dziemy wydawać konspekty lekcyjne trud­
niejszych partii programowych z poszcze­
gólnych przedmiotów. Ponadto zwrócimy 
większą uwagę na doskonalenie nauczy­
cieli szkół średnich, którzy dotąd rzadko 
korzystali z zespołów przedmiotowych, 
gdyż tam skupiali się przeważnie nauczy­
ciele szkół podstawowych. Aby zwiększyć 
pomoc dla nsuczycieli szkół średnich, 
ośrodki doskonalenia nawiążą ściślejszą 
współpracę z wyższymi uczelniami i to­
warzystwami naukowymi, by .podnieść in­
struktaż na wyższy poziom naukowy i 
równocześnie bliżej zapoznać kadry szkól

wyższych z problematyką i trudnościami 
szkół licealnych".

„Dla udoskonalenia pracy aparatu oświa­
towego wydane zostały zarządzenia o ho­
spitacjach lekcji przez kierowników i dy­
rektorów szkół — informuje dyr. Bielec­
ki — opracowane zostały instrukcje o wi­
zytowaniu szkół, w których nakłada się na 
wizytatorów wojewódzkich i powiatowych 
wydziałów oświaty obowiązek, aby co naj­
mniej 12 dni w miesiącu kontrolowali 
i instruowali nauczycieli bezpośrednio w 
szkole". Ministerstwo Oświaty będzie sta­
le kontrolować wykonanie tego zarządze­
nia. Jednocześnie podjęte zostanie syste­
matyczne szkolenie wizytatorów.

Na szczególną uwagę zasługuje w wypo­
wiedzi dyr. Bieleckiego rozdział b odpo­
wiedzialności nauczyciela: „Władze oświa­
towe uważały i uważają nadal, że głów­
nym czynnikiem decydującym o wynikach 
nauczaniu i wychowania jest nauczyciel — 
organizator procesu dydaktyczno - wycho­
wawczego w szkole. Od jego •poziomu 
naukowego, od jego umiejętności przeka­
zywania wiedzy uczniom, od jego postawy 
ideowo-politycznej zależą wyniki naucza­
nia i wychowania, ele równocześnie wi­
dzimy cały splot czynników, które mogą 
osłabić wyniki pracy pedagogicznej nawet 
najlepszego nauczyciela".

Jak ostrzeżenie brzmią słowa dyr. Bie? 
leckiego, że władze oświatowe będą z całą 
stanowczością karać tych, którzy dla zy­
skania sobie uznania władzy szkolnej czy 
taniej popularności wśród młodzieży — 
„podciągają" oceny uczniom lekceważą­
cym naukę.

Dyrektor Bielecki informuje, że Mini­
sterstwo Oświaty przygotowało długofalo­
wy plan pracy nad ulepszeniem progra­
mów i podręczników, uwzględniając kry­
tyczne uwagi nauczycieli (dokładne infor­
macje na ten temat patrz „Głos Nauczy­
cielski" nr 41, art. pt.: „Ministerstwo 
Oświaty wyjaśnia"),

W zakończeniu autor podkreśla szczegól­
ną rolę organizacji młodzieżowej w szko­
le. Każdy harcerz i zetempowiec — wzo­
rowym uczniem, a ZMP — pierwszym po­
mocnikiem nauczyciela w walce o wyniki 
nauczania i wychowania.

Drugim bliskim sojusznikiem nauczycie­
la są rodzice. „Dlatego też w tegorocznej 
kampanii wyborczej do komitetów rodzi­
cielskich, która rozpoczęła się 4 paździer­
nika i trwać będzie przez cały miesiąc — 
pisze dyr. Bielecki — zwracamy na to za­
gadnienie szczególną uwagę wysuwając 
jako podstawowe ogniwo tej współpracy— 
zespół rodziców danej klasy i ścisłe jego 
'współdziałanie z wychowawcą klasowym".

nie zgadza się z kolejnością ułożenia ma­
teriału w podręczniku, że podręcznik nie 
trzyma się konsekwentnie zasady, iż przy 
logarytniowaniu iloczynu .należy go. brać 
w nawias. Takich usterek jest 6 w tekście 
i sformułowaniu zadań oraz. 2 w rozwiąza­
niach zadań.

Uważam za dużą usterkę podręcznika to, 
że nie-wspomina on ani słowem, iż .podana 

. n . 1w'tabeli 14 wartości r i y,.;- są to liczby 
z nielicznymi wyjątkami przybliżone, obli­
czone w różnym stopniu dokładności, wo­
bec czego przy posługiwaniu się nimi nale­
ży stosować reguły działań na liczbach 
przybliżonych. Należało tutaj podać defi­
nicję stopnia dokładności liczby przybli­
żonej oraz reguły mnożenia liczby dokład­
nej przez przybliżoną i 2 liczb przybliżo­
nych przez siebie.

Podręcznik nie tylko nie informuje czy­
telników, jak mają postępować, lecz i sarn 
nie stosuje-tych reguł, podając błędne roz­
wiązania zadań, np. zadanie 15. Trzeba — 
moim zdaniem — bardziej doceniać zna­
czenie działań na liczbach przybliżonych 
W nauczaniu matematyki.

Na stronie 53 podręcznik podaję zada­
nie tej treści: „Zadanie fikcyjne. Na po­
czątku pierwszego roku naszej ery uloko­
wano 1 zł na procent składany po 4 % ro­
cznie. Jaki kapitał powstanie w końcu bie­
żącego roku?"; Rozwiązanie zadania odpo­
wiada wypadkowi, gdy rokiem bieżącym 
był rok 1950. Moim zdaniem — należy albo 
zrezygnować z podawania rozwiązania te­
go zadania, albo zmienić treść pytania na 
następujące: „Jaki kapitał powstał w koń­
cu 1950 r.?“.

Podobnie ma się sprawa z innym 
zadaniem. Brzmi ono, jak następuje: „Ku­
lę ziemską zamieszkuje 2,1 miliarda ludzi. 
Zakładając, że przyrost naturalny na kuli 
ziemskiej wynosi lO"/oo (10 promille), ob­
liczyć: a) w którym roku było na kuli 
ziemskiej miliard ludzi, b) w którym roku 
ludność kuli ziemskiej wynosić będzie 3 
miliardy ludzi".

Chcąc utrzymać prawdziwość podanych 
rozwiązań, należy pierwsze zdanie w tek­
ście' zadania tak sformułować: „Kulę ziem­
ską zamieszkiwało na początku 1950 r. 2,1 
miliarda ludzi".

Są i inne niedopatrzenia lub błędy, któ­
rych ze względu na rozmiary artykułu po­
ruszyć nie mogę.

Przejdę obecnie do omówienia szaty gra­
ficznej podręcznika. Pozostawia ona we 
wszystkich wydaniach bardzo dużo do ży­
czenia. Pierwotne egzemplarze wydania 
1950 r. roją się ód błędów drukarskich we 
wzorach i przekształceniach, przy czym 
błędy te są tak zasadniczej natury, że 
wprost uniemożliwiają uczniom, szczegól­
nie klasy X, korzystanie z podręcznika.

Dość powiedzieć, że z 5 wzorów, ujmują­
cych reguły działań ną potęgach, 3 są z po­
wodu opuszczeń wykładników potęgowych 
zupełnie zniekształcone, że w podstawo­
wym wzorze na procenty składane opusz­
czono wykładnik potęgowy, stanowiący 
„cloii" dłuższego rozumowania, że na wzo­
rze b — a1, z którego czytelnik podręcznika 
miał się nauczyć, że liczba 1 jest logąryt- 
mem liczby b dla podstawy a, opuszczono 
właśnie ten wykładnik 1 itd. Materiał ki. 
X jest omówiony na 100 stronicach, na 
których figuruję 118 błędów autorskich i 
drukarskich razem, a rozwiązania zadań 
wykazują 20 błędów.

Czytelnicy prawdopodobnie wzruszają 
I ramionami i myśląr „Przecież mamy rok 
I 1953, p'o co poruszać przebrzmiałe sprawy 

z roku 1950?“. Na nieszczęście, nie są to 
sprawy przebrzmiałe. Księgarnia w Strze- 

| lnie, gdzie mieszkam, sprzedała we wrze­
śniu ubiegłego roku 21 egzemplarzy (taką 

- liczbę potrafiłem stwierdzić niezbicie) oma- 
| wlanego podręcznika w jego najbardziej 
i niechlujnej szacie graficznej. „Dom Książ­
ki" we Wrocławiu, ul. Nowowiejska 82, 
sprzedawał takie egzemplarze jeszcze w 
październiku ub. roku, a więc młodzież 
klasy XI i w roku szkolnym 1953/54 bę­
dzie się posługiwała tym podręcznikiem.

Młodzieży polskiej, a szczególnie uczącej 
się we wszelkiego rodzaju szkołach kore­
spondencyjnych, w których kontakt z wy­
kładowcą jest rzadki i krótkotrwały, wy­
rządzono, krzywdę. Trzeba tę krzywdę ja­
koś wyrównać. Należy wydrukować „erra­
ta" do wszystkich wydań, zawierających 
nie tylko zauważone błędy autorskie, lecz 
i drukarskie, przy czym „errata" te nie 
mogą zawierać nowych błędów czy to dru­
karskich, czy autorskich, jak tó się zda­
rzyło z „erratami", załączonymi do podrę­
cznika w wydaniu 1952 r. Takie wykazy 
błędów należałoby za pośrednictwem wo­
jewódzkich wydziałów oświaty rozesłać 
do wszystkich szkół z bardzo stanowczym 
poleceniem dla nauczycieli matematyki 
przeprowadzenia z uczniami korekty po­
siadanych przez nich podręczników.

Odbyte w szkołach egzaminy promocyj­
ne z matematyki przekonały mię jeszcze 
raz. i to bardzo dobitnie , o konieczności ta­
kiego postawienia sprawy.

A. OSTROMĘCKI
Strzelin

. ..................................irBBiilllll—’JHiMwwwti.',..-ur

•Brakoróbstwp
Na zebraniu klasowym w Wieczorowej 

Szkole dla Pracujących w Będzinie oma­
wiano sprawę walki z brakoróbstwem. 
Przykładów brakoróbstwa dostarczyły 
używane przez uczniów podręczniki, wyda­
ne w .1953 r. przez PZWS.

Słuchaczka kl. VII—ob. Adamczyk posia? 
da podręcznik do fizyki, w którym na 
pierwszych 16 kartkach znajdują się czy- 
tanki dla kl. III. Widocznie PZWS sądzi, 
że niewielka stanie się szkoda, jeśli uczeń 
VII kl. nie dowie się nic o głosie i świetle, 
ale za to przypomni sobie to, czego uczył 
się w III kl.

. Słuchacz kl. VII — ob. Wójcik jest wła- 
j ścicielem podręcznika do geografii, w któ­
rym od str. 162—176 opisany jest Półwysep 
Pirenejski i przegląd ogólny Europy. Po 
str. 176 winna' być str. 177, ale o dziwo, w tej 
książce — następuje znowu str. 176. Aby 
uczeń do końca życia zapamiętał sobie ja­
kie państwa znajdują się na Półwyspie Pi- 
renejskim — stosuje się tu zasadę „do 
trzech razy sztuka" i oto mamy po raz trze­
ci w tym okazowym egzemplarzu brako­
róbstwa, ten sam co poprzednio opis.

Wyczerpała się cierpliwość, poważnego 
słuchacza (lat 42), ob. Wójcika i jako prze­
wodniczący szkolnego samorządu — rzucił 
hasło: „Ani jeden uczeń szkoły dla pracu­
jących nie będzie brakorobem".

Czy nie czas, aby i PZWS wyciągnął dla 
siebie słuszne wnioski?

ST. GOTTFRIED
Będzin.
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Wystawa 
sztuki hinduskiej 

w Warszawie
Warszawie otwarte budzącą wielkie zain­

teresowanie wystawę sztuki hinduskiej. Dzieła 
artystów hinduskich odznaczają się głęboką 
oryginalnością, a tematy ich sa ściśle związa­
ne z życiem narodu i wielką poezją ludu hin­
duskiego.

Lud Indii chlubi się tym. że początki 
sztuki hinduskiej sięgają epoki sprzed pięciu 
tysięcy lat (freski Jaskiniowych świątyń w 
Adżante l Bagh). Prawdziwy rozkwit sztuki 
hinduskiej datuje się od XVI w.t gdy powstała 
słynna „szkoła mogulska".

Wraz z podbojem Indii przez Anglików rozpo­
czyna się upadek sztuki hinduskiej. Ostatni 
niezależni artyści schronili się wówczas w nie­
dostępnych miejscowościach u stóp Himalajów 
(tzw. „szkoła ba.szoli“). Dopiero na początku 
naszego wieku wraz ze wzrostem walki o nie­
podległość Indii, sztuka hinduska odradza się 
w tzw. „szkole kalkuckiej". która sięgnęła do 
bogatej tradycji sztuki ludowej, do monumen­
talnych fresków i scen z mitologii.

Na zdjęciu: Girlandy lotosu — K. Srecnivasulu,

Sytuacja oświaty w Indiach
(artykuł napisany specjalnie dla „Głosu Nauczycielskiego")

Aby należycie rozumieć sytuację oświa­
ty w Indiach,- należy brać pod uwagę dwa 
czynniki: po pierwsze — do niedawna jesz­
cze Indie były brytyjską kcSónią i aczkol­
wiek od sierpnia 1947 roku odzyskały for­
malną niezależność, to jednak nie pozby­
ły się dziedzictwa kolonialnego. Po drugie 
— Indie w dalszym ciągu pozóstają kra­
jem zacofanym o ekonomice kolonialnej, 
co jest przyczyną, że w ich systemie oświa­
towym ^występują te 
su, jakie spotykamy ■ 
jach kapitalistycznych

ftOUt
prof. Uniw. w Allahabad (Indie)

DZIEDZICTWO

same oznaki kryzy 
we wszystkich 
i kolonialnych.

kra-

PANOWANIA
BRYTYJSKIEGO

orie dekadenckie, przeżyte, jak np. „sztu­
ka dla sztuki", „wychowanie, którego cel 
tkwi w samym wychowaniu", „w każdej 
teorii jest część prawdy" itp.

Wynikiem takiego systemu oświaty był 
masowy analfabetyzm, który obejmował 
około 90% ludności.

Głębszy cel miała także głoszona i prze­
strzegana zasada „apolityczności szkoły", 
której dowodem miało być „niewtrącanie 
się" państwa do spraw oświaty. W prak­
tyce oznaczało to. że państwo nie dawało 
funduszów na-ten cel. W wyniku tego 
wszystkie szkoły w Indiach były prywatne, 
należały do europejskich, anglo - hindu­
skich i chrześcijańskich instytucji lub za­
granicznych misji itp., które realizowały 
wyraźnie imperialistyczne i kolonialne 
cele.

sze reakcyjnymi doktrynami rasistowski­
mi. Częste są protesty zarówno studentów, 
jak i nauczycieli przeci-wko działalności 
tych ..placówek oświatowych". W ubiegłym 
roku akademickim doszło do poważnych 
rozruchów na tym tle w Nirmala College 
(Delhi), gdzie studenci protestowali prze­
ciw ideom antyhumanitarnym i rasistow­
skim głoszonym z katedr tej uczelni.

się nędzy i pogłę- 
i tak niedostatecz- 
7. roku na rok po- 
się ze względów

Polonica w Encyklopedii Radzieckiej

Celem polityki brytyjskiej była eksplo­
atacja Indii jako źródła surowców i ryn­
ku zbytu dla własnych towarów. Dla za­
pewnienia sobie zysków' utrzymywali óńi 
w Indiach własne wojska kolonialne, ad­
ministrowali zaś za pośrednictwem feudal­
nych książąt (maharadżów) i obszarników 
oraz kupców i urzędników. Dla tych ce­
lów Brytyjczycy . organizowali pewien 
swoisty system oświaty, który miał za­
pewnić napływ niezbędnych kadr dla ad­
ministracji kolonialnej System ten był jed­
nak antynaroaowy. Zabraniało się krzewie­
nia w szkołach uczuć patriotycznych. Nau­
czyciele byli obowiązani wychwalać władzę 
brytyjską i wbijać w głowy uczniów hin­
duskich przekonanie o wyższości Brytyj­
czyków, 'Młodzież . poznawała niemal .wy­
łącznie sztukę i literaturę obcą, głównie 
brytyjską. Prawie że nic nie czyniono dla 
rozwoju narodowej kultury hinduskiej.

Charakterystyczne było „naukowe" wy­
jaśnianieprzyczyn ubóstwa i nędzy Hin­
dusów. Nędza i zacofanie kraju, nie były 
wynikiem ucisku kolonialnego, lecz — jak 
głosiły podręczniki kolonialne — wynika­
ły rzekomo z ubogich zasobów natural­
nych kraju, słabo rozwiniętej w porówna­
niu z Wielką Brytanią 
morskiego. Gorący klimat 
mieszkańców., którzy na 
historii zawsze rzekomo 
najczęściej energicznym, 
cięzcom z zachodu posiadającego zimny । 
klimat. Podobnie „naukowo" uzasadniano 
konieczność opieki brytyjskiej tym, że 
walki wyznawców religii Hindti z muzuł­
manami doprowadzałyby do wyniszczenia 
ludności itp Jedynie w szkołach podsta 
wowvch nauczano w języku hinduskim, 
w szkołach średnich zaś nauka odbywała 
się niemal wyłącznie w języku angiel-1 
skini. Toteż tylko te szkoły uprawniały do. 
wstępu na wyższe uczelnie. •]

To wyparcie języka hinduskiego ze! 
szkół i z administracji spowodowało po-| 
ważne zahamowanie jego rozwoju. Sprzy-1 
jało temu także dzielenie kraju na pro- | 
wincie' w którvćh ludność uzyiA'ała rożnych : . , .“;»™L. «« «m.„»«;.™i<>I- 
wylwonenie mjto ” tarto, mało. źe .to wysl.rmrodowego, z drugiej zaś snony zmuszaio j » . .
do pżywania języka angielskiego jako je­
dynego ogólnie zrozumiałego (przynajmniej 
dla wykształconych). Hamowało to rów­
nież ppjfeżn.e rozwój kultury." 
ale i ułatwiało także izolowanie warstw 
urzędniczych administracji od mas. Trzeba 
było ""dopiero zaciekłej "walki, aby włączo­
no język hinduski jako część programów 
nauczania na wyższych uczelniach.

Brytyjski, system oświatow/ w Indiach 
był jednak me tylko niedemokratyczny (od­
cięcie mas. od 'oświaty, analfabetyzm, zu­
pełny brak kobiet na wyższych uczelniach), 
ale też antynaukowy. W szkołach nie wy­
kładano zupełnie podstaw nowoczesnej 
nauki przyrodniczej czy technicznej. Rów­
nież nauczanie przedmiotów teoretycznych 
zaczynało się bardzo późno, w klasach naj­
starszych, ęto których docierali tylko naj­
bogatsi i nieliczni. Popularyzowało się te-

linii wybrzeża 
miał rozleniwiać 

•przestrzem całej 
podlegali komuś, 
dzielnym zwy-

SYTUACJA OBECNA
Mimo zmian administracyjnych, dokona­

nych W sierpniu 1947 roku, w dalszym 
ciągu obowiązuje wiele starych zarządzeń 
i praktyk w dziedzinie oświaty. Nie zre­
widowano dotąd programów nauczania, 
aby oprzeć je na naukowych podstawach 
i przesycić patriotyzmem, np. odrzucona 
dawno teoria Malthusa jest nie tylko wy­
kładana we wszystkich szkołach, lecz tak­
że propagowana przez filmy celem ogra­
niczenia urodzin. W dalszym ciągu naucza­
nie jest oderwane od potrzeb narodu i za­
niedbuje się kulturę hinduską na rzecz 
kultur zachodu. Aczkolwiek teoretycznie 
przywrócono prawa językowi hinduskie­
mu. to jednakże wciąż na wyższych uczel­
niach wykłada się po angielsku. Wynika to 
z reakćyjności przywódców Partii Kon­
gresu, którzy uważają zasadę sarńookreśle- 
nia narodu za „prymitywną i plemienną".

Wychowanie jest nadal domeną bogaczy, 
a przez 
ono ani 
żadnym 
stanowi 
torów i 
iące. Pod naciskiem stosunków feudalnych 
i zacofania ekonomicznego nasza oświata 
pozostaje w dalszym ciągu, w stadium nie- 
naukowości i dowolności.

Na skutek szerzącej 
biającegó kryzysu ten 
ny stan oświaty ulega 
gorszeniu. Zamyka
„oszczędnościowych" szkoły średnie i li­
cea pedagogiczne, redukuje się nauczycieli 
szkół podstawowych, utrudnia się młodzie­
ży studia wyższe — aby zapobiec „nadpro­
dukcji" inteligencji. Wielokrotnie apelo­
wano do nauczycieli, by „poświęcali się 
dla szkoły" nie żądając poprawy swych 
głodowych pensji, studentom zaś zalecano, 
aby kultywowali pracę ręczną (!) w społe­
czeństwie. gdzie są miliony bezrobotnych, 
gdzie muskuły zastępują maszyny, a pra­
ca stała się prawdziwym przekleństwem 
i niewolą dla ludzi.

Istniejący stan rzeczy budzi potężny 
sprzeciw sił patriotycznych. Szczególnie 
wzrasta jedność nauczycieli w walce 
o oświatę hinduską. Takie akcje miały 
miejsce w Pendżabie, Uttar Pradesh 
i w wielu innych prowincjach. Wszyscy 
nauczyciele domagają się wolności i demo 
kratyzacji studiów wyższych. Ruch o pow­
szechność nauczania zyskał masowe po­
parcie wśród robotników i chłopów. W lip-

to antydemokratyczne. Nie jest 
powszechne, ani obowiązkowe na 
stopniu. Cel szkoły po. dawnemu 
przygotowalnie kadr admtnistra- 

rządców uciskających masy pracu-

kucie zasfrajkowało przeciw polityce rzą­
dowej, strajk ten poparli także nauczycie­
le i studenci. Dla każdego Hindusa staje się 
coraz bardziej zrozumiałe, że dalszy los 
oświaty jest nieroz,dzielnie związany z wal­
ką o pokój oraz z przeprowadzeniem zmian 
w ekonomiczno - politycznej strukturze 
Indii. Od tego zależy znalezienie pokojo­
wej i niezależnej drogi dalszego rozwoju 
naszej ojczyzny.

Indie nawiedzają: bezrobocie, masowa ; 
klęska głodu, trzęsienia ziemi, powodzie 
rośnie z roku ' na rok eksploatacja .przez 

I obcy i rodzimy kapitał. Kryzys ten odbija 
I się także na oświacie. Wielu Chłopców nie 
' uczęszcza w. ogóle do szkoły z powodu 

....... ■ » stać na książ- 
pomoce. ubranie. Naucz.yciele zarabia-... . ----- ( j1T)

na wyżywienie. Nauczyciel szkoły podsta- 
I wowej zarabia, mniej niż niewykwalifiko- 
I wany urzędnik biurowy Brak jest budyn- 

"hindiiskiej. । ków szkolnych, pomocy i sprzętu. Państwo
■--• I w dalszym ciągu umywa ręce od odpowie­

dzialności za zakładanie nowych i utrzy­
manie istniejących szkół, które stały się 

! instytucjami komercjalnymi, nastawiony­
mi na ciągnięcie zysków zarówno z uczniów 
jak i nauczycieli. Zyski ciągnie się nawet 

Iz systemu egzaminacyjnego, przy którym 
kandydat musi wnosić na rzecz właścicie­
la szkoły pewne opłaty wpisowego.

Istnienie licznych misji zagranicznych 
„opiekujących się szkolnictwem" służy im- 
imperialistom za bazę dla szpiegostwa na 
rzecz obcych, mocarstw z krzywdą ~ na­
turalnie— naszej ojczyzny. Ostatnio za­
częły się plenić w Indiach* szkoły amery­
kańskie, w których zatruwa się młode du-

— podinspektor: Cóż to kolego kierowniku, 
dopiero dwunasta, a dzieci Już nie ma w szkole?

Kierownik szkoły: Bo dzbial skrócili
czas produkcji i wykonaliśmy plan lekcji w 
skróconym terminie...

(pomysł satyry i projekt rysunku nadesłał 
kol. T. Majewski ze wsi Blaż.ejowice.

pow. Skierniewice)

Działalność kulttóno-oświatowa Oddziału
Pragnę opowiedzieć o działalności kultu­

ralno - oświatowej, jaką Zarząd Oddziału 
ZZNP w Raciborzu prowadzi! poprzez ko­
misję k.o. od 1952 r.

Zaplanowaliśmy prace na cały rok licząc 
się przy tym z. glosami z terenu — z ży­
czeniami naszych ZOZ i MOZ, które żądają 
kulturalnej rozrywki, chcą zwiedzać kraj 
ojczysty, widzieć dobre przedstawienie czy 
operę.

Zorganizowane na początku dwie wy­
cieczki odbyły się przy licznym udziale 
koleżanek t kolegów: do Poronina pojecha­
ło 69 osób, na Śnieżkę -- 50. Wywołały, one 
u uczestników tak duże zainteresowanie 
krajoznawstwem, że założono koto krajo­
znawcze i zorganizowano następne wyciecz­
ki, nieprzewidziane w pierwotnym planie, 
do Warszawy i Gdyni. Koleżanki - wy­
chowawczynie przedszkoli wyjechały do 
Zakopanego, a uczestnicy kursu języka ro­
syjskiego w Góry Stołowe.

Z okazji X rocznicy powstania PPR Za­
rząd Oddziału urządził wieczór, na którego 
program złożyły się rn. in.: występy chóiu 
nauczycielskiego i naszego zespołu tanecz­
nego.

Warto zaznaczyć, .że nasz ząspół śpiewa­
czy ma już za sobą 16 występów na róż- 
nrch akademiach, i uroczystościach pań­
stwowych zarówno dla szerokiej publicz­
ności, jak i dla poszczególnych zakładów 
pracy. Chór ten również poważnie przyczy­
nił się do rozwoju naszej nauczycielskiej 
świetlicy, która stała się punktem wyjścia 
do zorganizowania zespołu amatorskiego. 
Początkowo niewielki zespól rozrósł się do

.24 osób. Przystąpiono do pracy nad przy­
gotowaniem „Wesela Figara". Niektórzy 
koledzy dojeżdżali regularnie na próby 
z odległych wsi. Dużej pomocy udzielił ze­
społowi amatorskiemu Zarządu Okręgu w 
Opolu który przysłał zawodowego reżysera 
z Teatru Ziemi Opolskiej dla przeprowa­
dzenia kilku prób. Oprócz tego, korzysta­
jąc, że „Wesele Figara" grane było przez 
teatr zawodowy w Częstochowie, zespól 
nauczycielski był na tym przedstawieniu.

Na „Wesele Figara"', wystawione dwu­
krotnie w Pow. Domu Kultury, tłumnie 
przybyli mieszkańcy Raciborza.

Poza tym nauczycielski zespół amatorski 
opracował „Poemat pedagogiczny" Maka- 
renki. Sztuka ta wystawiana była pięcio­
krotnie w Raciborzu i dwa razy w Brzegu.

Oprócz wspomnianych imprez cztery 
MOZ (w Pietrowicach, Rudach Wielkich, 
Kuźni Raciborskiej i w Raciborzu) zorgani­
zowały wieczornice, połączone z odczytami 
TWP oraz, występami artystycznymi. Miło 
było w Pietrowicach, gdzie w imprezie 
wzięły udział także przodownice pracy 
spółdzielni produkcyjnych oraz delegacje 
miejscowej szkoły i organizacji społecz­
nych.

Dla rozwoju życia kulturalno-oświatowe­
go duże znaczenie miała świetlica nauczy­
cielska. Tu odbywały się narady przy ukła­
daniu planu pracy k.o., tu zbierały się na­
sze zespoły, tu odbywały się koncerty, dy­
skusje nad ksi.ążką. turnieje szachowe. 
W lokalu świetlicowym mieściła się bogato 
zaopatrzona-biblioteka, która dzięki pro­
pagandzie wizualnej oraz dzięki urządza-

U niejednego z czytelników stoją zapew­
ne na półkach bibliotecznych pięknie wy­
dane tomy Wielkiej Encyklopedii Radziec­
kiej. Osiemnaście tomów tego świetnego 
wydawnictwa, jakie ukazały się dotąd, za­
wierają rozległy zakres informacji o wielu 
sprawach, ludziach i zagadnieniach, poda­
nych przy tym na podstawie najnowszych 
osiągnięć nauki. Tomy te obejmują sło­
wa zaczynające się od liter: A, B. W, 
G. D. Ż. Z, I. Sięgając po wyjaśnienie 
jakiejś nieznanej nam sprawy do Wielkiej 
Encyklopedii Radzieckiej, możemy być 
pewni, że znajdziemy tam rzetelnie nauko­
wą odpowiedź na interesujące nas pytania, 
opartą na zasadach marksizmu-leninizmu

Ktokolwiek miał możność zajrzeć kiedyś 
do encyklopedii zachodnich, takich na 
przykład, jak Encyklopedia Britannica, 
mógł .sję przekonać, jak oburzająco dyskry­
minują one dzieje i kulturę narodów sło­
wiańskich, m. in. naszego narodu. Całko­
witym przeciwieństwem tego jest. Wielka 
Encyklopedia Radziecka, przepojona du­
chem szczerego internacjonalizmu i głębo­
kiego poszanowania dorobku kulturalnego 
i historii każdego narodu — wielkiego czy 
małego. Składa ona należny hołd genial­
nym myślicielom Chin, wielkim synom na­
rodu niemieckiego, angielskiego czy fran­
cuskiego i uwydatnia historyczne miejsce 
wybitnych przedstawicieli narodów sło­
wiańskich.

Nazwy geograficzne i wydarzenia histo­
ryczne, literatura klasyczna i współczesna, 
muzyka i teatr czasów dawniejszych 
i obecnych, polityka i nauka — oto szeroki 
wachlarz zagadnień, składających się na 
tematykę polską w dotychczasowych 18 to­
mach Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej.

Ileż wymowy jest w niewątpliwym pie­
tyzmie, z jakim Wielka Encyklopedia Ra­
dziecka oświetla naszą twórczość arty­
styczną na przestrzeni wieków! Tak, na 
przykład, wśród nazwisk polskich kompo­
zytorów, uwzględnionych w dotychczaso­
wych tomach, znajdziemy Mikołaja Go­
mułkę z XVI wieku, który pierwszy two­
rzył melodie „nie dla Włochów, lecz dla 
Polaków, dla naszego pospolitego ludu" — 
jak sam pisał: oraz Mikołaja Zielińskiego 
(1550—1015). Spośród wirtuozów rozsławia­
jących na cały świat polski kunszt wyko­
nawczy WER wymienia nie tylko znako­
mitego Henryka Wieniawskiego, który nie­
jednokrotnie występował w największych 
salach koncertowych w Rosji, lecz również 
skrzypka Stanisława Barccwicza (1858 
1929) i pianistę, dyrygenta i kompozytora

Józefa Ignacego Dobrzyńskiego (1807— 
1867), rówieśnika Chopina, którego poznał 
w czasie studiów u J. Elsnera.

Z artykułu o Wojciechu Bogusławskim 
czytelnik dowiaduje się o zasługach „ojca

teatru polskiego". Z wybitnych aktorów 
polskich omówiona jest droga twórcza 
Stanisławy Wysockiej i jednego z nestorów 
sceny polskiej, mistrza Aleksandra Zelwe­
rowicza.

Artykuł o Grottgerze podkreśla realizm 
twórcy „Wojny", „Lithuanii" i „Polonii". 
Warto wspomnieć, że w.WER znajduje się 
również wzmianka o mało znanym u nas. 
lecz niewątpliwie utalentowanym rzeźbia­
rzu Piusie Wielońskim (1849—1931). któ­
rego dzieło „Gladiator" wystawione jest 
obecnie w gmachu Muzeum Historii i Re­
konstrukcji Moskwy jako dar przesłany 
pizez Warszawę stolicy ZSRR z okazj. jej 
800-lecia, obchodzonego w 1947 r.

Naukę polską reprezentują w WER tacy 
uczeni, jak znakomity lingwista Baudouln 
de Courtenay, jeden z największych mate­
matyków polskich, zamordowany przez 
hitlerowców , we Lwowie, prof. Stefan 
Banach, światowej stawy fizyk Wróblew­
ski i współczesny astronom polski —• Ba-, 
nachiewicz.

Jeśli chodzi o literaturę polską, to w WER 
znajdujemy wiele świetnych nazwisk, po­
cząwszy ód Łukasza Górnickiego - - auto­
ra „Dworzanina". Obok artykułów o póź­
nych romantykach — o Sewerynie Gosz­
czyńskim, Bohdanie Zaleskim i Stefanie 
Garczyńskim, omówiona jest również 
twórczość, takich przedstawicieli tendencji 
realistycznych w literaturze końca XIX w., 
jak Artur Gruszecki, którego „Krety" ?<a- 
sługiwałyby na wznowienie, oraz Wiktor 
Gomuiicki. Wiele miejsca poświęca Wielka 
Encyklopedia Radziecka twórczości cenio­
nego również bardzo przez czytelników 
radzieckich Stefana Żeromskiego. Artykuł 
o Stanisławie Wyspiańskim uwydatnia mo­
menty postępowe w twórczości tego pisa­
rza i wskazuje również czynniki, które 
sprowadziły go z drogi realizmu. Ze współ­
czesnych nam znajdziemy omówienie osią­
gnięć literackich Marii Dąbrowskiej i Ja­
rosława Iwaszkiewicza.

Na stronicach WER przewija się cała 
galeria królów polskich, działaczy politycz­
nych i- społecznych dawnych wieków 
i czasów dzisiejszych. A więc — zwięzłe 
wzmianki o Władysławie Łokietku i jego 
walce o zjednoczenie Polski oraz o Włady­
sławie Warneńczyku, o hetmanie'Żółkiew­
skim i wojewodzie Gąsicwskim, o uczest­
niku powstania listopadowego Piotrze Wy­
sockim, o Janie i Andrzeju Zamojskich, 
o twórcy legionów polskich we Włoszech 
—- Janie Henryku Dąbrowskim i o jego 
imienniku, bohaterze Komuny Paryskiej — 
.1 a r os 1 a w i e Dąbrowskim.

Szeroko odzwierciedlone są w WER tra­
dycje ruchów postępowych w dziejach na­
szego narodu. Artykuł o „Towarzystwie 
Demokratycznym" oświetla niepozbawioną

sprzeczności działalność tej organizacji, 
przytaczając jej pozytywną' ocenę przez 
Marksa i Engelsa, zawartą w Manifeście 
Komunistycznym. W XVI tomie WER 
umieszczono artykuł o lewicowym ugrupo­
waniu w ruchu chłopskim „Zaranie", 
powstałym na początku tego wieku. Jedno­
cześnie zaś redakcja WER nie ponrnęla 
oświetlenia zgubnej roli w naszych dzie­
jach takich polityków reakcyjnych, jak 
Dmowski, Witos, Władysław Grabski, Da­
szyński czy też niesławnej pamięci Józef 
Beck.

Czytelnik może dowiedzieć się ze zwięz­
łych artykułów o historycznym znaczeniu 
takich wydarzeń, jak bitwa grunwaldzka, 
unia brzeska czy unia horodels-ka.

Kilkanaście pozycji dotyczy nazw i miej­
scowości geograficznych. W objaśnieniach 
tych nazw WER podaje nie tylko charak­
terystykę topograficzną, lecz również, opis 
gospodarczo-kuituralny, określa znaczenie 
danej miejscowości w całokształcie naszej 
gospodarki narodowej. Tak na przykład 
szczegółowy i bogato ilustrowany artykuł 
o Warszawie zawiera krótki szkic histo­
ryczny rozwoju naszej stolicy, rozdziały 
o nowym rozplanowaniu miasta i jego 
obliczu architektonicznym, o przemyśle, 
transporcie, gospodarce komunalnej, o za­
rządzie miasta, o służbie zdrowia i oświacie, 
o instytucjach kulturalno-oświatowych 
i naukowych, o rozwoju prasy i radia, 
o teatrach i kinach. Czytając ten artykuł 
wyczuwa się, że wyszedł on spod pióra 
przyjaciela, że redagowali go ludzie, któ­
rym sprawa odbudowy i piękna Warszawy 
jest równie jak nam bliska i droga.

Spośród artykułów o wybitnych działa­
czach politycznych i społecznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej na czoło wysu­
wa się obszerny artykuł poświęcony życiu 
i działalności rewolucyjnej Bolesława 
Bieruta, kreślący drogę jego walki o wol­
ność i szczęście ludu polskiego, jego ogrom­
ny wkład do wszystkich zwycięstw narodu 
polskiego na drodze do socjalizmu.

Obecnle ukazał się już XIX tom Wielkiej 
Ępcyklopedii Radzieckiej. Ten i dalsze 
tpmy WER przyniosą niewątpliwie jeszcze 
więcej pozycji o tematyce polskiej, w jesz­
cze szerszym zakresie uwzględnione zosta­
ną zagadnienia związane z naszą przeszło-, 
ścią i z rozmachem budownictwa dnia 
dzisiejszego. I za każdym razem, ilekroć 
wypadnie nam czerpać wyjaśnienia z WER, 
uprzytomnimy sobie, że encyklopedia ta — 
to nie tylko bogaty skarbiec wiedzy współ­
czesnej, lecz również księga, która uczy 
przyjaźni między narodami i pokazuje, 
jak szerokie horyzonty otwiera przed nimi 
wymiana dóbr kulturalnych.

S. KF.RNER

JAN M1CKUNAS

I krzywe nogi.

ZZNP w Raciborzu

Kto sir obraża na karykaturę? 
Byk. bo to bydlę głupie i ponure.

lak nie fuknie nasz Rysio! Skoczy! jak lew 
jaki 

Aż niewinny obrazek rozleciał się w klaki, 
Kiedy rogów ciosami na wylot go wierci. 
Na szczęście autor ucięli! i uniknął śmierci.

O bjjku niektórym
(FRASZKA)

Bykowi, że byl ciekaw swojego wyglądu, 
Karykaturę podano do wglądu.
Miał na niej głupią minę, miał przydługie 

rogi

Skrócił czas produhcjr

„nzlł-dzinlpc przy ul. Piwnej" BRONISEAW ’ TOMECKI
(linoryt z tekt „Warszawa dzisiaj", wykonany nrzez Bronisława Tomeckiego, nauczyciela 

Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Warszawie)

Fraszkę i rysunek nadesłał
JAN MICKUNAS 

naucz. Liceum w Sompolnie

Czytelnicy nasi po raz pi- •"
Sie Nanozr--«jrza niniejszą, rubry­
kę: „Z twórczości artystycznej nauczycie­
li". Będzie ona według zamierzeń Redakcji 
ukazywała się regularnie w odstępach mie­
sięcznych. spełniając życzenia tych kole­
gów, którzy wielokrotnie, słusznie żądali., 
aby „Głos Nauczycielski" użyczył swych 
lamów nauczycielom - twórcom. Pragnie­
my w niej zamieszczać zarówno wiersze, 
jak nowelki, felietony i humoreski, fraszki 
i fragmenty prozy Chcemy jednak, aby 
wypowiadali się tutaj także ci koledzy, 
którzy w godzinach wolnych od pracy ma­
lują, i rysują, rzeźbią i wykonują drzewo­
ryty, komponują pieśni i wykonują arty­
styczne fotografie. Słowem ci. którzy nie 
tylko upowszechniają kulturę w środowi­
sku, lecz sami biorą aktywny udział w jej 
rozwoju i wzbogacaniu twórczości arty­
stycznej.

Zapraszamy więc do współpracy nauczy­
cieli - twórców!

Nadsyłajcie swoje prace do Redakcji!

niu dyskusji nad książką (np. na temat po­
wieści: „Podżegacze”) pociągała coraz wię­
cej czytelników. Wzmogła się poczytność 
Książek marksistowskich oraz literatury 
pięknej — polskiej i radzieckiej.

Wśród nauczycieli zaczęło wzrastać zain­
teresowanie osiągnięciami Kraju Rad. dla 
poznania którego przestały wystarczać tłu­
maczenia. Chęć nauczenia się języka rosyj­
skiego zaczęło, wyrażać coraz więcej kole­
gów. Tym przyszedł z pomocą Związek 
organizując 3 kursy. .

Stosując różnorodne formy pracy k.o. 
nie zapominamy także o organizowaniu w 
ZOZ i MOZ dorocznej zabawy towarzy­
skiej, która połączona jest z. występami 
artystycznych zespołów nauczycielskich.

To, że możemy się poszczycić pewnymi 
osiągnięciami w działalności kulturalno- 
oświatowej, zawdzięczamy kolektywnej 
i planowej pracy.

Zdajemy sobie jednak sprawę, że pracę 
k.o. należy bardziej rozszerzyć. W przy­
szłości zamierzamy powiększyć nasz chór, 
zwerbować do zespołu tanecznego nowych 
członków, uaktywnić sekcję sportową, za­
łożyć nowe .punkty biblioteczne w Zabełko- 
wie. Turzu i Kuźni Raciborskiej. Sekcja 
teatralna uwzględni w swym repertuarze 
także sztuki o aktualnej treści społeczno- 
politycznej. Chcemy jeszcze bardziej pomóc 
odległym od miasta MOZ w organizowaniu 
życia kulturalno-oświatowego.

A. LOSE
przewodniczący Żarz. Oddz. ZZNP

* w Raciborzu

Matce żołnierza- Griszy
Może w słonecznej Gruzji,
Może gdzieś w wiosce pod Mińskiem 
W roku, dwudziestym siódmym 
Schylałaś się nad kołyską.

W roku dwudziestym siódmym.
Gdzieś w Gruzji albo pod Mińskiem 
Twoje kłopoty i trudy
Malały nad prostą kołyską.

Śmiały się oczy matczyne, 
Wróżyły maleństwu przyszłość:
— Ej, Grisza, powiedz, mój synu, 
Jakież ci gwiazdy zabłysną?

Może jak stary Miczurin ,
W sadach... A może... Któż zgadnie —— 
Maszyną wzlecisz nad chmury, 
Mój Grisza... i świat ogarniesz...

Lat. osiemnaście to mało 
W stuleci wezbranej, rzece. 
Lat osiemnaście to wiele, 
Gdy wielkie serce.

Lat osiemnaście miał Grisza
Skulony na słupskim bruku —
Krew Griszy — na ziemi mych dziadów 

wnukom.Zwróconej

Nie czekaj, daleka matko — 
Syn nie powróci do wioski... 
Poległ nad brzegiem Słupii 
Za Związek Rad. I za Polskę

ANATOL1USZ JUREft 
nauczyciel szkoły w Słupsku
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Z notatnika wychowawcy klasowego
OBJĄŁEM WYCHOWAWSTWO W NO­

WEJ KLASIE X c. Mam cośkolwiek do­
świadczenia w dziedzinie pracy wycho­
wawczej. Czuję. że dział ten coraz bardziej 
mni,e interesuje. Ale nie znam klasy X c. 
Od czego zacząć? Wiem, jak dużo zależy 
od pierwszego kroku wychowawczego. 
Chodzi o pierwsze trzy tygodnie. Trzeba 
dokładnie wszystko przemyśleć.

Przerzucam ponownie „Wytyczne do 
pracy wychowawcy klasowego" opracowa­
ne przez Ministerstwo Oświaty. Ogrom za­
dań. Policzyłem: około 90 .różnorodnych 
czynności. Niektórzy koledzy powiedzieli, 
że nic nowego. Być może. Tylko rzecz w 
tym, co nasilić, czego zaledwie dotknąć, 
nad czym stale czuwać i najważniejsze, 
jak to robić — by wyraźnie zaplanowane 
i stopniowo wprowadzone, systematycznie 
1 konsekwentnie realizowane czynności wy­
chowawcze doprowadziły do ukształtowania 
/zwartego kolektywu klasowego. Sięgam 
teraz po notatki z wakacyjnej lektury, 

'książki A. Lewina: „Problemy wychowa­
nia kolektywnego". Przejmuję stamtąd m. 
in. schemat organizacji zespołu. Wreszcie 
trzecie źródło: własne doświadczenie. Nie­
wielkie. Jednak kartka się wypełnia.

PIERWSZE SPOTKANIA
Z młodzieżą spotkałem się 1 września. 

Tego dnia podyktowałem stały -plan lek­
cyjny. Większość uczniów była już zaopa­
trzona w podręczniki. Młodzież przejęła 
klasę czystą, odświeżoną, dyżurni potwier­
dzili odbiór kredy, gąbki. Słowem pełna 
gotowość. Tó przecież mobilizuje. Była w'ęc 
i radość, i zapał do pracy. Następnego 
dnia, na pierwszej lekcji wychowawczej 
odczytałem „Regulamin uczniowski". Po­
tem rozwinąłem w pogadance wybrane 
zagadnienia regulaminu, przypomniałem 
lokalne przepisy,' ale przede wszystkim 
wykazałem celowość regulaminu w życiu 
zbiorowym, by ujawnić jego pozytywną 
rolę. (Por. broszura E. Jackiewiczowej: 
„O regulaminie uczniowskim").

To uwypuklenie gptowości do pracy 
i przypomnienie obowiązków i uprawnień 
uczniów stało się punktem wyjściowym. 
A teraz dalej — jak z nieznanej mi bliżej 
klasy, która już w szkole długo nie bę­
dzie, ukształtować kolektyw.

wych, technicznych i In. Warto też prze­
rzucić karty czytelnika z ub. roku. Jedno­
stronność zainteresowań jest niebezpieczna 
dla zespołu, bo wytwarza powierzchowny 
stosunek do zadań szkoły, powoduje lekce­
ważenie innych przedmiotów i ogranicze­
nie rozwoju osobowości. Stwierdzam prze­
wagę zainteresowań humanistycznych i 
artystycznych. Spróbuję wobec tego zrobić 
przerzut do zainteresowań technicznych 
pośrednio poprzez zainteresowanie archi­
tekturą. Oczywiście, stwierdzenie przecięt­
nego wieku klasy też może się przydać, 
np. by uchwycić trudności, zrozumieć je, 
pomóc.

Wreszcie dane specjalne. Lista przy­
jezdnych i ich warunki dojazdu. Stwier­
dzam 2'3 dojeżdżających. To już problem 
poważny. W planowaniu pracy wychowaw­
czej ujawni się on nie tylko w pogadan­
kach o zachowaniu się w pociągach, o prze­
pisach bezpieczeństwa. Element z prowin­
cji nadto — niestety — zwykle jest słabiej 
przygotowany. To podyktuje nam koniecz­
ność specjalnej opieki nad kółkami samo­
pomocy koleżeńskiej, najczęściej w zakre­
sie matematyki i języka polskiego. Wresz­
cie przyjrzyjmy się porządkowi dnia do­
jeżdżających i warunkom' dojazdu. Zrywa 
się chłopak około godz. 5, wraca z miasta 
ok. godz. 16, potem nauka. To podyktuje 
nam rzeczową wyrozumiałość i jak naj­
dalej idącą troskę i pomoc w organizacji 
dnia pracy i umiejętności uczenia się ko­
lektywnego.

Następna lista jest też rewelacją I stwa­
rza problem wychowawczy dużej miary: 
2/5 półsierot. Zagadnienie raczej wyjątko­
we, wymaga przemyślenia i osobnego omó­
wienia.

• 3. Rozmowy z klasą. Poza wyżej . omó­
wioną rozmową „statystyczną" zaplanowa­
łem (9. IX) otwarte zebrania ZMP z prasów- 
ką,-ze sprawozdaniem uczestników brygad 
żniwnych, z lektury wakacyjnej, z wy­
cieczek krajoznawczych. Wiedziałem, że 
ujawni, się nerw klasy, zainteresowania, 
zamiłowania, stopień uświadomienia, a mo­
że też opory. Takie swobodne zebranie po­
twierdzi raczej wysnute ze statystyki wnio­
ski, pomoże je uściślić. Jeżeli pokaże się 
brak umiejętności dyskusji, to warto prze­
robić na lekcjach wychowawczych „Tech­
nologię pracy umysłowej". Ujawni się — 
być może — także koleżeństwo fałszywe, 
wykazujące niechęć do krytyki, nielegalną 
1 bezmyślną pomoc w nauce, brak zdrowej 
opinii kolektywnej itd. Też problem szero­
ki, dawna i stara spuścizna. W wytrwałej 
i długiej pracy nad formowaniem kolek­
tywu powinno się usunąć fałsz i 
ustawić pojęcie koleżeństwa.

Ale przede wszystkim trzeba 
oblicze moralno-polityczne klasy 
ewentualnej patyny frazeologii, 
czy i jaki jest stan gotowości służenia Pol­
sce Ludowej, czy i jakie istnieją jeszcze 
opory, naleciałości, obciążenia ideologiczne.

czennik, który nie umie przezornie dzielić 
pracy między kolegów.

Wybór samorządu (16.IX) poprzedzony był 
zebraniem, kola klasowego ZMP, lekcją 
wychowawczą, na której młodzież wysu­
wała dezyderaty do planu wychowawczego 
oraz indywidualnymi rozmowami wycho­
wawcy, z członkami aktywu.

Pierwszą czynnością samorządu było 
szczegółowe opracowanie planu, przydział 
czynności, wyznaczenie terminów wykona­
nia i odpowiedzialnych za realizację.

Zadania „słupkowe” są potrzebne

BADAM WARUNKI MATERIALNE 
I SPOŁECZNE KLASY

Ten najważniejszy -zakres pracy przygo­
towawczej bezpośrednio poprzedza plano­
wanie, ma dać materiały do opracowania 
planu wychowawczego, odpowiedniego dla 

, danej klasy. Wynotowuję źródła, z których 
i mam czerpać materiał, segreguję je na 
j trzy grupy: dane z dokumentów szkoły, 
l dane statystyczne, rozmowy z klasą.

1 1. Dane z dokumentów szkoły. Oto 
^dzienniczek, wychowawcy z ub. roku od- 
ikrywa „historię" klasy. Można tu znaleźć 
^postrzeżenia dotyczące tzw. uczniów 
•trudnych i pierwszych bojowych aktywi- 
"tów.-tppznać'.-. ’" ’ łwisko .społeczne-. Kon- 
łrontp^ę plaiu ~ loroczny i jego-realiza­
cję: szukam wyćhbwawcżej i stwier­
dzam, że wy/crzywila się jednostronnie w 
upartą walkę o dostateczne oceny, o pro­
mocje. Przeglądam wyniki egzaminów 
promocyjnych i poprawkowych: ciągle sła­
be wyniki w matematyce. Sięgam do roz­
mów z nauczycielami, którzy znają klasę. 
I oto zarysowuje się już obraz: klasa 
o przeciętnym przygotowaniu, mało ambit­
na,’ niezbyt pracowita, stale trzeba było ją 
mobilizować. Słabe zainteresowanie poli­
tyczne, małe uspołecznienie (raczej indywi- i przewodniczącego kola 
dualiści): Dalszy konsekwentny wniosek: pizodownika czytelnictwa, dwu uczestni- 
klasa nie ma perspektywy pracy, nie ma ’ ków brygad żniwnych. Zadaniem ich jest 
rozbudzonych zainteresowań. | dbałość o czystość klasy, 'zwracanie uwagi

na rzetelność pracy zespołu od pierwszego 
dnia nauki, przygotowanie 1 gazetki, ewen- 

««. uumou. »aww.u.. tualnie „Błyskawicy", wciągnięcie do pra- 
rozpytuję s wobodnie. Pochodzę- now;ch kolegów, ścisły "kontakt i roz- 

| mowy ż wychowawcą w celu zorientowa­
nia się w opinii klasy, nastrojach, brakach, 
zamierzeniach itp. Aktyw ten ma działać 
2 tygodnie. Zdaję sobie sprawę z pewnej 
sztuczności funkcji tego aktywu i zbyt 
krótkiego okresu jego działania, ale chodzi 
o odsunięcie wyborów. Trzeba znaleźć 
przewodniczącego samorządu klasy w peł­
ni odpowiedzialnego i aktywnego, o wyro- 

, bionym autorytecie. Ma on przevyodzić ko­
lektywowi. Niepożądany jest ofiarny mę-

2. Dane statystyczne. Zbieram je na 
lekcji wychowawczej, ale unikam szablonu. 
Gawędzę i 1
nie społeczne uzasadnia niejako nastawie­
nie ideologiczne młodzieży. Przeważa ele­
ment mieszczański. Stad wnioski: trzeba 
nasilić pracę polityczną i zacząć ją Od zmobi­
lizowania kola klasowego ZMP. Przynależ­
ność organizacyjna 
zie, pod względem 
wysnuję wnioski z 
czącym Szkolnego

Z kolei grupuję
należność do kółek naukowych,

ujawni wartość, na ra- 
ilościowym. O jakości 
rozmowy z przewodrr- 
Koła ZMP i z zebrań, 
zainteresowania: przy- 

sporto-

W

na nowo

ujawnić 
— spod 
wydobyć

ORGĄNIZUJĘ SAMORZĄD KLASOWY
Doświadczenie.’1 lektura .yyskazują, że 

z wyborami do samorządu nie trzeba się 
śpieszyć. Nie chcę powtórzyć zeszłoroczne­
go błędu. Potem w połowie roku przy sła­
bo wyrobionej opinii zespołu z trudem uda 
się zmienić nietrafnie wybrane władze, 
a kandydaci narzuceni przez wychowawcę 
niełatwo zdobędą autorytet. Nakreśliłem 
następujący plan:

Wyłonienie aktywu (2.IX) przez zlecenie 
zadań. Powołałem do pełnienia różnych 
funkcji przodownika nauki z ub. roku 

klasowego ZMP,

Było to 26 lipca 1944 roku, gdy po dłuż­
szym obstrzale artyleryjskim mieszkańcy 
Harasimowicz, malej wsi w pow. Sokółka 
nad samą granicą z ZSRR, siedzący z rodzi­
nami w piwnicach zniszczonych domów 
usłyszeli nagle u wejścia młody głos:

— Jesteście wolni, przyjaciele... Faszy­
stów nie ma już we wsi!

W drzwiach piwnicy pojawili się żoł­
nierze radzieccy. Cóż to była za radość 
po pięciu latach niewoli ujrzeć wyzwoli­
cieli, uścisnąć ich braterskie dłonie... Nie­
długo jednak trwała ta radość, oto faszy­
ści niemieccy, stwierdziwszy, że wyparci 
zostali ze wsi przez, garstkę 40 żołnierzy 
radzieckich, rozpoczęli ponownie wściekły 
ogień i rzucili przeważające siły dla od­
bicia wsi. Walki trwały przez trzy dni. 
W ciągu tych dni wieś Harasimowicze 
sześciokrotnie przechodziła z rąk do rąk... 
23 lipca wojska radzieckie przygotowywa­
ły się do generalnego natarcia na wieś... 
Grzegorz Kunawin był organizatorem 
partyjnym swej kompanii... Przygotował 
on swych chłopców do walki, wyjaśniając, 
że wieś, o którą walczą od trzech dni, to 
pierwszy na tym odcinku skrawek ziemi 
polskiej, że czekają tam na nich, na wol­
ność bracia-Polacy.

Przed szturmem Kunawin napisał' list 
do swojej matki, w którym mówił jej o 
tym, co będzie robić, gdy rozbija faszy­
stów... Gdy list ten dotarł do stacji Sinar- 
skaja na Uralu, Grzegorz Kunawin już nie 
żył. W czasie ataku kompania znalazła się 
nagle W krzyżowym ogniu trzech zama­
skowanych karabinów maszynowych, wów­
czas Grzegorz Kunawin rozbił granatami 
ręcznymi dwa gniazda nieprzyjacielskich 
ckm. a gdy na trzecie zabrakło mu gra­
natów, bez wahania nakrył swym młodym 
ciałem ziejący ogniem karabin,' za cenę 
własnego życia umożliwiając kompanii 
wykonanie zadania — wyzwolenia wsi Ha­
rasimowicze.

■ Już w kilka dni po wyzwoleniu wsi ha 
uroczystym zebraniu mieszkańców i żoł­
nierzy jednomyślnie uchwalono, że imie­
niem' Bohatera Zwiąaku Radzieckiego

UKŁADAM PLAN PRACY 
WYCHOWAWCZEJ

W planie uwzględniliśmy też zaintereso­
wania młodzieży i jej życzenia. Były one 
w dużej mierze identyczne lub podobne do 
tych, Jakie wysnułem na podstawie danych 
statystycznych i badania stanu wychowaw­
czego klasy. W trakcie opracowywania pla­
nu kontaktowałem się z aktywem klasy, 
a przede wszystkim z ZMP, odbyły się dwie 
lekcje wychowawcze, poświęcone projek­
tom i planowaniu na cały rok. Starałem się 
tak pokierować dyskusją, by otrzymać po­
żądane wnioski ze strony młodzieży.

Plan pracy przedstawiłem w zespole na­
uczycieli klas dziesiątych ok. 15.IX, do 
wiadomości klasy podałem na uroczystej 
naradzie dnia 19.IX i na zebraniu rodziców, 
zaplanowanym w skali szkolnej dla klas 
dziesiątych na 20.IX.

Plan odczyta! przewodniczący samorządu 
klasowego. Dodatkowo przewodnicząc}’ 
klasowego koła ZMP omówił zakres pracy 
koła w ramach kolektywu klasowego. Dy­
skusji tutaj nie wprowadzałem. Uważałem 
ją za zbyteczną, poprzedzała bowiem paro­
krotnie korektę planu. Natomiast posta­
wiłem przed klasą dążenie do jak najlep­
szego przygotowania się do pracy kolek­
tywnej, podsunąłem młodzieży, by zastana­
wiała się nad wyborem zawodu, odpowied­
nich studiów, żeby w przyszłości móc jak 
najwydatniej włączyć się do budownictwa 
Polski socjalistycznej.

Zaznajomiłem rodziców z planem wy­
chowawczym, by świadomie współpraco­
wali z wychowawcą. Wybraliśmy 6-osobo- 
wy aktyw rodzicielski, który zorganizował 
kontrolę , frekwencji, pomoc w odwiedzi­
nach domowych. Zaplanowaliśmy, że ro­
dzice wzbogacą lekcje wychowawcze, cie­
kawymi pogadankami ź życia społecznego, 
z. procesu produkcji itd. Ale praca z ro- 
nzicami —.to osobny duży problem.

Na tym okres przygotowawczy — moim 
zdaniem — został zakończony. Pozostaje 
żmudna, codzienna, lecz piękna. praca. 
Próba kształtowania socjalistycznego ko­
lektywu.

R. BORKOWSKI
Poznań

Do. napisania artykułu na powyższy .te­
mat skłoniła mnie przeczytana w „Głosie 
Nauczycielskim" z dn. 20.IX br. wypowiedź 
kol. Emilii Mańdziuch. Koleżanka mówi 
na wstępie, że zerwała z „szablonowym prze­
pisywaniem słupków, co w zasadzie bar­
dzo niewiele daje uczniom". Następnie 
opowiada, że na każdej lekcji matematyki 
w kl. III’ starała 
giczne myślenie 
dań nie tylko z 
ułożonych przez 
czerpniętej z życia szkoły, środowiska 
i kraju. Podzielając stanowisko koleżanki 
o "r&li zadań tekstowych, wyrażam obawę, 
że wzmianka o zerwaniu ze słupkami mo­
że być źle zrozumiana, a mianowicie w 
teń sposób, że należy zaprzestać całkowi­
cie rozwiązywania przykładów liczbowych 
oderwanych od tekstu.

W rozwiązywaniu zadań tekstowych 
występuje realne, dialektyczne i logicz­
ne myślenie, pozwalające na wyobrażenie 
sobie sytuacji przedstawionej w tekśęje 
zadania, uchwycenie zależności między 
konkretnymi zbiorami i przełożenie, tych 
zależności na Język matematyczny. Po usta­
leniu rodzajów i kolejności działań aryt­
metycznych występuje zastosowanie ra­
chunku pamięciowego lub pisemnego, gdyż 
każde działanie trzeba wykonać.

Dajemy do rozwiązania np.kzadanie: „W 
wagonie kolejowym było 15 t węgla. Za­
ładowano na 9 wozów po 8 q węgla. Ile 
węgla pozostało jeszcze w wagonie?" 
Uczeń wyobraża sobie żywo sytuację i 
ustala zależność: „Najpierw pomnożę ła­
dunek jednego wozu przez liczbę wozów 
i dowiem się, ile węgla wyładowano z 
wagonu. Potem od początkowego ładunku 
wagonu odejmę ładunek węgla na wszyst­
kich wozach i dowiem się, ile węgla zo­
stało w wagonie". Teraz uczeń przekłada 
kolejno zależności na ścisły język mate­
matyczny, czyli układa przykłady liczbo­
we, a następnie rozwiązuje je i interpre­
tuje otrzymane wyniki:

„9 X 8 q “ 72 q “ 7 t 2 q.
Z. wagonu wyładowano 7 t 2 ą węgla.
15 t — 7 t 2 q = 7 t 8 q. , '
W wagonie pozostało jeszcze 7 ti8q 

węgla".
Do sprawnego rozwiązywania zadań tek­

stowych potrzebne jest nie tylko myśle­
nie matematyczne, lecz również pamię­
ciowe opanowanie przypadków podstawo­
wych tabel (zwykłej tabeli dodawania i 
odejmowania oraz zwykłej tabeli mnoże­
nia i dzielenia), a także opanowanie spo­
sobów wykonywania łatwiejszych działań 
w pamięci, trudniejszych zaś sposobem

sie rozwijać u dzieci lo- 
przez rozwiązywanie za- 
podręcznika, lecz często 
uczniów, o tematyce za-

szkoły,

pisemnym. Jeśli np. uczeń rozwiązując po­
dane poprzednio zadąnie ustalił, że trzeba 
pomnożyć ładunek jednego wozu (8q) przez 
liczbę wozów (9) i ułożył przykład 9 X 8 
lecz nie wie, ile to jest 9 razy po 3, zga­
duje wynik lub pomaga sobie dodawaniem 
(8 (-8-16. 16 -8 = 24 itd.). Prowadzi to czę­
sto do błędnej odpowiedzi, a w każdym 
razie przedłuża czas potrzebny na rozwią­
zanie zadania. Jeśli w innym zadaniu 
uczeń ustalił np. dzielenie 9750 :25, lecz 
nie potrafi go wykonać, nie rozwiąże w 
ogóle zadania.

By usunąć niedomagnia tego rodzaju, na­
leży poświęcić sporo czasu na ćwiczenia 
polegające na rozwiązywaniu 
lub p-semnie przykładów 
oderwanych od tekstu. Jeśli 
opanują gruntownie rachunek pamięciowy 
i pisemny, ich wysiłek w toku rozwiązy­
wania zadań tekstowych skupia się na po­
konywaniu trudności natury myślowej, na 
ustalaniu działań, które następnie wyko­
nują szybko i poprawnie. Dzięki temu mo­
gą v.’ krótkim czasie rozwiązać samodziel­
nie wiele zadań tekstowych. Ćwiczenia 
przyczyniają się do tego, że matematyka 
staje się w myśl założeń programowych 
szkołą dialektycznego myślenia.

w pamięci 
liczbowych 
uczniowie

Bardzo poważnym błędem w nauczaniu 
matematyki jest brak celowości w rozwią­
zywaniu przykładów liczbowych. Nieraz 
uczniowie rozwiązują całymi tygodniami 
i w szkole, i w domu „słupki", natomiast 
nie rozwiązują zadań tekstowych lub roz­
wiązują je rzadko i to często tylko zadania 
jednodziałaniowe.

Szablonowe rozwiązywanie zadań słup­
kowych •— jak zauważa to w cytowanej 
wypowiedzi kol. Mańdziuch — daje ucz­
niom niewiele, gdyż wyrabia jedynie me­
chaniczną sprawność. Z takim jednostron­
nym sposobem nauczania matematyki na­
leży stanowczo zerwać, co nie oznacza 
bynajmniej, że trzeba zerwać w ogóle z 
rozwiązywaniem „słupków" i przejść wy­
łącznie do rozwiązywania zadań teksto­
wych. W naszej szkole została zwichnięta 
równowaga między rozwiązywaniem zadań 
tekstowych i przykładów liczbowych ze 
sakodąl dla rozwoju matematycznego my­
ślenia Uęzniów. Ważnym problemem jest 
przywrócenie tej równowagi i zachowanie 
właściwego stosunku w kształceniu ma­
tematycznego myślenia i wyrabianiu 
sprawności rachunkowych.

JOZEF HAWLICKI
Przemyśl

Jak poprawie 'warunki 
do wychowania fi^ycane^o

Mamy w kraju liczne szkoły, gdzie wi­
doczne są owocne starania o poprawę 
warunków do wychowania fizycznego 
dzieci i młodzieży.

Osiągnięcia powiatu wadowickiego, uzy­
skane w poważnym stopniu dzięki inicja­
tywie i wysiłkowi kol. Alfreda Nicpoń- 
skiego mówią, że można w tej dziedzinie 
wiele dokonać. Młodzież tego powiatu 
przy pomocy swych rodziców i nauczy­
cieli zniwelowała place do gier i żaba,w, 
urządziła około 60 boisk siatkowych i do 
piłki ręcznej. Szkoły wadowickie przo­
dują również w produkowaniu własnymi 
siłami sprzętu sportowego. Na terenie po­
wiatu (liczącego 122 szkoły) prawie we 
wszystkich szkołach zbudowano syste­
mem gospodarczym zastępczy sprzęt nie­
zbędny przy zdobywaniu odznaki BSPO 
jak np. równoważnie, drążki do zwisów, 
skrzynie, stojaki do skoków wzwyż itp. 
Do zabaw i gier młodzież szkolna uszyła 
na zajęciach praktycznych z płóciennych 
odpadków: piłeczki, szarfy, woreczki itp. 
Kilkanaście szkół wykonało normalne 
skrzynie girhnastyczne.

Staraniem Komitetu Rodzicielskiego 
przy Szkole nr 1 w Wadowicach powstaje

sala 
wy-

Szkoła pachnąca czystością
Zasypaną jesiennymi liśćmi droga pro­

wadzi w głąb wsi •Wflcże,'położonej wśród 
pięknych lasów województwa zielonogór­
skiego.

Mały, czerwony budynek szkolny .tonie 
w powodzi zieleni i jesiennych kwiatów. 
Czysty chodnik, prowadzący do furtki, za­
grabione rabatki, wymieciony z liści nie­
wielki plac przyszkolny oraz błyszczące 
czystością okna przykuwają wzrok przy­
bysza.

Naprzeciw nas wychodzi starsza, szczu­
pła, pogodnie uśmiechnięta nauczycielka 
Malwina Dorocińska. Wchodzimy do wnę­
trza szkoły i sta jemy zdumieni.. Klasa czy 
estetycznie urządzony pokoik dziecięcy? 
Takie wrażenie odnosi się na pierwszy 
rzut oka. Czyste, .seledynowego koloru 
ściany, na biało pomalowane okna, kremo­
we firanki i różowe kwiatki w doniczkach 
wytwarzają jakąś pogodną, przyjemną at­
mosferę. Nawet tablica, na której duży­
mi literami wypisane były dwa słowa — 
„As" i „Ala" —• oparta jest na pomalo­
wanych białą farbą sztalugach. Gładkie,

i werbalną — informuje nas kol, Dórociń- 
ska w miarę możności' przygotowuję

: sama różne pomoce. I tak na przykład dla 
kłady pierwszej wycięłam z jakiegoś pi- 

| srna wielkiego psa, nakleiłam na dużym 
j kartonie — to był As.
! A nisko, z szuflad niewielkiej szafki wy­
glądają poukładane tablice różnych ro­
dzajów zbóż, traw, mchów i innych roślin 
— to. dzieło klasy IV.

Biblioteczka szkolna — licząca około 600 
tomów’ — mieści się w niewielkiej szafie 
napełnionej równo ułożonymi i obłożonymi 
książkami i, zachwyca porządkiem.

— Skąd wzięliście pieniądze na twardą 
oprawę? — pytamy zaciekawieni.

— To nasza robota, moja i dzieci — 
odpowiada nauczycielka. — Ze starych, 

I niepotrzebnych, przeznaczonych na maku­
laturę książek zdjęto oprawy i na lekcji 
robót dzieci poprzyszywały je do „wąsów" 
książek biblioteczki.

Przy tej ogromnej dbałości o porządek, 
O poszanowanie własności społecznej, za- 

. stanawia nas jedna rzecz. Ną małym, sło­
nie porznięte i nie poplamione atramentem jącym pod oknem stoliku leży stos przy-

Kol. Malwina Dorocińska

ławki, ustawione w długim, równym sze­
regu nadają temu przyjemnemu, pachną­
cemu czystością pokoikowi charakter izby 
szkolnej.

— Obcięlibyśmy obejrzeć pomoce szkol­
ne i bibliotekę -— prosimy.

— Aby nie prowadzić lekcji metodą

brudzonych’, trochę poszarpanych, zniszczo­
nych już pism ilustrowanych i gazet.

— Dlaczego w takim stanie? — pytamy 
zaintrygowani.

— Dawniej nie wyglądały tak — mówi 
nauczycielka. •— Nawet dzieci nie ćhcialy 
czytać i oglądać ilustracji. Rodzice zaś zu-

alej wsi nad rzeką Sidrą
Grzegorza Kunawina zostanie nazwana 
szkoła w Harasimowiczach.

Szkoła w Harasimowiczach jest niewiel­
ką szkółką o 1 nauczycielu. Na frontowej 
ścianie budynku widnieje duża tablica , 
wykonana z szarego kamienia, na której 
wyryto złotymi literami: „Szkoła Podsta­
wowa im. Grzegorza Kunawina w Hara­
simowiczach". W izbie lekcyjnej umiesz­
czono duży portret młodego mężczyzny, o 
energicznej i otwartej twarzy. Pod ga­
łązką wawrzynu i orderem Bohatera 
Związku Radzieckiego widnieje napis: 
„Grzegorz Kunawin". Ilekroć nauczyciel­
ka Stanisława Rodziewicz uczy dzieci oj­
czystego języka, opowiada im o historii 
Polski, tylekroć oczy ich kierują się na 
portret tego, który swą heroiczną śmiercią 
okupił, dla nich prawo do nauki, prawo do 
radosnego i jasnego dzieciństwa.

W szkole tej każdy rok szkolny rozpo­
czyna się od lekcji poświęconej Grzego­
rzowi Kunawinowi... Nie ma takiego dziec­
ka w Harasimowiczach, które by nie znało 
jego dziejów, które by nie czuło dla nie­
go wielkiej wdzięczności, nie zachowywa­
ło go starannie w pamięci.

Na skraju wsi wznosi się granitowy 
obelisk. Wyryto na nim w języku polskim 
i rosyjskim napis: „Tu spoczywają polegli 
bohaterską śmiercią w walce z faszystow­
skimi najeźdźcami o wyzwolenie narodu 
polskiego Grzegorz Kunawin i towarzy­
sze. Lipiec 1944“. Codziennie do tego gro­
bu zmierzają uczniowie szkoły im. Kuna­
wina, podlewają sadzone własnoręcznie 
rośliny, przynoszą bukiety i wiązanki cię­
tych kwiatów. Nawet zimą, gdy śnieg po­
kryje miękkim kobiercem całą wieś, nawet 

‘ wówczas g"ób Kunawina jest zawsze od­
mieciony i leżą na nim wieńce ze świerku 
i nieśmiertelników.

Szkoła w Harasimowiczach jest dumna 
z tego, że nosi imię Bohatera Związku Ra­
dzieckiego. Pisały o tym dzieci z Harasi- 

I mowicz w liście do dzieci pzechosłowac- 
[ kich z miasta Kremnice: „Chcemy tak żyć

i służyć ojczyźnie, jak żył i służył, nasz 
Grzegorz Kunawin", W tym określeniu;

„nasz Kunawin" nie ma przesady, pamięć I 
o nim stała się nierozerwalną cząstką ; 
świadomości wszystkich mieszkańców wsi, . 
od dzieci do starców. -

Na wiosnę przypada w klasie IV prze- | 
rabiańie czytanki pt. „Przyjaźń". Opowia- : 
da ona właśnie o bohaterskim czynie star­
szego Strzelca Grzegorza Kunawina i jest 
czytana nie tylko w Harasimowiczach, ale 
i we wszystkich szkołach całej Polski. ■ 
Jednak tutaj, w Harasimowiczach, jej treść 
nabiera szczególnej wymowy. Przecież to 
o ich .wsj o „ich“ Kunawinie piszą w 
książce! Toteż żywa i ciekawa jest ta 
lekcja, gdy zaś już dzieci zapiszą temat 
pracy domowej do zeszytów’: „Chciałbym 
być takim synem Ojczyzny jak Grzegorz 
Kunawin", wówczas cała klasa udaje się 
do granitowego obelisku, aby raz jeszcze 
oddać hołd pamięci bohatera.

Najzaszczytnie)szym wyróżnieniem dla 
ucznia tej szkoły, wyróżnieniem, które 
sprawia radość i napełnia, dumą zarówno 
młodego przodownika nauki i pracy spo­
łecznej, jak i jego rodziców, jest rozda­
wany rokrocznie w dniu zakończenia nauki 
mały portret Grzegorza Kunawina.

Z dumą mogli opowiadać o swej opiece 
nad grobem uczniowie i nauczycielka Ro­
dziewicz, gdy kilka miesięcy temu do od­
ległych Harasimowicz przybyła delegacja 
oficerów Armii Radzieckiej i zapytała ich, 

; czy pamiętają o Grzegorzu Kunawinie. 
I Zahartowany w wielu bojach pułkownik 
| Armii Radzieckiej mówił wówczas małym 
! uczniom o tym, jak żyją, uczą się i pra- 
। cują młodzi pionierzy w Związku Radziec- 
I kim, że i onj także czczą pamięć bohate- 
| rów poległych za wolność własnej Ojczyz- 
i ny i innych krajów. Wizyta ta podsunęła 

wówczas nauczycielce myśl napisania listu 
do dzieci z Uralu.

Nawiązała się żywa więź między ucz­
niami ze wsi Harasimowicze i pionierami 
ze szkoły im. Gorkiego w Kamieńsku Ural- 
skim. W listach swych dzieci zrzeszone w 
Szkolnym Kole Przyjaciół ZSRR donosiły, 
że wieś ich została całkowicie odbudowa­
na. a obecnie trwają prace przy wznosze­
niu nowego, murowanego, piętrowego bu-

.®o®
dynku szkolnego. W budowie aktywny 
udział biorą wszyscy rodzice dostarczając 
bezpłatnie żwiru, podwód i siły roboczej. 
Wszyscy starają się, aby nowa szkoła, trwa­
ły pomnik Grzegorza Kunawina, była 
jak najpiękniejsza.

— Tu będzie świetlica, tu izby lekcyjne, 
pracownia, sala gimnastyczna, a tutaj mie­
szkania dla nauczycieli — mówi kol. Ro­
dziewicz z dumą oprowadzając nas po bu­
dowie. —■ Podniesie się także stopień orga­
nizacyjny szkoły, tak że wszystkie dzieci 
ze szkoły im. Grzegorza Kunawina już w 
przyszłym roku szkolnym będą miały 
możliwość ukończenia pełnych 7 klas w 
rodzinnej wsi. Gdy się porównuje ten 
piękny budynek, który jeszcze w bieżą­
cym roku zostanie przykryty dachem, z 
jedyną izbą lekcyjną w starej szkole, wi­
dzi się wyraźnie, że nowe wtargnęło do 
Harasimowicz, że i tutaj ludzie zaczynają 
żyć lepiej, zamożniej i kulturalniej.

Jednak i w warunkach obecnej szkoły 
Jednoklasowej kol. Rodziewicz robi dużo 
dla wzmożenia pracy wychowawczej, dla 
krzewienia przyjaźni polsko-radzieckiej. 
Choć w szkole jest tylko 16 uczniów, nau­
czycielka potrafiła wzbudzić w nich taką 
miłość do odbudowującej się stolicy, że 
zebrały one 1000 kg złomu przeznaczając 
go na odbudowę Warszawy. Dzieci chętnie 
uczą się pieśni radzieckich i rosyjskich, 
szczególnie zaś pieśni żołnierskich Armii 
Radzieckiej. Ściany skromnej izby lek­
cyjnej zdobią estetyczne gazetki o próbie- j 
matyce Przyjaźni. Młodzież lubi. przeglą­
dać sporządzony przez siebie album o ży- j 
ciu dzieci, pionierów w ZSRR. Obecnie : 
trwają przygotowania do sporządzenia al- i 
bumu pt. „Ural", o ojczystych stronach i 
Grzegorza Kunawina.

Tak więc poczynając od 1 września po­
przez cały rok szkolny pamięć o Grze­
gorzu Kunawinie przewija się jak nić 
czerwona przez całą pracę wychowawczą 
szkoły w Harasimowiczach. Sta! się on dla 
dzieci ideałem patrioty-internacjonalisty, 
pięknym wzorem do naśladowania...

WACŁAW WALEWSKI

pełnie nie interesowali się prasą. Zaczęłam 
j więc dzieciom pokazywać „obrazki" i ob- i 
; jaśniałam, co one przedstawiają. Po wzbu- । 
dzeniu zainteresowania .„Stolicą" czy i 

। „Przyjaźnią" mówiłam do dziecka: „Weź I 
j to, pokaż v,' domu". Dziś pisma czytają 

■ wszyscy rodzice moich uczniów. A ten 
smutny wygląd świadczy o ich poczytności.

i Podobnie jest z kwiatami: cala wieś to­
nie w kwiatowych ogródkach, a rodzaje 
kwiatów i umiejętność ich hodowli — 
przeniosły dzieci ze szkoły do domów.

Przeglądamy zeszyty. Z pierwszych stron 
patrzą na nas jeszcze krzywe, pochylone 
w lewo i w prawo literki, tu i ówdzie wid- 

I nieje nieszczęsny kleks. Ale dalsze kartki 
zeszytu świadczą o ogromnej poprawie 
i dbałości nauczycielki o kaligrafie i orto-. 

i grafię.
Szczególnie ciekaw’e .są zeszyty, w któ­

rych dzieci notują informacje polityczne, 
podawane im przez kol. Dorocińską,. Ję­
zyk prosty, jasny. Ilustracje wycięte z ga­
zet. Dobór zagadnień ciekawy, słuszny i 
aktualny. Dzieci z Wilczej łączą się z wal- 

■ ką o pokój i postęp na całym świecie. 
1 I biorą aktywny udział w życiu swego 
kraju nie tylko przez dobrą naukę, ale i 
przez pracę społecznie użyteczną.

W zbiórce złomu np. ta maleńka jedno- 
klasówka zajęła pierwsze miejsce w wo­
jewództwie (409 kg złomu na jednego ucz­
nia). a za uzyskane pieniądze kol. Doro­
cińska urządziła dwudniową wycieczkę dla 
wszystkich dzieci szkolnych.

Pod dużym kaflowym piecem widzimy 
jakiś dziwny stojak.

— Po co to — pytamy. — Czy tu suszą 
się ściereczki?

-— Nie — odpowiada z uśmiechem nau­
czycielka. — Zimą i wiosną drogi są roz­
mokłe, dzieci przychodzą w mokrym obu­
wiu, tu suszą swoje buty, by uniknąć prze­
ziębienia.

W każdym szczególe życia tej szkoły od­
bija się troskliwe serce nauczycielki. Skąd 
kol. Dorocińska czerpie zapał, energię i 
siły? Ma już przecież 60 lat, choć — ani 
jednego siwego włosa.

— Sił i zapału do pracy doda je mi wia­
ra, że to, co wszczepiam w serca i umy­
sły powierzonych mi dzieci, wyda kiedyś 

| stokrotny plon, że wysiłki nad kształce­
niem dobrych nawyków, jak zamiłowanie 
do czystości, sumienność w pracy, posza­
nowanie własności społecznej, pragnienie 
wiedzy, 
śmiechem.
najbliższych osób... — Głos jej się 
ale po chwili już opanowuje się i 
cicho, spokojnie...

— Wierzę, że i ja się przyczynię 
pracą do tego, żeby nasze dzieci zbudo­
wały inny, lepszy świat, żeby nie było wię­
cej zrozpaczonych matek i smutnych, bez­
domnych sierot.

w tym roku „park sportewy" i piękna 
gimnastyczna całkowicie urządzona i 
posażona w sprzęt do gier i ćwiczeń.

Ogólna wartość wykonanych silami 
leeznymi urządzeń i sprzętu na terenie 
powiatu przekracza sumę 200 000 złotych.

Szkoły powiatu wadowickiego nie sta­
nowią odosobnionego wyjątku.

Młodzież Liceum Pedagogicznego w Ełku, 
pod kierownictwem kol. Jana Jundzila 
i przy współpracy wojska, wybudowała 
hangar do przechowywania taboru wod­
nego, pomost przy basenie, obrzeże ba­
senu pływackiego — ' poświęcając 24 300 
roboczo-godzin, co ocenia się na sumę 
40 610 zł.

Młodzież Liceum Ogólnokształcącego 
w Ciechanowie, pod kierownictwem kol. 
Stanisława Hykierta wybudowała sposo­
bem gospodarczym piękne boisko-stadion 
o powierzchni 5 200 m2 wyposażając je 
w place do gier sportowych, skocznie 
i bieżnie oraz oparkania.jąc siatką ogro­
dzeniową z dwóch stron o łącznej długo­
ści 145 mb. O ogromie włożonej pracy 
świadczy fakt, że teren, na którym przy­
stąpiono do budowy boiska był nierówny, 
pokryty gruzem, starymi fundamentami 
i poryty rowami przeciwlotniczymi. Różni­
ca poziomu między jednym a drugim 
końcem terenu dochodziła do ponad 1 m. 
A jednak te trudności pokonano. .

Kol. St. Hykiert potrafił wciągnąć do 
współpracy: cukrownię im. Marcelego No­
wotki (robotnicy wykonali bramki do piłki 
nożnej i ręcznej i 6 koszy, bramkę że­
lazną i fućtkę do. boiśka, wyznaczniki 
drewniane do wyznaczenia linii, cukrow­
nia ofiarowała żużąl na bieżnie), cegielnię 
Krubin (kilka ton żużiu na boisko), ce­
gielnię Gostków (5 podkładek żelaznych 
i trzy drągi na maszty), PGR „Szczurzyn" 
(który wypożyczył dwie przyczepy wraz 
z ciągnikiem do przewożenia żużlu na 
bieżnię), Okręgową Mleczarnię, Młyn nr 2 
w Ciechanowie Oraz pracowników odcin­
ka drogowego PKP.

Komitet Rodzicielski szkoły podstawo­
wej w Czarnej Wsi Kościelnej pow, So­
kółka. dzięki aktywnej postawie kierow­
nika kol. Antoniego Waszkiel potrafił wy­
budować salę gimnastyczną.

W woj. poznańskim w ramach zobowią­
zań z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko - Radzieckiej zbudowano 39 
boisk do koszykówki i siatkówki, prze­
pracowano 1 600 roboczo-godzin, przy re- 

; montach sal gimnastycznych i sprzętu 
l sportowego.

Wskazówki do wykonania sprzętu spor- 
I towego o prostej, nieskomplikowanej kon- 
; strukcji znajdujemy w popularnej i do­
stępnej literaturze. Ale i tu ogromną rolę 
odgrywa inicjatywa i pomysłowość nau­
czycieli. Np. ciekawy pomysł kol. Janiny 
Siwiec z Przytkowic, dotyczący wyrobu 
przez samą młodzież łyżew i nart, poważ­
nie przyczynił się do umasowienia spor­
tów zimowych w środowisku szkolnym. 
Dzięki temu do współzawodnictwa w Po­
wiatowych Igrzyskach Zimowych zgłosiło 
się 639 uczniów.

Te piękne osiągnięcia są wynikiem wła­
ściwej współpracy szkoły z komitetem ro­
dzicielskim i opiekuńczym. Wymaga to du­
żego autorytetu szkoły, który jest uwa­
runkowany polityczno-wychowawczym jej 
oddziaływaniem na młodzież i środo­
wisko.

Inicjatywa i kierownictwo w dotych­
czas podejmowanych pracach najczęściej 
należały do nauczyciela wychowania fizy­
cznego lub kierownika czy dyrektora 
szkoły. Często wypływały od młodzieży 
ZMP lub harcerskiej.

Wspólnymi siłami nauczycieli, 
i młodzieży zdobywano fundusze 
dzenia i sprzęt sportowy.’ Szkoły 
wały w tym celu przedstawienia 
sportowe lub zbierały makulaturę i złom, 
zdobywały kredyty, biorąc udział w sa­
dzeniu lasu lub w innych odpłatnych pra­
cach społecznie użytecznych.

A więc można we własnym zakresie po­
prawić w szkole warunki do wychowa- 

I nia fizycznego. W tej dziedzinie pozostaje 
l jeszcze bardzo wiele do zrobienia, głów- 
i nie w szkołach podstawowych, a zwłaszcza 
j wiejskich, pracujących w gorszych warun- 
। kach od szkół licealnych.
j Apel kol. Hawlickiego, wzywający ogół 
| nauczycielstwa do uczczenia X-lecia Pol- 
j ski Ludowej przez dostarczenie szkole 
’ pomocy naukowych własnej produkcji, zo- 
! stał również już podjęty przez nauczy- 
i cieli wychowania fizycznego — chodzi 
| jednak o to, aby sięgnął jak najszerzej 
| i wyzwolił inicjatywę i energię twórczą 
i każdego nauczyciela, każdej szkoły.

L. DENISIUK

nie pójdą na marne — mówi z u- 
— Wojna zabrała mi siedem 

łamie, 
mówi

swoją

H. TOMCZAK

spo-

rodziców 
na urzą- 
organizo- 
i imprezy

KOMUNIKAT
Redakcja czasopisma „Histo­

ria i Nauka o Konstytucji1* po­
daj e do wiadomości, że numery 
3 i 4 (za miesiąc wrzesień i gru­
dzień) ukażą się jako numer 
podwójny w grudniu br.
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LOGICZNIE
Ojciec: Chciałbym zapisać mego sy­

na do I klasy.
Kierownik szkoły: W którym roku 

urodzony?
Ojciec; W 1947 r.
Kierownik: Niestety, nie mamy 

miejsc. Wydział Oświaty zabro­
nił przyjmować sześciolatków.

Ojciec: To już nie ma żadnej rady? 
Kierownik: Owszem, jest. Zapisze 

pan swego synka do szkoły wiej­
skiej. a po dwóch miesiącach 
przesienie go pan do naszej 
szkoły.

Ojciec: Nie rozumiem. Przecież po­
dobno nie ma miejsc?.

Kierownik: Ale inny okólnik naka­
zuje przyjmować dzieci, które 
już uczęszczają do szkoły nie­
zależnie od ich wieku.

(nadesłał kol.

*

5

Jak to, to ja, 
trzydzieści lat 

się dokształcać

i

Antoni Turek 
z Sopotu)

NA NARADZIE WYTWÓRCZEJ
Nauczyciel 50-letni:

■ który już mam 
praktyki, muszę 
zawodowo?

Nauczyciel 20-lętni: Jak to, ja, który 
dopiero dwa lata temu ukończy­
łem liceum pedagogiczne, już 
znowu mam dokształcać się za­
wodowo?

. (nadesłał kol, Henryk ffauffa ze 
Wąwalna, pow. wyrzyski)

DOSTOSOWAŁA" 
DO WIEKU UCZNIÓW

Nauczycielka: (na lekcji w. Ma­
sie pierwszej). Słuchajcie dzieci. 
Iwan Miczurin to był taki pan, który 
kazał we wszystkich szkołach poza­
kładać ogródki.

(nadesłał kol. St. Lubleniecki 
z Bielawy)

wsł

tmSZBlA DROBHE
W związku ze wznowieniem wydawnictwa 

Atlas Flory Polskiej poszukuję kol. dra Fran­
ciszka Białousa. który w latach 1930—33 praco­
wał w Instytucie Systematyki i Morfologii Ro­
ślin we Lwowie. Pi’of. dr Józef Mądalski, Wro­
cław 9, ul. Kochanowskiego 10.

Zgubiono legitymację członkowska Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego wyda­
ną na nazwisko Rylskiego Józefa, dyrektora 
Technikum Mechanicznego w Suwałkach.

U 
JŁ

Zagadnienie eśwlaty ludowej w programie SDPRR
Na II Zjeździe SDPRR w 1903 r. przy­

jęty został program partii, którego pro­
jekt zredagował W. I. Lenin. Program 
wskazywał, że carat jest zaciekłym wro­
giem kulturalnego rozwoju mas pracują­
cych. Konieczna jest więc likwidacja 
ustroju stanoufego, pełne równouprawnie­
nie obywateli, przyznanie prawa samosta­
nowienia narodom. Poza tym domagał się 
on rozdziału kościoła od państwa i szko­
ły od kościoła. W .14 punkcie programu 
zostały sformułowane żądania dotj-czące 
rozwoju szkolnictwa: powszechne, bezpłat­
ne i obowiązkowe nauczanie dzieci do 
lat 16; zaopatrzenie biednych dzieci 
w odzież i pomoce naukowe oraz wyży­
wienie na koszt państwa; zakaz wykorzy­
stywania dzieci do lat 16 do pracy na­
jemnej. Program zwraca! również uwagę 
na konieczność wykładania w języku 
ojczystym uczniów oraz na utworzenie 
niezbędnych dla tego celu szkół na koszt 
państwa i miejscowych władz samorzą­
dowych.

Opracowane przez W. I. Lenina i włą­
czone do programu SDPRR żądania 
w sprawie ludowej oświaty były najbar­
dziej postępowymi, najbardziej demokra­
tycznymi postulatami w tej dziedzinie. 
Tak daleko idące wymagania nie były 
realizowane w żadnym z krajów kapitali­
stycznych.

Wielkie znaczenie dla socjalistycznego 
ruchu wśród uczącej się młodzieży miał 
przedłożony na tym zjeździe przez Lenina 
projekt rezolucji w sprawie stosunku do 
uczącej się młodzieży.

i
*

BEZPŁATNE MIESZKANIA
ŚWIADCZENIA DLA NAUCZYCIELI

Uchwała Rady Ministrów Nr 904/52 
z 20. X. 1952 r. w sprawie mieszkań, opa­
łu i podwód dla nauczycieli zatrudnionych 
na wsi uwzględnia szczególnie warunki 
pracy tych nauczycieli i jest wyrazem tro­
ski Rządu PRL o poprawę bytu nauczyciel­
stwa.

Nakłada ona na prezydia gminnych rad 
narodowych obowiązek dostarczenia bez­
płatnie mieszkań, odpowiednich co do obo­
wiązujących norm zaludnienia nauczycie­
lom. zatrudnionym w miejscowościach 
wiejskich oraz w osiedlach i w miastecz­
kach, których zaludnienie 
2000 mieszkańców.

W realizacji tej uchwały 
ciwych rad narodowych 
równocześnie z budową szkół i zakładów 

nie przekracza

prezydia wlaś- 
obowiązane są

WW«M
brytyjscy trwają ha pozycjach atlan­
tyckich, wywołało jawne rozczarowanie 
w kołach brytyjskiej opinii publicznej 
i oburzenie opinii francuskiej. Rzecz ja­
sna, że nie przyczynia się ono do tak 
upragnionej przez imperialistów konso­
lidacji bloku atlantyckiego. Dowodzą te­
go chociażby głosy burż.uazyjńej prasy 
francuskiej oraz polityków reprezentu­
jących różne orientacje polityczne.

„Tym razem Churchill zawiódł Fran­
cuzów" — pisze „France Soir“. „Francja 
oczekiwała po Churchillu zupełnie in­
nego przemówienia niż to. które wygło­
sił w Margate” — pisze znana dzienni­
karka, Genevieve Tabouis. „Z przemó­
wienia Churchilla wyciągniemy przede 
wszystkim wniosek, że konieczne jest 
zorganizowanie energicznej kampanii 
narodowej przeciwko układom z Bonn 
i Paryża" — oświadczył b. premier fran­
cuski, Daladier.

Stanowisko społeczeństwa francuskie­
go w sposób wymowny naświetlił postę­
powy dziennik „Liberation", który sta­
wiając znak równania pomiędzy stwo­
rzeniem „armii europejskiej" a odro­
dzeniem Wehrmachtu stwierdza, że „wy­
bór pomiędzy „armią europejską" a 
Wehrmachtem jest równie absurdalny, 
jak wybór między dżumą a cholerą". 
„Istnieje — pisze „Liberation" — jedno 
tylko śmiertelne niebezpieczeństwo: 
zbrojenia niemieckie".

JEDNOŚĆ ZWYCIĘŻA
Szosy Francji przedstawiały ostatnio 

zupełnie niecodzienny widok. Niezorien­
towany w sytuacji turysta mógłby po­
myśleć, że znajduje się w kraju, w któ- 
tym toczą się działania wojenne. Na 
drogach Francji pojawiły się tysiące ba­
rykad, które w pewnych okręgach pra­
wie całkowicie zahamowały ruch koło­
wy. Barykady te, wzniesione rękami 
chłopstwa, są wyrazem protestu chło­
pów francuskich przeciwko polityce 
zbrojeń, której ciężary ponosi zarów­
no ludność pracująca miast, jak i 
wsi. przeciwko polityce „brudnej woj­
ny" w Wietnamie, przeciwko polityce 
nędzy i wojny, prowadzonej przez atlan­
tycki rząd francuski. „Los mas pracu­
jących wsi — pisał niedawno dziennik 
„Liberation" — jest związany z losem 
mas pracujących miast. Razem stanowią 
oni olbrzymią większość kraju. Niechaj 
zjednoczą się. a ich jedność zrodzi nową 
Francję — pokojową, szczęśliwą i pełną 
dobrobytu".

Idea jedności mas pracujących całego 
świata, jedności w walce przeciwko 
wojnie, w walce o lepsze jutro zatacza 
coraz szersze kręgi we wszystkich kra­
jach. Widomym tego znakiem były wie­
deńskie obrady III Światowego Kon­
gresu Związków Zawodowych. Kongres 
ten stał się historycznym wydarzeniem 
w rozwoju światowego- ruchu związko­
wego. „Cała dyskusja na Kongresie — 
oświadczył przewodniczący Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, Di 
Vittorio — utwierdza mnie w przeko­
naniu, że obraliśmy słuszną linię dzia­
łania. Linia ta polega na zwalczaniu 
wszędzie polityki wojny, na przeciwsta­
wianiu tej polityce polityki klasy ro­
botniczej — polityki postępu gospodar­
czego i społecznego, polityki pokoju".

Światowy Kongres Związków Zawo­
dowych, który podsumował dotychcza­
sowe osiągnięcia światowego ruchu 
związkowego i wytyczył dalsze zadania, 
stał się bojowym przeglądem sił mas 
pracujących świata, był świadectwem 
zwartości ruchu związkowego w walce 
o pokój i demokrację.

T. RUBACH

*
W projekcie tym czytamy: „Drugi Zjazd 

Socjaldemokratycznej Partii Rosji wita 
ożywienie rewolucyjnej aktywności wśród 
uczącej się młodzieży, polecając wszyst­
kim organizacjom, wchodzącym w skład 
partii, udzielanie wszelkiej pomocy tej mło­
dzieży w jej dążeniach do organizowania 
się oraz' zaleca wszystkim grupom i ko­
łom uczącej się młodzieży... by wysunęły 
na pierwszy plan swojej działalności wy­
robienie u swych członków jednolitego 
i konsekwentnego światopoglądu socjali­
stycznego.,." (Lenin: „Dzieła" tom VI, 
str. 482. wyd. „Książka i Wiedza").

Te postulaty oświatowe II Zjazdu zna­
lazły już wcześniej wyraz w pracach 
Lenina, który żywo interesował się spra­
wami szkolnictwa i oświaty.

Demaskował on politykę oświatową ca­
ratu i reakcyjne utopie oświatowe narod- 
ników, wzywając robotników do zdoby­
wania wiedzy. W artykule „O czym myślą 
nasi ministrowie?", napisanym w 1895 
W. I. Lenin wskazywał, że ministrowie 
carscy niweczą wszelkie próby organizo­
wania kursów dla robotników, gdyż lę­
kają się szerzenia oświaty wśród mas ro­
botniczych. Pisał on: „Robotnicy! WidjB- 
cie, jak śmiertelnie 
strowie zjednoczenia wiedzy z ludem ro­
boczym! Pokażcie więc wszystkim, ze 
żadna siła nie zdoła 
uświadomienia! Bez wiedzy robotnicy -«ą 
bezbronni, zdobywszy wiedzę — są po­
tęgą!" (Lenin: „Dzieła" t. II, str. 84, wyd. 
„Książka i Wiedza").

boją się nasi mi!

odebrać robotnikom

wychowawczych podejmować budowę od­
powiedniej ilości mieszkań dla nauczycie­
li zatrudnionych w tych szkołach i zakła­
dach.

Mieszkania dla nauczycieli powinny być 
dostarczone przede wszystkim w budyn­
kach szkolnych lub gminnych, a w wy­
padku zajęcia mieszkań w budynkach 
szkolnych przez osoby niezatrudnipne 
w szkole prezydia właściwych rad naro­
dowych obowiązane są spowodować opróż­
nienie tych mieszkań i przydzielić je 
uprawnionym pracownikom szkoły lub 
zakładu.'

W braku mieszkań w budynkach szkol­
nych lub gminnych prezydia właściwych 
rad narodowych obowiązane są we właś­
ciwym zakresie do zawarcia umowy o na­
jem mieszkań dla nauczycieli bezpośred­
nio z właścicielem, lub posiadaczem tych 
mieszkań oraz do opłacania ustalonego 
w ustawie lub w umowie czynszu za te 
mieszkania.

Nauczyciele zajmujący bezpłatnie miesz­
kania w budynkach własnych lub osób 
bliskich nie mogą domagać się zapłaty 
czynszu od prezydium właściwej rady na­
rodowej.

Prezydia gminnych rad narodowych są 
zobowiązane dp zabezpieczenia, nauczycie­
lom zatrudnionymi na wsi możliwości za­
kupu opalu wg norm ustalonych dla lud­
ności miejskiej oraz do bezołatnej dostawy 

.opału jednorazowo do miejsca zanńesz- 
! kania nauczyciela.

W razie niemożności dostarczenia opału 
jednorazowo dostawa może być dokonana 
w dwóch ratach do dnia . 1 października 
i do 1 stycznia, z tym. że całość rocznej 
normy opału powinna być dostarczona do 
1 stycznia.

W przypadkach choroby nauczyciela lub 
członka jego rodziny, wymagających pora­
dy lub zabiegu poza miejscem zamieszka­
nia, stwierdzonych zaświadczeniem lekar­
skim. prezydia gminnych rad narodowych 
są obowiązane do dostarczenia nauczycie­
lom zatrudnionym w miejscowościach 
wiejskich bezpłatnych podwód w celu od­
wiezienia chorego do lekarza względnie 
szpitala. W nagłych wypadkach zaświad­
czenie lekarskie uzasadniające koniecz­
ność transportu chorego może być przed­
stawione po dokonaniu transportu i po 
udzieleniu pomocy lekarskiej.

Do bezpłatnych mieszkań i świadczeń 
w myśl uchwały niniejszej są uprawnieni 
dyrektorzy, kierownicy j nauczyciele szkól 
wszystkich typów oraz pracownicy placó­
wek wychowania pozaszkolnego, przed­
szkoli, świetlic i domów dziecka zatrudnie­
ni w wymienionych zakładach vy miejsco­
wościach wiejskich, osiedlach i miastecz­
kach do 2009 mieszkańców.

Kol. Stefan Zawieja — Krotoszyn. Wy­
jaśniamy, źe jeśli pbwołanie na kurs woj­
skowy nastąpiło na podstawie wezwa­
nia władz wojskowych, przysługuje Ko­
ledze prawo do urlopu wypoczynkowego 
w wymiarze 30 dni w ciągu roku szkol­
nego.

Kol. Józef Fajdosz — Opole, W myśl 5 4 
Rozporządzenia Ministra WR i OP z dnia 
10 sierpnia 1937 r. (Dz. Urz. Nr 10 poz. 316) 
kierownik szkoły podstawowej o trzech 
nauczycielach jest zobowiązany do udzie­
lania nauki w wymiarze 26 godzin lekcyj­
nych tygodniowo.

Kol. Edward Żuraw — Głębokie. W myśl 
§ 2 Rozporządzenia Ministra Pracy i Opie­
ki Społecznej z dnia 16 stycznia 1948 r. 
o warunkach nabywania uprawnień do za­
siłków rodzinnych (Dz. Urz. Nr 4, poz. 30) 
pracownikom przysługuje zasiłek rodzinny 
także na żonę niepracującą. W wypadku 
Kolegi zasiłek rodzinny przysługuje od dnia 
1 miesiąca następującego po zawarciu 
związku małżeńskiego.

F. NIŻYŃSKI 
radca prawny ZZNP

Do nauczycieli woj. warszawskiego
Nauczycielstwo nasze nie jeden raz dało 

dowód swego patriotyzmu aktywnie włą­
czając się do ważnych akcji ogólnopaństwo- 
wych. W chwili obecnej szczególne zna­
czenie posiada akcja skupu zboża, sprawa 
wywiązania się wsi z obowiązków wobec 
Ludowej Ojczyzny. I teraz szkoły nasze 
włączyły się do tej ważnej, ogólnopaństwo- 
we.j akcji. W celu upowszechnienia do­
świadczeń przodujących w tej dziedzinie 
szkól Zarząd Okręgu Warszawskiego ZZNP 
ogłasza konkurs na pracę pt.:

„JAK NASZA SZKOŁA PRZYCZYNIŁA 
SIĘ DO REALIZACJI PRZEZ WIEŚ OBO­
WIĄZKÓW WOBEC OJCZYZNY?"

Prace mogą być zarówno indywidualne, 
jak i zespołowe.

Za najlepsze przewidujemy następujące 
nagrody:

jedna I nagroda — 700 zł,
dwie II nagrody po 500 zł,
dwie III nagrody po 300 oraz liczne na­

grody książkowe.
Prace należy nadsyłać do Zarządu Okrę­

gu Warszawskiego ZZNP, ul. Spasowskiego 
6/8 w terminie do dnia 25 listopada 1953 r.

Zarząd Okręgu Warsz. ZZNP

naukę. ..Szkoła klasowa — pi-
— wcale nie potrzebuje od- 

programów dja bogatych i dla

W artykule „Perły projektomanii narod- 
nicklej" (1897 r.) Lenin wykazał, na czym 
polega różnica między szkołą klasową 
a szkołą stanową. Szkoła stanowa wy­
maga od ucznia przynależności do pew­
nego stanu. W społeczeństwie burżuazyj- 
nym, które pozbyło się resztek feudalizmu, 
nie ma już szkół stanowych, lecz istnieje 
szkoła klasowa. Nie zna ona stanów, for­
malnie jest dostępna dla wszystkich, wy­
maga ona od uczniów tylko jednego: by 
płacili za 
sze Lenin 
miennych 
biednych, albowiem tych, którzy nie posia­
dają środków na opłacenie nauki... szko­
ła klasowa po prostu nie dopuszcza do 
nauki na stopniu średnim".

W tych numerach „Iskry", które były 
jeszcze redagowane przez Lenina, można 
znaleźć kilka artykułów skierowanych 
przeciwko carskiej polityce oświatowej. 
Czytamy w nich, że w Rosji jest więcej 
popów, zakonników i zakonnic niż nau­
czycieli. W broszurze „Do biedoty wiej­
skiej" (1903 r.) W. I. Lenin pisze. że bur- 
żuazja daje swoim dzieciom pełne wy­
kształcenie, podczas gdy dzieci chłopskie 
pozbawione są nawet szkół początkowych. 
Lenin domagał się powszechnego, obo­
wiązkowego i bezpłatnego nauczania dla 
wszystkich dzieci do lat 16.

Również Stalin wypowiadał się w tym 
samym okresie na temat oświaty. W ar­
tykule „Socjaldemokratyczna Partia Rosji 
i jej najbliższe zadania" pisał, że pod jarz­
mem carskiego samowładztwa jęczą różne 
warstwy ludności, w tej liczbie również 
nauczyciele, studenci i w ogóle ucząca się 
młodzież.

„Jęczą pod jarzmem uciśnione w Rosji 
narody i wyznania, między innymi Po­
lacy, których wypędza się z własnej ojczy­
zny. których najświętsze uczucia się znie­
waża... Jęczą Gruzini, Ormianie i inne 
narody, pozbawione prawa posiadania 
własnych szkół, pracy w instytucjach pań­
stwowych, zmuszone do ulegania tej ha­
niebnej i uciskającej polityce rusyfikacji, 
którą z takim zapałem uprawia samo- 
władztwo" (Stalin: „Dzieła" tom I. 
str. 39—40, wyd. „Książka i Wiedza").

O postulacie programu SDPRR w spra­
wie nauki w języku ojczystym, w którym 
proletariusze różnych narodowości ,,naj-' 
łatwiej mogą otrzymać wykształcenie" 
i „najlepiej mogą walczyć z wrogami na 
zebraniach, w instytucjach publicznych, 
państwowych i innych", pisał tow. Stalin 
w artykule z 1904 r. „Jak socjaldemokra­
cja rozumie kwestię narodową" (J. W. Sta* * * * * * * * i * * 1 * * *- 
lin: „Dzieła" tom I, str. 60, wyd. „Książka 
i Wiedza").

Zgubiono legitymację Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego wystawioną na naz­
wisko Krasińska Maria.

KRYZYS POLITYKI USA
„Strategia amerykańska pozbawiona

została jednej ze swych podstaw" — cy­
tuje pismo brytyjskie „Suńday Picto- 
rial" słowa Eisenhowera, przyznającego, 
iż w wyniku posiadania przez ZSRR
bomby wodorowej polityce amerykań­
skiej zadany został potężny cios. Ame­
rykańska „polityka siły" opiera się prze­
de wszystkim na przeświadczeniu ame­
rykańskich imperialistów o monopolu
USA na bombę atomową i wodorową.
Dziś stanęli oni oko w oko z rzeczywi­
stością wielce dla nich przykrą i — jak 
wskazują doniesienia prasowe — coś 
w rodzaju zamieszania panuje w kołach 
waszyngtońskich. Zresztą w artykule
właśnie pod tytułem „Zamieszanie" 
dziennik „Washington Post" komentuje 
ostatnie oświadczenia kierowników po­
lityki amerykańskiej, oświadczenia ry­
walizujące z sobą o prymat naiwności
i tępoty.

Z nastrojów panujących dziś w,kołach
rządzących USA wysnuć można jeden
wniosek: amerykańska „polityka siły"
przeżywa ostry kryzys, co prawie jed­
nomyślnie podkreśla prasa zachodnio­
europejska. „Obecnie polityka USA 
otrzymała knock-out“ — pisze jeden 
z brytyjskich labourzystów, Cróssman, 
a. francuski dziennik burżuazyjny „Mon­
de" wyraża tę samą opinię w delikat­
niejszych słowach, stwierdzając, że obec­
nie podstawowe koncepcje amerykań­
skiej strategii zostały postawione pod 
znakiem zapytania.

Znamiennym dowodem kryzysu ame- 
‘ rykańskiej „polityki siły" i pogłębiają­

cych się sprzeczności w obozie imperia­
listycznym było zwołanie w pospiechu 
konferencji ministrów spraw zagranicz­
nych USA, Anglii i Francji. Jak stwier­
dziła amerykańska agencja prasowa 
„United Press", zorganizowanie z takim 
pospiechem konferencji jest „dowodem 
istnienia kryzysu międzynarodowego", 
a dziennik francuski „Combat" wskazy­
wał, że „zasadniczym celem konferencji 
jest sprawa przywrócenia „jedności dzia­
łania mocarstw zachodnich". Tenże 
dziennik komentując sprzeczności w 
obozie imperialistycznym pisze: „Bilans 
różnić zdań między mocarstwami za­
chodnimi jest poważny. USA są zdecy­
dowane zbroić Niemcy w jakiejkolwiek 
formie. Francja nie chce o tym słyszeć, 
chyba, (że otrzyma solidne gwarancje. 
Anglia pragnie uznania Chin Ludowych, 
USA przeciwstawiają się temu. Londyn 
życzy sobie ogólnego porozumienia, 
a Waszyngton liczy jedynie na. „polity­
kę siły". Nie mówmy już o walce o 
wpływy, toczącej się między Anglikami 
i Amerykanami na Bliskim Wschodzie, 
o problemach kolonialnych i innych 
rozbieżnościach".

PO PRZEMÓWIENIU CHURCHILLA
-Przebieg kongresu brytyjskiej Partii 

Pracy i wystąpienie Churchilla z pew­
nością nie przyczynią się do polepszenia 
stosunków między atlantyckimi „sojusz­
nikami". Premier brytyjski po kilku do 
niczego nie obowiązujących ogólnikach 
na temat spotkania szefów rządów czte­
rech mocarstw wystąpił z cynicznym 
szantażem pod adresem Francji, oświad­
czając, że jeśli francuski parlament nie 
ratyfikuje wojennych układów w spra­
wie remilitaryzącji Niemiec Zachodnich 
i utworzenia tzw. armii europejskiej, to 
nastąpi bezpośrednie wskrzeszenie 
Wehrmachtu już bez szyldu „armii eu­
ropejskiej".

Rzecz jasna, że to wystąpienie, które 
świadczy, iż Churchill i konserwatyści

o

SZKOŁA W SKOCZOWIE PRODUKUJE 
FOMOCE NAUKOWE

. W trosce o umożliwienie uczącej się mło­
dzieży w szkołach podstawowych powiatu 
cieszyńskiego zdobywania, nauki metodą 
poglądową. .Wydział Oświaty wj Cieszynie 
uruchomił w Podstawowej Szkole nr i 
w Skoczowie produkcję pomocy nauko­
wych. Kierownictwo pracowni powierzono 
Adamowi Oczadłemu, który przed rozpo­
częciem produkcji nawiązał kontakt, z Za­
sadniczą Szkołą Zawodową i Spółdzielnią 
Stolarską w Skoczowie.

Szkoła zawodowa przyrzekła mu pomoc 
techniczną oraz zezwoliła na korzystanie 
z maszyn, spółdzielnia natomiast zobowią­
zała się dostarczać pracowni odpadków 
drzewa za minimalną opłatą. Po zdobyciu 
tak cennych pomocników pomyślał kierow­
nik o zespole, który zająłby się pod jego 
kierunkiem produkcją pomocy naukowych. 
Chętnych było dużo. Wybór padł jednak na 
uczniów wybijających się w pracy, zdol­
nych i sumiennych.

Po roku owocnych trudów oddano do 
użytku szkołom pow. cieszyńskiego 1080 
pomocy naukowych z zakresu fizyki, geo­
metrii. geografii o łącznej wartości 11 250 zł. 
Cały zespół wraz z kierownikiem pracowni 
A. Oczadłym, podjął z okazji uczczenia 
X-lecia Polski Ludowej zobowiązanie, wy­
produkowania w bieżącym roku szkolnym

100 procent więcej pomocy naukowych.
Józef Urbańczyk

Cieszyn

NAUCZYCIEL 
NIEWYKWALIFIKOWANY 

ZDOBYWA WIEDZĘ ZAWODOWĄ
Przystąpiłem do pracy w szkole, jako 

nauczyciel niewykwalifikowany. Nie zda­
wałem sobie dokładnie sprawy, na czym 
polega praca nauczyciela. Wszelkie wyma­
gania odnośnie do prowadzenia lekcji nie 
były mi znane. Zdawało mi się, źe praca nau­
czyciela jest łatwa. Dopiero, gdy zacząłem 
dokształcać się w Komisji Rejonowej w Eł­
ku, zrozumiałem, że do zawodu nauczycie'- 
skiego należy się gruntownie przygotować, 
że potrzebna jest wiedza ogólna i znajo 
mość podstaw pedagogiki. Toteż po zapoz­
naniu się z podstawami pedagogiki socja­
listycznej zacząłem wykrywać w swojej 
dotychczasowej pracy błędy > niedociągnię­
cia. Na wiele trudności, jakie napotykam 
w pracy, znajduję częściowe rozwiązanie 
podczas konsultacji' w Komisji Rejonowej.

Dużo, też skorzystałem z wizytacji. Kole­
ga wizytator właściwie podszedł do niewy­
kwalifikowanego nauczyciela, nie ograni­
czył się tylko do udzielenia krótkich wska­
zówek i uwag, co trzeba robić, ale dokładnie 
wyjaśnił, jak dane polecenie wykonać 
i jak wykorzystywać zdobyte doświadcze­
nia w pracy nauczycielskiej. Przez tę przy­
jacielską pomoc wyzbyłem się lęku przed 
wizytacjami, nauczyłem się krytycznie pa­
trzeć na własną pracę i wyciągać właściwe 
wnioski na przyszłość.

Czesław Fuczylowski
Rygol

RADY ZAKŁADOWE, WIĘCEJ TROSKI 
O SZ31OŁY DLA PRACUJĄCYCH!

W Wieliczce od 1950 r. istnieje szkoła 
podstawowa dla pracujących, która w o- 
statnim trzyleciu umożliwiła siedemdziesię­
ciu pięciu ludziom pracy ukończenie sied­
miu klas.

Największą przeszkodą w dalszym roz­
woju tej szkoły jest slaby napływ nowych 
uczniów.

Rozmowy kierownika szkoły, kol. Sta­
nisławy Rejchowej, z przedstawicielami rad 
zakładowych, jak dotąd, dają nikle rezulta­
ty. Widocznie rady zakładowe i dyrekcje 
zakładów pracy w Wieliczce nie doceniają 
dostatecznie sprawy kształcenia swych pra­
cowników. Kierowniczka 'usiłuje więc Sa­
nta „zdobywać" uczniów chodząc do tutej-

„Do licha, Diogenes w beczce 
mieszkał, a jednak uczył ludzi" — 
mruknął do siebie przewodniczący 
Frez. MRN Grójca 1 podpisał nakaz 
kwaterunkowy, przydzielający opró­
żnione przez dyrektora Szkoły Han­
dlowej 4-pokojowe 
bie spoza zawodu 
Przewód nlczącem u 
bała ta sentencja, 
jeszcze dwa razy 
następne nakazy na mieszkania. W 
sumie uczyniło to 8 pokojów opusz­
czonych przez nauczycieli wyprowa­
dzających się z Grójca. Pokojów 
tych nie przydzielono już nauczy­
cielom.

IV ten sposób, jak to przyznała 
później uchwala WRN z dn. 24,XI 
1952 r. (nr. L/VI/735): „sytuacja miesz­
kaniowa nauczycieli w Grójcu sta­
ła się wyjątkowo trudna".

Zaglądnijmy do tej diogenesowe.J 
beczki, w którą wpakował 
czycielstwo przewodniczący 
Grójca.

Kol. Jarosławska z lic. 
kształcącego „zainstalowała

mieszkanie oso- 
nauczyeielskiego. 
tak się spodo- 
że powtórzył ją 
podpisując dwa

0311- 
MRN

ogólno- 
, ___ „_________________  się" w

szkolnym gabinecie lekarskim wsta­
wiając w kącie małego pokoiku łóż­
ko. Mieszkanie to ma pewne „drob­
ne" wady: można w nim przebywać 
tylko wtedy, gdy lekarz nie przyj­
muje oraz nic można w czasie snu 
zbyt się kręcić, bo lekarstwa usta­
wione na sąsiadujących bezpośred­
nio z łóżkiem szafkach, gotowe w 
każdej chwili gruchnąć na ziemię.

Dwaj nauczyciele ze Szkoły Pod­
stawowej nr 3 mieszkają w pokoi- 
ku-schowku przy sali gimnastycznej 
i skarżą się tylko na to, że młodzież 
grająca na sali w siatkówkę zbyt 
mocno uderza piłką w ich drzwi,

Kol. kol. Zofia I Walenty Moczulscy, 
nauczyciele z pow. Siemiatycze, pozostali 
na swoich dotychczasowych stanowiskach 
w szkole podstawowej w Sytkach.

Kol. Ludwikowi Sitarzowi, naucz, z Ko­
źmina Wlkp., wypłacono należność za go­
dziny nadliczbowe.

Przesunięto na dalsze miesiące niezrea­
lizowaną prenumeratę ,.Głosu Nauczyciel- 

szych zakładów pracy 1 zachęcając do za­
pisywania się do szkoły. Pomagają jej w 
tym uczniowie. Ich słowa są dosta­
tecznym dowodem, jak ludzie pracy cenią 
sobie wielkie osiągnięcia naszego ustroju 
— prawo do nauki — i jaka jest wielka 
rola szkół dla pracujących.

Oto co mówi robotnica' Weronika Siko­
ra, matka dwojga dzieci w wieku 5 i JO 
lat: „Ojciec mój był robotnikiem w cegiel­
ni w Wieliczce. Warunki materialne były 
wówczas b. ciężkie — -nie mogłam ukoń­
czyć szkoły podstawowej. Kiedy na ze­
braniu partyjnym wysunięto moją kandy­
daturę na członka egzekutywy, głęboko za­
wstydziłam się, że nie będę umiała załat­
wić wielu spraw, bo brak mi wykształce­
nia. Zapisałam się do szkoły dla pracują­
cych. Obecnie jestem już w VII klasie, 
nauka idzie mi dobrze. Jestem szczęśliwa 
i wdzięczna Rządowi i Partii, że mogę się 
uczyć. Chcę uczyć się dalej, choć nie je­
stem jeszcze zdecydowana, w jakim kie­
runku będę się specjalizowała. Chcialabym 
być nauczycielką albo tokarzem".

Ob. Barbara Marcik ma lat. 19. ojciec jej 
był górnikiem w kopalni w Wieliczce. Bar­
bara jest 13 dzieckiem, ukończyła pięć klas 
szkoły podstawowej. Dzisiaj męwi z dumą: 
...choć miałam ciężkie dzieciństwo, ale 
teraz jest mi dobrze — mam pracę i mogę 
się uczyć",

Ob. Helena Siwiec lat 28. chodzi już 4 
lata do szkoły dla pracujących. Po ukończe­
niu siedmiu klas chce wstąpić 
rybackiej.

Ci i wielu innych pracując 
kształcić w szkole wieczorowej 
o dalszej nauce, która pozwoli im dosko­
nalić się w umiłowanym zawodzie.

Uczniowie i uczennice podjęli zo­
bowiązanie propagowania w zakładach 
pracy i miejscach zamieszkania — wieczo­
rowej szkoły dla pracujących.

A co na tó rady zakładowe i Pow. Rada 
Z w. Za w. w Wieliczce, może włączyłyby 
się do tej akcji?

do szkoły

mogą się 
i myśleć

Bolesław Kozub 
Grabówki

CORAZ LEPIEJ DZIEJE SIĘ W FOW. 
ŻARSKIM

Organizowanie szkolnictwa polskiego w 
pow. żarskim (woj. zielonogórskie) rozpo­
częło się od uruchomienia 3 szkół, w któ­
rych uczyło zaledwie 5 nauczycieli. Dziś, 
powiat posiada 50 szkół, w swej ogromnej 
większości „7-klaśowych, z tego 45 szkól 
znajduje się na terenach wiejskich. Zdo­
bycie średniego wykształcenia umożliwia 
5 szkół średnich w tym Technikum Bu­
dowlane w Żarach. Poza tym istnieją szko­
ły zawodowe — górnicze i włókiennicze. 
W budowie są trzy szkoły: w Żarach, 
Przewozie i Kunicach Żarskich.

Realizując wytyczne Planu sześcioletnie­
go podniesiono w ub. roku stopień organi­
zacyjny szkół. I tak liczba szkól o jednym 
nauczycielu zmniejszyła się o 1 szkolę, 
a liczba szkół o 2 nauczycielach zmniejszo­
na została o 6 szkół.

Zwiększono też liczbę uczniów w szko­
łach 7-klasowych o 39,2% w stosunku do 
ub. roku, w tym na wsi o 18%.

W szkołach podstawowych dla pracują­
cych nastąpił wzrost liczby uczniów 
o 33,7% w stosunku do zeszłego roku.

W planie gospodarczym na rok szkol­
ny 1953/54 przewiduje się podniesienie 
stopnia organizacyjnego w dalszych 3 szko­
łach i budowę 3 nowych szkól.

Edward Appel 
Żary

SZKOŁA. KTÓRA POMOGŁA 
OBRAĆ WŁAŚCIWY ZAWÓD

Liceum Ogólnokształcące w Radomsku 
włożyło wiele wysiłku w ub. roku szkol­
nym w akcję przygotowania młodzieży do 
właściwego wyboru zawodu. Prócz zasad­
niczych pogadanek wychowawcy ż mło­
dzieżą kl. XI na ten temat szkoła organi­
zowała zebrania rodzicielskie i uczniow-

©iogenesta
co narusza równowagę ducha przy 
poprawianiu zeszytów szkolnych.

Kol. Kozerska (inspektor Oświaty 
Dorosłych) posiada wprawTdzie wy­
godne mieszkanie, tylko ma ono 
znów inną drobną niedogodność, po­
łożone jest bowiem 7 km od Grójca. 
Przez ten siedmiokllometrowy odci­
nek koleżanka ta codziennie musi 
się przespacerować.

Od roku nie jest obsadzony w 
Grójcu etat kierownika Wydziału 
Oświaty i kilku inspektorów, bo ża­
den z kandydatów jakoś nie może 
zdecydować się na przeznaczone dla 
nauczycielstwa grójeckiego warunki 
mieszkaniowe. Odbija się to .znów 
na stanie nadzoru pedagogicznego 
szkół powiatu, których jeden inspek­
tor nie może należycie obsłużyć.

„Mieszkania zwolnione przez nau­
czycieli należy przydzielać wyłącz­
nie nauczycielom, zaś nauczycielom 
zajmującym pomieszczenia szkolne 
dostarczyć jak najrychlej mieszkań, 
przy przydziale mieszkań uwzględ­
niać w pierwszym rzędzie nauczy­
cieli dojeżdżających z odległych 
miejscowości" —- głosi wspomniana 
już uchwala WRN.

Prezydium MRN Grójca uchwalę 
tę przyjęło do wiadomości, ale nie 
zdążyło się do niej zastosować, bo 
zmieniło w międzyczasie swój skład 
personalny.

Tak to uchwala WRN działająca 
w myśl zarządzeń Prezydium Rady 
Ministrów i Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej zawisła w powie­
trzu. a nauczyciele nie mogą się 
wydostać ze swej diogenesowej

ANDRZEJ DRZAZGA

skiego" zamówioną przez kol. W, Strze- 
mińską, nauczycielkę w Starosielcach, 
a pracownika urzędu pocztowego ukarano 
za niedopatrzenie.

Kol. Wacławie Swiętek, naucz, w Turz- 
nie. załatwiono zgodnie z jej życzeniem 
sprawę- niedociągnięć w prenumeracie 
czasopisma „Historia i Nauka o Konsty­
tucji".

skle, na których sam! rodzice opowiadali 
o pięknie swojego zawodu.

Przemawiał inżynier-mechanik, elektro­
technik, inżynier budowy maszyn. Odby-. 
wano też indywidualne rozmowy z rodzi 
cami. Ważnym środkiem rozbudzenia zairv 
teresowań młodzieży str1” ńe_clpbrze pra­
cujące kółka elektrotecf itówl radiptejzhj, 
ników.

Wciągnięto też do pomocy ZMP-owców. 
Z ich to inicjatyw.y zorganizowano wyciecz­
kę kl. XI do różnych uczelni w Łodzi, kie-< 
rując się zainteresowaniami uczniów. Mło­
dzież uczestniczyła przez cały dzień w za­
jęciach laboratoryjnych i w pracy poszcze­
gólnych działów. Szkoła może się poszczy­
cić wynikami całej akcji. Uczniowie zapi­
sali się na astronomię, do Akademii Gór­
niczej. do Akademii WF, dziesięciu z nich 
na PWSP, jeden na budownictwo podziem­
ne w ZSRR, sześciu — do szkół rolniczych 
uraz ekonomicznych.

W 
dawi

E. P.
Radomsko

SZKOŁA W WALCE O SKUP
zbiorczej Szkole Podstawowej w Kło- 

e Gorzowskiej, drużyna harcerska 
otrzymała, po uprzednim omówieniu, za­
danie uświadamiania rodziców i sąsiadów 
o znaczeniu terminowego dostarczania zbo­
ża i innych produktów rolnych dla Pań­
stwa oraz uiszczania w porę podatku grun­
towego.

Na apelu porannym harcerze zdają spra­
wozdania swemu wychowawcy z wykona­
nia zadań.

Niedawno uczniowie tej szkoły otrzy­
mali pytania, na które mieli po pewnym 
czasie odpowiedzieć ich rodzice. Pytania 
dotyczyły tematu: dlaczego wykonanie pla­
nu w terminie lub przed terminem jest 
czynem patriotycznym każdego rolnika.

Dzieci przejęły się bardzo swoimi zada­
niami. Fakt, że gromady gminy Kłodawa 
wykonały już 74% planu rocznego, Woj- 
cieszyca—78%,- Łośna—100%, Chmalęcice 
— 82.3%, Misznica — 100%, jak również 
i to, że z przypadającej na całą gminę su­
my 1 miliona złotych wpłacono do dnia 
10 września br. około 650 000 zł, jest w du­
żej mierze wynikiem pracy nauczycielstwa 
i dzieci szkolnych nad uświadamianiem 
ludności wiejskiej.

Piotr Gliński
Kłodawa Gorzowską

ODPOWOEDZI BEOAKCJI
Kol. E. Manciziuch, Mrozowa Wola. — Pre­

numeratę za ..Płomyczek" można wpłacać me 
tylko kwartalnie, lecz również miesięcznie 
(zł 2 gr 40).

ZOZ przy Liceum Ogólnokształcącym w Sien­
nie. — Kredyty na podwody do lekarza i prze­
wiezienie opału dla nauczycieli nie są przewi­
dziane w budżetach terenowych, podwody win­
ny być dostarczane w ramach obowiązują­
cy cli świadczeń w naturze (szarwark).

Kol. w. B., Gdańsk. — Ukończenie Instytutu 
Pedagogicznego nie daje podstaw do otrzyma­
nia zniżki godzin nauczania.

Kol. E. Głuszek, Kraków. — 12-tygodniowa 
przerwa w pracy z powodu urodzenia dziecka 
(tzw. urlop macierzyński) — przewidziana 
w art, 16 ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. o pracy 
mloddęianych i kobiet, w brzmieniu ustawy 
z dnia 28 kwietnia 1945 r. (Dz. U. Nr 27, poz. 
182) — jest niezależna od urlopu wypoczynko­
wego — przewidzianego dla nauczycieli w art. 
43 i art. 44 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. o sto­
sunkach służbowych nauczycieli (Dz. u. Nr 104 
z 1932 r., poz. 873) — i w żadnym razie nie 
może go pochłonąć.
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